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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie O-ej T a n o  z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kup.
Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wat.ilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 3  rub..półrocznie 4 . 5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kóp. - -  Prenumerata zagrr.nb-.zn • • roczni.: 14  rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zm im ę con-si; dc-plac s i ę  3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyj mu.,, się od l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe insera ty  oblicza się przed tek s tem  po 4 6  k „  za  1-szy 
raz. ł 20 k., za każdy nast. raz; za tek s tem  po *20 k  za p ierw szy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m ia rą  garm ont.  W Kijowie p re n u m e ra tę  
i ogłoszenia przyjmuje A dm inis tracya „Dziennika*, w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, i-i Cite dc Trevise; w Warszawie Dom H and low y  
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Llngra, Wierzbowa & 

W Żytomierzu p. K. Lenczew ski ul. W .-Berdyuzowska d. p. św idersk ie j.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A K SAKSAGAŃSKIEGO.

Dl i i i ,  d n i a  l - g o  l i pca :  i h o ]-„--I1

„Ponad Dniprom ",
ikanwii w 5-cin akt ,cli Karpenki-Karoho. Pczestniczy cala trupa.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  2 -g o  l ipca:

99
j  w 4-cli akt. K'ropiwnickiogn. 

l ’u-v.ątck u godz. iHjjij wicez.

99

Od dnia I-go do d. 7-go lipca 1907 roku

The JExpress Bio a

KreszczaŁik Nr 25, wprost poczty.
Program składający się ze 4-uli części. Obrazy wszystkie nowe. 

W s p a n ia ły  o g ró d  — fo y -c r, P r z y g r y w a ją  d w ie  o r k ie o ł r y .
L e n y  m i e j s c  zniżumc od 2 o kop.  do  3 rl>. 5{> k.

D r a m a t  z  ż y c ia  k o c z u ją c y c h  c y g a n ó w .
W s z e c h ś w ia to w y  w y ś c ig  n a  a u to m o b ila c h  w  P a r y ż u ,  który

o d b y ł  s i ę  d.  12- g o  c z e r w c a  19<»7 r.

D r a m a t  w  c y r k u .  ^  1 la ta i i l o  d e s  f lc i i rs  a Pari s  1007 r.
W o d o s p a d y .  v  Z a b a w n a  r o z m o w a  t e l e f o n e m .
Złodzi e j  p o m y s ł o w y .  *

N a d p r o g r a m o w o ;  W s z e c h ś w i a t o w y  c h n m p i o n a t  kobitd s i ł a c z e k  w  Londynie. 
S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h .  Początek p rz ed s t a w  ;e n i a  od g. 12-ej w pyl. d o  12-ej 
w n o c y ,  w  d n i e  ' p o w s z e d n i e  od g. (> po poi.  d o  12-ej w  n ocy .  203f;- , , -7

Kreszczatik Nr 25, wprost potzty.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NiEGIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
przenicsionyiń zoslajc od d. 15-go Kpea do nowego obszerniejszego lokalu, Kro: 

szczali k, cl. Pastelu Nr. 19, pod .Moskiew.--Kupiec. Bankiem. 2327-lu-i

L J K  JCTOBAG JLI/i
Przeprowadzony przez T wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek,
proszku, ruzezynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskioj 39. róg Pro- 
1433 F — 2 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  specysiistów

Sofijowska Nr 2 1. To.lelbn lou;;, przyjmuję stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codzh-nnie od 9-ej r. do -I-ej po polu 
dniu ambuhdoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroter, pia, konsylia, analizy, badanie, zdrowia mamek, usługi, masaż

szczenienie ospy. 2056— 100— 9

Dziś wyścigi
P o c z ą łe k  o g o d z . 2 ‘/2 po p o łu d n iu . ■2097-„-9

REMI ZA =

Marcina Jłuszkowskjego
B u lw ta rn o -K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058 .

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— 1

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Ż Y T O M IE R S K A  S Z K O Ł A  H A N D LO W A

N .  L .  R E M E Z O W E J
z prawami szkól rządowych dla dzieci pici obojga.

Podania przyjmują się do dwóch klas przygotowawczych, oraz do 1-c.j, 
2-ej i 3-ej klasy.' E g z a m in y  d . 15-gn s ie r p n ia  r .  b . 2217— 8 --3

DRUQI ROK ISTNIENIA

99Dziennik Kijowski
PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE PISMO 
POLSKIE NA RUS! POŚWIĘCONE SPRA- 
YV0M POLITYCZNYM I KULTURALNYM.

w y c h o d z i  cod z ien n ie ,  oprócz dni p o św ią tec zn y ch ,  p od  od p o w ied z ia ln ą  redakcyą  

Włodzimierza  hr. Grocholsk iego  i pod  kierunkiem  Joach im a  Bar toszewicza .

R ec iakcya  d o k ła d a  w s z e lk ic h  starań , a ż e b y  D Z IE N N IK  K I J O W S K I1' 
dał p e łn y  o b ra z  ży c ia  i p rag n ie ń  s p o łe c z e ń s tw a  P o ls k ie g o  na Rusi.

DZIAŁ K0RESP0NDENCY1 ze wsz.-sikich c&-ntrów W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM ^Dziennik

U

i dzielnic, polskich, .jakoteż /. większych stolic 
europejskich, znacznie pow ięź-zony, daje czv- 
tclnikowi wyczerpujące in fon na cyt' o życiu 
poli(> c/nem, ckoiiomiczm-m i umysłow i m w Pol­
sce i zagranicą.

KijuwsWtY ma z;'tjJńwjLionc wspólpracow nictwO. 
pierwszorzędnych sil, z których 'wymienimy: 
Aleksandra Jabłonowskiego. Elizę Orzeszkową, 
Wł. Reymonta, Fr. Rawitę-Gawrońskiego, J. Żu­
ławskiego. Władysława Jabłonowskiego, Edw. 
Paszkowskiego, Antoniego Potockiego i innych.

. X .

Warunki prenumeraty: w K ijow ie  i 7. drtCBsylka |m>c/j )wn: H>. s.  . p ń l r n r z n i e  rl>.
4.5t». U w art .  rl>. 2.5u. m ic s .  s:> kpp. z a  g r a n ic ą  rot-/.. rl>. 14- . i>61-
i■■ jf>z. rl>. 7, k w a r t a l n i e  rl>: 4- Za z m i a n o  a d r e s u  d u p la c a  s i ę  3o k.

O g ró d  K lu b u  C y k lis tó w  ( K r e s z c z a t ik  N r  2 9 )
od dnia 30 czerwca 1907 r. c o d z ie n n ie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej,
, d dv , yą K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z nu nsób. Początek o godz. 8 i pół w.
W e jś c ie  k o p . 3 5 . 1 iząca się młodzież i dzieci k o p . 2 0 .

przypominamy 
numeratcroia, ie  czas 

odnowić prenumeratę.

L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a . Kreszczatik 40. Przyjm. lekarze specyaliści
od 9 — 9 w .  Ku rac . ,  p lom b,  i w y r y  w .  zęUŁw bez  bólu.  Sz t i i e z .  aufby nu z łoc .  bez  
po dn ieb .  P ła c a  w e d l .  t a k s y .  Z ę b y  szt .  od  1 rb.  P l o m b y  uff. >2230-„-6

Handlowiec rutynowany
wyk wali filctłw uny buchalter-ko respon­
dent ze znajomością obcych języków, pi­
szący na maszynie, poszukuje odpowie­
dniej posady. Łaskawe zapytania przyj ■ 
mnjc Red. „l)z. Kij.“ dla „Handlowca".

2326 r

Samotny K ,1 f  buchalt.-koresp.
z u klas. wykształć, i ukończ, kurs. 
handl. w Warsz. z m-lctnią praktyką 
w pirrwsz. firm. branży handl. fabrycz. 
od 4-ch lat- majątk. pragnie, zmienić 
posadę. Wymag. skromne. Może być 
pomoc, w Kijowie lub na wyjazd. 0- 
ferty: poczta „Cucinów", wol. gub. po- 
ste-rest. „B. M. M. i u l “. 2333-4-1

Najmodniejszych deseni, kolorowe

aieryał
na lotnie koszule, zefir, 
batyst, satyna rosyj­
skich i zagranicznych  
fa bry k, S . -Pe tersbursk a 
fabryka bielizny i kra w.

R. M. Herszman
Prorezna 2, telef. 282.

Przyjmuje obstalunki, przeróbkę i 
znaczenie bielizny.

C e n y  s ta łe .

Dr Czerniak, % K T W & f
kob. od g. i —•>. S.yfii.. wen., skór. 
ni un. plcmw. i wlos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst kurac różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rontgen. 
Radium. Masaż tw arzy. Analizy.

13«5-.-14

jest  do sprzedania, całko 
wicie i częściami. Wiado­

mości w biurze majątku Wolodarka.
Poczta i teh-graf: 
gub.)

Wolodarka (kijów.
2317—3 —2

W Ogrodzie Klubu Kupieckiego.
W czwaitek, d. 5-go lipca

B E N E F I G
głównego koncertmistrza

A N T O N I E G O  B E R G L E R A .
Szczegóły w afiszach.

Początek o godz. 8-ej wiecz.
2322— 4 --2

F e n s y o n a t y  L a u ­
r y  W a l e w s k i e j .

l / i l i a  „ Ś w i t e ź ”  nad brzegiem morza 
W iElu „ G i g a ”  w ogrodzie. Pokoje, 
wygodnie urządzone, od jo  k. do 3 rb. 
lu k. dziennic. Sezonowo od 30 rb. do 
55o rb. Kuchnia wyk\\ ini na. Całodzien­
ne utrzymanie 1 rl>. 75 k. Wynajem  
miebiz.kań z kuchniami w willach hr. 
Zofii Tyszkh wieżowej. Wiadomość: 
Warszawa, ni. Moniuszki Nr 3, m. 14.

1 0 4 6 — „— 18

^ . n a s M i w i i c y
Hors-Concours— druga repro-

dukeya.
Banatki — pierwsza reprodu- 
keya, partyami nie mniejsze- 
mi niż po 50 pudów tricro- 
wane, z workiem, loco, sta- 
cya Poł.-Zaeh dr. ż. Jaro- 
szynka, po 1 rb. 50 kop. pud 
za gotówkę jedyni^, przyj­
muje zarząd majątków Kra- 

śnianka i Derebczynka.
Adres: poczta, teleg"af, ko­

lej Jaroszynka (pod. gub.)
2313-10-2

K ijo w s k ie  T o w a r z y s tw o  S a ­
m o p o m o c y  k o b ie t  urządza w pa­
ździerniku r. b. w Kijowie w ystaw ę  
prac kobiecych (literatury, sztuk pla­
stycznych, muzyki i pracy ręcznej), 
zaprasza chcących wziąć udział o za­
komunikowanie pod adresem: Ki,,ów, 
v\ielka Żytomierska Nr 18, m, lo.

2 2 4 7 — 6 — 2

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna. pierw S/Y magazyn od Ki e- 
szc/atiku. obok cukierni «George’a » . 
Oirzymaiio ostatnie nowości wios, nnego 
sezonu i letniego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagranic zn. jedwabn., welnian. 
siikiennvcłi i bawęliiaiyrch matertalów

»  • V

116— 1

O -ra Ebersa
Zakład hydropalyezny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 
Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr 

4-Konmrowe i kadyum. 2240

P O Ł Ą G A.
Jedyne polsko - litewskie uzdrowisko 
morskie nad Bałtykiem. Równe, pia­
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
kola. Kąpiele w morzu i kąpiele cieple 
w nowych łazienkach. Kurhaus. Czy­
telnia. Sala balowa. Muzyka. Cena po 
koju wT hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rb. 50 k. 
Sezonowe' pokoje i mieszkania od 30 
do 250 rb. Wykwintna kuchnia pod 
nadzorem lekarza. Całodzienne utrzy­
manie w pensjonacie zakładowym 1 rb. 
75 k. Dojazd przez Prusy do Mcmla, 
u dla Cesarstwa przez Li bawi; lub Pre- 
kulny (Libawodiomeńska dr. żelazna). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w War­
szawie. ul. Wspólna Nr 6o, m. 21 i w 

Redakcyi (Dziennika Kijowskiego".
1810—„— 13

w T a r l s b a d z ie
o r d y n u je  j a k  d a w n ie j

h  MiCHAŁ S I M M !
Miihlbrunnstr. „Kfinig von Preussen“ .

1680-„-20

AkuslEeryjna-szkoła fetczerska 
J - r a  m e d y c y n y  N e u e z tu b e

przyjmuje podania do wszystkich od 
działówn Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina  

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-40

W  najlepszym g a tu n k u

B IE L IZ N A  4 , k : '
sakwojaże, nesesery, kufry i drobne 
skórzane rzeczy w wielkim wyborze 

poleca

L  R C T T E R M U N D
Mikotajowska Nr I, róg Krpszczatiku.

1361— „— 9

K A L E N D  A fs Z.

1 ( 11) Niedziela  -  Teodory Im.
2 (15) Poiii'-dz. — Nau iedzenie N'. M. P.
3 (16) W le rek  — Hediodora.
4 (17) iśroda - .lózefa Kalasantego.
5 (18) C>.v, .irv.*k — Antoniego.
6 (19) P i ą t e k -  Dominik] P. M.
7 (20) Pobola -  Cyrylla  W.

Bibllotekn mlejaka: od 8 do S.
Biblioteka Unlwerrytecka: od 8 do 3.

Sytuacja w Królestwie.
Jak wiadomo, g iówne ostrze nowej 

ordynacyi wyborczej zostało skierowa­
ne pr/.eiiwko inoplemieńcom, a w ich 
Ib-zbie l ’olacy zostali skazani na zmniej­
szenie ilości posłów z Królestwa do 
liczby l lb u .

Na szczęście wbrew' zapewnieniom  
profesora Pogodina w „Słowie" peters- 
burskicm, ograniczenie praw wybor­
czych me wywołało w społeczeństwie 
polskiem nie tylko przygnębienia, lecz 
i rozczarowania.

Zrozumiano, ż.e bieg rzeczy jest ta­
kim, jakim w danych okolicznościach 
być musiał, że nie nasze błędy j nie­
takty spowodowały okrojenie polskich 
praw obywatelskich, lecz, że to okro­
jenie jest wynikiem przyczyn, leżą­
cych daleko poza granicami naszych  
czynów, a może i poza granicami —  
państwa.

Wszystkie stronnictwa i parlye, cały 
kompleks polskich jednostek narodowo 
i społecznie uświadomionych z całą 
powagą i godnością przyjął ten nowy  
cios, składając go do tego zbiornika, 
który nietylko jest skarbcem krzywd, 
lecz i źródliskiem siły, posiadającej 
moc wewnętrznego spajania.

W chwilach bałamutnego zachwytu  
nad ruchem rewolucyjnym w Rosyi, 
poczęliśmy się rozpraszać i dla tych 
lub innych przyczyn pewuie odprysici 
naszej myśli politycznej poczęły zdra­
dzać niepożądane lendeneye zaprzą- 
gnięcia się do cudzych rydwanów, a 
węzły, wiążące ich z ośrodkiem naro­
dowego ducha, poczęły rozluźniać się i 
słabnąc.

Nasze nieszczęście lat ostatnich nie 
polegało bynajmniej na zbyt ostrym  
różniczkowaniu się pgjęć, a nawet nie 
na pogłębianiu się przeciwieństw kla­
sowych, bo organizm nasz jest dosta­
tecznie silny, aby przetrwać i należy­
cie przeprawić konieczną w danym  
kierunku ewolucyę. Naszem nieszczę­
ściem było to, żeśmy odczuwali obce 
kliny, które usiłowndy rozkłuo naszą 
jedność przedewszystkiem narodową, 
że zatracał się swoisty grunt pracy 
społecznej, że w wielu wypadkach za­
cietrzewienie partyjne traciło z oczu 
interes ogólno-narodowy.

Nowa sytuacya w państwie, oczyw i­
ste i nie dające się zaprzeczyć usto­
sunkowanie realnych sił poszczegól­
nych stronnictw rosyjskich, niwecząc  
wiele nieopatrznych i wiele szlache­
tnych złudzeń, musiało spowodować 
wśród najzagorzalszych otrzeźwienie i 
rcakcyę.

Nowy cios, który dotknął Królestwo 
Dolskie wywoła! w całej niemal naszej 
opinii uczucie potrzeby zespołu sił, zje­
dnoczenia i uznania wspólnej linii fron­
tu Ył ej.

Hasia wspólności zasadniczych dążeń, 
zawezwania do porzucenia swarów i tak  
szkodbwej rywalizacyi stronnictw roz­
legają się dziś coraz częściej, a ko­
nieczność jednoty czynów i wysiłków  
zasadniczych coraz wyraźniej przebija 
w głosach prasy warszawskiej.

„1 nie są t o —p isz e  „Gazeta Po lska*— 
w y łą c z n ie  g lo s y  uczucia, lecz i g lo s y  
z d ro w e j myśli politycznej i zapowiedz 
r e a ln e g o  kroku  po drodze, n a  k tó rą  
s p o łe c z e ń s tw o  n a sz e , oe z W iedn ie  m o ż e , 
ale już wstąpiło."

„Nie należymy do ty c h —pisze dalej 
„Gazeta Polska*—którzy u trzym ują , że 
z przejść la t os ta tn ich  wyszło ono b ar­
dziej rozbite i rozdwojone, niż było 
przedtem , że przepaści dzielące s tron ­
nictw a pomiędzy sobą pogłębiły się i 
rozszerzyły. J e s t  to spostrzeżenie po­
wierzchowne i formalne. 'Walki, n a ­
w et zacięte, n ie  zawsze do tak ich  pro­
wadzą w yników, często przeczyszczają 
a tm osferę i u łatw iają  naw et późniejsze 
zbliżenie na  g runc ie  dążeń wspólnych. 
J ed y n y m  w ty m  względzie w a ru n k iem  
je s t  to wiaśnie, ażeby owe walki we­
wnętrzne nie zabiły poczucia dążeń 
wspólnych, opartych  szczerze i bezin­
teresow nie o dobro narodu. Gdziekol­
w iek  znalazł się ten w arunek , an tago­
nizmy stronnicze w ystępu ją  aziś nie­
skończenie słabiej, niż w czasach nie­
daw nych*.

Byłoby w prawdzie b łędnem  m n ie­
mać, że n ie  dające się zaprzeczyć osła­
bienie an tagonizm ów  stronniczych, już 
dziś przywiedzie  nas  do tak  pożądanej 
w pracy narodowej jedności,  w każdym  
jednak  razie przyznać m usim y, że siła
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zew nętrznego ciosu wzmogła u  nas  
siłę odporności wewnętrznej i że powoli 
odradzają  się s ta re  wiązadła spajające 
do tkn ię tych  wspólnym a n iezasłużonym  
bólem.

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.
(Polityka zagraniczna w franouaklej izbic deputo­
wanych.— Mowa mlnlotra Pichon -  Zaprzeczanie 
mlayl p. Etlenne. —  Leroy Beaulleu o Niemcach.)

Legenda o zbliżeniu francusko - nie- 
raieckiem, rozpuszczana z taką lubością 
przez pisma berlińskie, rozwiała się w 
zupełności.

Przyczyniła się do tego rozprawa w 
izbie deputowanych wywołana interpe- 
lacyą do rządu pana Denys-Cochin w 
sprawie Marokko i rozmowy p. Etien- 
ne z cesarzem Wilhelmem. W uzasa­
dnieniu swej iaterpelacyi p. Denys- 
Cochin wyraził przedewszystkiem rzą­
dowi ubolewanie, że polityczne stano­
wisko Francyi w Marokko nie odpo­
wiada ani powadze, ani interesom eko­
nomicznym, jakie Francyę łączą z Ma­
rokko. Dziewięć dziesiątych handlu 
między Marokko a Europą przypada na 
Francyę, ale wpływ Francyi w Marok­
ko wcaie nie wyraża się w  tym sto­
sunku. Czternaście miesięcy już mija 
od czasu podpisania aktu w Algeciras 
a prócz “ okupacyi Udjida, Francya ża­
dnych dotychczas rezultatów w Marok­
ko nie odniosła, ale natomiast rząd 
francuski zamiast energicznie prowa­
dzić akcyę w Marokko, wysyła specjal­
nych ambasadorów do Niemiec i wcho­
dzi w konszachty z cesarzem Wilhel­
m em  i rozpoczyna się une diplom atie  
U la raulete, której książę Monaco, 
książę z domu gry, obejmuje rolę po­
średnika między Francyą a Niemcami 
a  poseł Eiienne niewiadomo z czyjego 
polecenia jedzie do KiJonii do pewne­
go monarchy i do Berlina do pewne­
go kanclerza. Snuje się nić jakiejś  
tajemniczej polityki romantycznej, któ­
rą możnaby scharakteryzować, le se- 
eret de m onsieur Clemenceau. Zaprawdę 
byłny już czas zrezygnować ze syste­
mu tajnej dyplomacyi i zaniechać pra­
ktyk z czasów secret de roi. Dowci­
pną mowę p. Cochin przerywano li­
cznymi okrzykami ze strony p. Etien- 
ne, który wołał:

—  a pan, panie Cochin nie jeździ­
łeś do Rzymu zo specyalną misyą?

i p. socyalisty Gerault-Richarda:
—  mówiono nawet, że p. Denys- 

Cochin był reprezentantem ministra  
Brianda w sprawie separacyi kościoła 
od państwa.

Po tern intermezzo  zabrał głos mini­
ster spraw zagranicznych, p. Pichon, i 
z wielką precyzją scharakteryzował 
politykę Francyi wobec Niemiec przy- 
czem stwierdził, że p. Etienne nie 
m iał żadnej ani urzędowej, ani pół- 
urzęduwej raisyi w Niemczech, że za­
tem jego rozmowa z cesarzem Wilhel­
mem i kanclerzem Billowem była naj­
zupełniej aktem prywatnym. Co się 
tyczy stosunków Francyi do Niemiec, 
które nie przestały być pełne kurtua- 
zyi nicby nie usprawiedliwiało zresztą 
jakiejś specyalnej misyi do Berlina, 
gdzie rrancya posiada ambasadora, 
-ieszącego ulę zupełnem zaufaniem  
Rzc-zplt.

Zresztą można się tylko cieszyć, że 
członkowie parlamentu francuskiego a 
w szczególności p. Etienne są tak 
grzecznie przyjmowani w Niemczech,  
dowodzi to tylko dobrych stosunków  
sąsiedzkich. Wspomniano także o so­
juszu Franco-hiszpańskim, nie stoi on, 
zdaniem p. Pichon, w żadnym związ­
ku ze sprawą marokańską i jest tylko 
konsekwencyą polityki jakiej od lat 12 
przestrzegały gabinety w Paryżu i Ma 
arycie.

Na czem ona polega? Oto na tem,  
że dwa mocarstwa Francya i Hiszpa­
nia mają interes w tem, żeby utrzy­
mać sta tus quo na morzu Śródziemnem  
i dla zachowania tego stanu gotowe  
są w razie jeśliby tego było potrzeba 
użyć wspólnych śro c ’:ów, niema więc  
zatem nic bardziej pokojowego nad 
ó r  1'acord Franco-Espagnol. Jest to 
związek konserwatywny, a zatem 
pokojowy i może zaniepokoić tyl­
ko te mocarstwa, któreby się nosiły z 
planami zdobyczy terytoryalnych na 
niekorzyść obydwu połączonych naro­
dów, ale zapewniają, że takich mo­
carstw niema,— możnaby zatem powie­
dzieć, że taki związek był niepotrze­
bny. Lecz nigdy nie jest zbytecznem  
dać wyraz w formie konkretnej wspól­
nym uczuciom utrzymania pokoju, w 
ten sposób zabezpiecza go się przed 
możliwą zmianą osób.

Między Francyą i Hiszpanią istnieje 
solidarność geograficzna, wytwarzająca 
solidarność interesów politycznych. Nie 
było to zawsze dobrze zrozumiane. I 
oto jeden powód więcej do stwierdze­
nia wobec wszystkich, że oto te na 
rody łączą węzły przyjaźni i dlatego 
zawartej konwencyi nadano taki roz­
głos i zakomunikowano ją  wszystkim  
mocarstwom.

Nie zawiera ona żadnej klauzuli ta 
jemnej i nie powinna nigdzie wytwa  
rzać owych złych humorów, o których 
się mówi pocichu z taką lekkomyślno  
ścią. To też przyjaciele Francyi i Hi­
szpanii przyjęli wiadomość o sojuszu z 
prawdziwą satysfakcyą a wszystkie  
mocarstwa uznały pokojowy charakter 
konwencyi.

I czyż mogło być inaczej? Przecież 
to książę Billów powiedział z trybuny 
niemieckiego Reichstagu, że wielkość  
Niemiec nie wynikła z niezgody innych  
mocarstw. Uwaga zupełnie słuszna  
gdyż nikt w Europie X X  wieku nie 
mógłby swego stanowiska państwowe­
go utwierdzić zniszczeniem innych.

D y rek to r  Lócole des Sciences politigues  
p. A natol Leroy-Beaulieu wypowiedział 
w bardzo rozum nym  artyku le  a rgum enta  
d la  k tórych  ani obecnie ani w przyszłości 
o zblizenm Francy i do Niemiec mowy 
być n ie  może. Przedew szystk iem  prze­
szłość między F rancyą  a  N iem cam i

wznosi olbrzymi mur dzielący je—  
jest nim Alzacya i Lotaryngia. Naro­
dy nie mają wcale krótkiej pamięci. 
Niemcy po trzech wiekach upomniały 
się o Strasburg i Metz niechże się nie 
dziwią że Francuzi dziś pamiętają o 
swych rodakach w Alzacyi i Lotaryngii. 
Ale oprócz wspomnień przeszłości, ma 
Francya do Niemiec pretensyę o sprawę 
najświeższej daty: idzie tu o Marokko; 
szczerze mówiąc Francya nie rozumie 
polityki Niemiec wobec Maroko. Je­
den rzut oka na kartę północno-zacho­
dnią M ryki do vodzi, że Nn*mcy nie 
mają tam nic do roboty, a jednak  
Niemcy wywołały sprawę" Marokańską. 
Uczyniły to albo z powodu system aty­
cznej niechęci wobec Francyi, albo z 
powodu tajnego dziś jeszcze nieokre­
ślonego, ale zawsze dla pokoju europej­
skiego groźnego planu. Przyjazd cesa­
rza Wilhelma do Tangeru i knnferen- 
cya w Algeeiras dowodzi, że albo Niem­
cy mają w Marokko inne cele aniżeli 
same Marokko, albo, że chcą istotnie 
w Marokku utwierdzić hegemonię nie­
miecką. W pierwszym wypadku, uwa­
żają Niemcy Marokko jako podstawę 
do wywołania konfliktu; w drugim 
występuje jako otwarty nieprzyjaciel 
Francyi, który na granicy Algieru chce 
wytworzyć nieustające źródło zatargu. 
Marokko jako niemiecka kolonia albo jako 
niemiecki protektorat, wytworzyłaby dla 
całej francuskiej Afryki niebezpieczeń­
stwo, któregoby żadne zabezpieczenia 
pokojowe nie zdołały zażegnać, Do­
skonale to rozumieją w Berlinie do­
wodem tego, że tam ciągle zapewniają 
jakoby wszelkie obawy były płonne, 
ale jeżeli tak jest, jeśli istotnie N iem ­
cy nie myślą o panowaniu w Marokko 
po co się Niemcy pchają do Marokko 
i poco wysuwają Marokańską politykę 
na pierwsze miejsce. Jak długo N iem ­
cy obstają przy tej polityce, tak długo 
muszą być uważane w północnej Afry­
ce, jako nieprzyjaciel Francyi i to ja­
ko konsekwentnie postępujący nieprzy­
jaciel, którego czyny zadają kłam sło­
wom.

w.

Wrażenia z XVI-go Walnego Zjazdu 
delegatów Towarzystwa Szkoły Lu­

dowej.

(Korespondencya własna  „ D ziennika  
Kijowskiego".)

Rzeszów, w lipcu.
Zjazd tegoroczny odbył się w d. 7 

i 8 lipca w Rzeszowie.
Przy wyborze mieisca na zjazd wal­

ny kieruje się T. S. L. pewną zasadą 
pedagogiczną: zjazd ma pobudzić do
większego życia i większej wydajności 
pracy Kołu T. S. L. tej miejscowości, 
w której zjazd się odbywa. W  tym też 
celu zjazd zostai zwołany do Rzeszowa. 
Trzeba przyznać, że Rzeszów zgotował 
delegatom wspaniałe przyjęcie: okna 
wszystkie nalepione kartkami: „Witaj­
cie T. S. L.“, gmachy publiczne upię­
kszone flagami o barwach narodowych  
świadczyły, że rzeszowianie sympaty­
zują z całą działalnością Towarzystwa.

Działalność T. S. L. rozciąga się nie 
tylko na t. zw. kraje Galicyi i Lodo- 
meryi, ale również na Śląsk i Bukowinę.

„Towarzystwo Szkoły Ludowej— mó­
wił prezes d-r E. Bandrowski — po 15 
latach działalności, z chlubą powiedzieć 
sobie może, że dzięki jego działalności 
Śląsk został u ratow any\

Na Śląsku walczyć musimy nietylko 
z Niemcami, popieranymi przez rząd, 
ale także z Czechami, którzy w szkół­
kach swych czechizują dzieci polskie. 
Aby zapobiedz temu, zjazd walny 
uchwal'! założyć w Białej seminaryułn 
nauczycielskie T. S. L., które wy< ho- 
wywało by dzielnych i przejętych du­
chem polskości nauczycieli ludowych. 
Seminaryum to ma wypełnić brak do­
brych sił nauczycielskich.

Rząd austryacki nietylko nie stara 
się zaspokoić duchowych potrzeb lu­
dności polskiej, ale skazuje ją na za­
gładę. W powiecie Czerniowce, gdzie 
Polaków jest 7.75^ na 167,060 mie­
szkańców je s t  zaledwie jedna szkoła o 
języku wykładowym polskim, w pow. 
Suczawa 3.05?0 Polaków na 62,447 lu­
dności niema żadnej szkoły polskiej, 
to samo dzieje się w powiecie Wa- 
szkowce, gdzie ludność polska stanowi 
9.16^ na 43,595 mieszkańców. Buko­
wina posiadała przed 30-tu łaty sem i­
naryum nauczycielskie polskie w Czer- 
niowcach, dziś przy seminaryum jest  
oudział rumuński, rusiński i niemiecki, 
dla polskiego oddziału nie znalazł rząd 
ani miejsca, ani pieniędzy. Jakież dane 
ma rząd dla takiego pomijania potrzeb 
Polaków wykazują następujące cyfry: 
W Czerniowcach w wieku szkolnym  
dzieci żydowskich jest 1,880, rusińskioh 
1,190, polskich 1182, niemieckich 942 
i rumuńskich 463. Żydzi jako naro­
dowość w państwie au»tryackiem nie 
są uznani, wśród pozostałych narodów 
zajmujemy drugie miejsce, seminaryum  
nie mamy, gdy Rumuni zajmują miej 
sce ostatnie, a potrzeby ich są uwzglę­
dnione.

Przy ostatnich wyborach Polacy na 
Bukowinie zostali pozbawieni swego  
przedstawicielstwa w parlamencie (dotąd 
mieli jednego posła), _ więc pozbawieni 
są nawet możności interpelowania 
rządu.

Siodkiem zapobiegawczym wynara­
dawiania dzieci polskich, odtąd będzie 
instytucya nauczycieli wędrownych, 
którą* wprowadzić w życie poruczył 
zjazd Zarządowi Głównemu i w yzyska­
nie ustawy państwowej, z którą zarząd 
delegatów zapoznał. Ustawa ta opiewa, 
iż gmina, w której znajduje się 40 
dzieci jakiejś narodowości, ma prawo 
domagać się założenia dla nich szkoły.

Ustawa ta dotyczy także Galicyi, w 
której mnóstwo gm in jeszcze szkół nie 
posiada, za to odznacza się wielką ilo­
ścią analfabetów. Walkę z analfabe­
tyzmem T. S. L. prowadzi nie od dzi­
siaj.  ̂ Towarzystwo w 1906 r. miało 78 
kursów dla analfabetów, a korzystało 
z nich około 2400 osób. Dla szybszej 
walki z tą plagą Zjazd walny poruczył 
Zarządowi, by jaknajszybciej wprowa­
dził m yśl Promyka, organizowania kur­

sów przy pomocy nauczycieli wędro­
wnych.

Obok działalności na polu szkolnictwa  
i walki z analfabetyzmem T. S. L. u- 
trzymywało w 1906 r. czytelń i wypo­
życzalń 1,319, a w roku bieżącym za­
łożono nowych 205, łączna więc liczba 
czytelń i wypożyczalń wynosi 1,524. 
Oprócz tego T. S. L. utrzymywało 12 
burs, gdzie synowie włościańscy, uczę­
szczający do szkół, przeważnie za opła­
tą kilku koron miesięcznie, a często 
bezpłatnie znajdują przytułek, opiekę 
i pomoc w nauce.

Budżet T. S. L. rośnie z roku na rok 
i świadczy o ciągłym rozwoju Towa­
rzystwa. W r. 1906 suma dochodu 
wynosi 358,380 kor. 08 gr. i tyleż w y­
datki, gdy w r. 1905 dochód wynosił 
165,800 koron, a rozchód 296,029 kor. 
22 gr. Należy podnieść fakt bardzo 
pocieszający, mianowicie, iż T. S. L. po 
raz pierwszy zamyka rachunki za 1906 
r. nadwyżką 131 kor. 48 gr. Drobna 
ta nadwyżka wskazuje na zwiększające 
się zainteresowanie społeczeństwa dzia­
łalnością Towarzystwa

To też członkowie T. S. L. mają 
niepłonną nadzieję, że wkrótce obok 
siebie w pracy oświatowej zobaczą te 
warstwy lu fnośc i,  które dotąd udziału 
nie brały. Z żalem przyznać trzeba, 
że do tych należy w przeważnej swej 
części duchowieństwo i wielcy właści­
ciele ziemscy. Na zjeździe było zale­
dwie dwóch księży, jeden z Wiednia, 
drugi zaś bernardyn ze Zbaraża. Kler 
świecki w Galicyi nie był zupełnie re­
prezentowany. Rozwój jednak Towa­
rzystwa, sądzę, wskaże duchowieństwu,  
gdzie i w czyich szeregach ono znaj­
dować się powinno, pouczy go, gdzie 
swoją energię i siły poświęcać jest 
obowiązane. Sądzę, że i panowie oby­
watele ziemscy zrozumią, iż rozwój 
oświaty wśród ludu będzie rósł, pomi­
mo ich biernego stanowiska, a nawet 
niekiedy oporu i że wkrótce nikogo z 
nich nie zabraknie w szeregach T. S. L. 
W tecy nie będziemy potrzebowali się 
powoływać na Niemców i na to, że na 
zjazdach Schulvereinu nie wstydzą się 
bywać ministrowie Derscnatta i Prade 
i popierać związek radą i świadcze­
niami. st. Dąbrowski.

BIEDERMANN.
- J o l —

Marcin Biedermann...
To na jpopularnie jszy  dziś poznańczyk, a dla 

jego  wysiłków i pracy cala P o lsk a  m a tylko 
słowa gorącogo uznania,  wdzięczności i uwie l­
bienia.

T en  potężny dz;ś człowiek, który obraca mi­
lionami d la  pożytku narodu, j e s t  dziockiem Ś lą ­
ska, j e s t  dzieckiem tego odradzającego się ludu, 
któremu przez całe swe życie służy n ie  frazesem 
locz—czynem, ja k o  twórca, wykupyw anych  z rąk  
niemieckich, parceli ,  j ak o  założyciel nowych osad 
dla chłopów, wypędzanych przoz komisyę kolo- 
nizacyjuą, jako  ten, d la  k tórego celem życia j e s t  
— ra tow an ie  ziemi polskiej.

W 21 roku  życia Marcin B iederm ann  wstępu­
j e  do lirmy Drw ęsk i  i L an g n e r ,  a  po odbyciu 
służby wojskowej wraca do P o zn an ia  i w r. 1896 
przyjmuje firmę po śmierci Drwęskiego, rozpo­
czynając śm iałą  f inansową i o byw ate lską  akcyę— 
w ykupyw ania  w W ioikopoisce  i na  Ś ląsku ziemi 
z rąk niemieckich i odprzedaw ania  jej w p e w n e  
ręce  polskie. Bo pod względem pewności naby­
wców, B iedorm anu j e s t  nioubłagany, o czem 
świadczy ten fakt,  iz przy  olbrzymim obrocie 
ziemi, dochodzącym do SO^milionów marok, w 
sprzedanych przezeń, lub rozparcelowanych m a­
ją tkach  nio zaszła do tąd  ani je d n a  subhasta  i 
majątki te znajdu ją  się bez wyjątku w rękach  
polskich.

W  c iągu n iedługiogo stosunkowo okresu  swej 
pracy, B iederm ann wykupił  dc  150,000 morgów 
zionii, a  w toj liczbie z rąk  niomicckieh przeszło 
100,000 i odprzedał j e  wyłącznio w ręco polskie. 
W samym powiecie sycowskim, na  Śląsku, w yku­
pił on 20,000 morgów niemieckich i dzięki j e m u  
pow ta t  Len po długich w iekach  mroków n iem ie­
ckich znowu p o lską  p rzyb ie ra  szatę .

J e s t  to dziś finansowo potężny człowiek i p ła ­
cąc najwyższy podatek  dochodowy w Poznaniu  
(30 tysięcy m arek),  korzysta  z olbrzymiego uie- 
tylko polskiego lecz i n iem ieckiego kredytu .

M arcin  B iedorm anu i w p racy  ku ltu ra lne  n a ­
rodowej nie zalega  placu. J u ż  w roku  1896 roz­
począł wydawnictwo tygodnika  <Praca», co n i e ­
jed n o k ro tn ie ,  ja k o  wydawca, przypłacił  więzie- 
uiem i grzywnami; j eg o  «Górnoślązak» zapoczą­
tkował culy dzisiejszy ruch  narodow y na  Ś ląsku ,  
wsp ie ra ł  bujnie  akcyę  wyborczą na  k resach ;  j e s t  
jednym  z współzałożycieli  T -w a  dziennikarzy  i 
l i te ra tów  w PozLauiu.

Człowiek czynu, k tórego imię zajmie jed n ą  z 
zaszczytnych k a r t  w dziojach W. Ks. P o z n a ń ­
skiego.

Spór o przymierze.
Pomiędzy p rasą  rosy jską  i f r a n c u sk ą  

wywiązała się ciekawa polem ika n a  
tem a t  wartości przymierza francusko- 
rosyjskiego. W śród  w ym iany  zdań  i 
naw et zarzutów ujawniły się pewne o- 
kuliczności rzuca jące  światło na s to ­
sunk i  w ewnętrze Rosy: i w skazujące 
na ścisły związek między po li tyką  w e­
w nętrzną  i zew nętrzną  obu państw 
J e s t  i tertius gaudens  w osobie N ie­
miec, które w całej tej sprawie od­
g ry w a ją  n iedw uznaczną rolę suflera  na 
dwie strony .

Po lem ikę  rozpoczęło „Nowoje W re- 
m ia “ a r ty k u łe m  o s to su n k ach  Irancu- 
sko-rosyjskich . A u to r  a r ty k u łu  prze­
dew szystk iem  s tw ieidza , że przymierze 
francusko-rosy jsk ie  w ażnem  je s t  dla 
F rancyi,  g d y ś  zapewnia jej swobodny 
rozwój sił, w obec tam ujące j go  roli 
trójprzym ierza. W ypożyczając Rosyi, 
na wysokie odsetk i  swoje kapita ły  
F ran cy a  czyniła to dla własnej k o rz y ­
ści, bo w jej dobrze zrozum ianym  in ­
teresie leży podniesienie i rozwój m i­
litarnej potęgi Rosyi.

„Ludzie stojący obecnie na  czele 
rządu  we F ran cy i  —  pisze „N owoje 
W rera ia“ — kieru ją  się zupełnie odmien- 
nem i pojęciami. P ra sa  urzędow a po­
piera jaw n ie  kadetów  i nasza opozy­
c ja ,  nie wyłączając sk ra jn y c h  rewolu- 
cyonistów n iew ątp liw ie  we F ra n c y i  
czerpie nowe siły do walki z is tn ie ją ­
cym  u nas  porządkiem . „N iem a  D u ­
my —  nie będzie p ien iędzy"  g łoszą  
krótkow idze polityczni, zapom ina jąc  1e- 
anocześnie,  że w ten  sposób k o p ię  dół

dla siebie samych, gdyż pieniądze nie 
oni dają, lecz rynek pieniężny 1 że 
oni nie są w stanie powstrzymać natu­
ralnego odpływu kapitałów tam, gdzie  
one znajdują na|korzystniejsze i naj­
pewniejsze umieszczenie'*. Ustęp ten 
artykułu autor kończy groźbą zam­
knięcia dostępu kapitałom francuskim  
do Rosji i pyta, co zrobią wówczas  
bankierzy francuscy ze swoimi miliar­
dowymi kapitałami. Frzechodząć do 
ustroju armii francuskiej, autor wska­
zuje na to, że potęgę militarna Fran­
cyi coraz więcej upada, dzięki demo- 
kratyzacyi armii i rozwojowi antimili- 
taryzmu. Wprowadziwszy u siebie za­
nik dyscypliny wojskowej, zamęt w 
gospodarce finansowej i nieład w ew nę­
trzny wielkorządcy francuscy pragną na­
rzucić Rosyi swój system państwowy „po­
pierając na każdym kroku opozycyęrewo- 
lucyjną i dziwiąc się temu, że u nas 
od systemu tego się odżegmyą". W  
dalszym ciągu autor stawia pytanie, 
czy przymierze francusko-rosyjskie mu 
obecnie dla Rosyi poważniejsze zna­
czenie i czy nie pora, w interesie wła­
snym, pomyśleć o innym aliansie. 
Wskazując na niebezpieczeństwo dla 
Francyi podobnej polityki, zwłaszcza 
wobec silnego rozwoju w Niemczech  
poczucia narodowego, połączonego ze 
wzmożeniem się militaryzmu, autor 
kończy w sposób następujący: „Jeżeli, 
jednak, wbrew oczekiwaniu, sprawa 
jest zgubiona, to wówczas, z sercem  
ściśniętem, ale z czystem sumieniem  
będziemy zmuszeni przyznać, że przy­
mierze francusko-rosyjskie jest zaby­
tkiem przeszłości i skierować wzrok 
nasz w inną stronę".

Na artykuł powyższy odpowiedział 
najpierw „Matin“ w sposób więcej hu­
morystyczny niż rzeczowy, wskazując  
ua to, że organizacya wojskowa Rosyi 
nic zapewnia Francyi więcej niż fran­
cuska Rosyi, a na groźbę zwrotu pie­
niędzy oświadcza: „Możecie spróbo­
wać, aby mieć uciechę z naszego kło­
potu. Przekonacie się jednak, że ko­
chacie nas w gruncie rzeczy zbyt mo­
cno, aby wypłatać nam takiego figla. 
W każdym razie, jeżeli Rosya pragnie 
zwrócić nam pieniądze, to nie odrzu­
cimy ich pod pozorem, że nie wiemy, 
co z nimi zrobić. Niech się nie mar­
twi tą sprawą, kasa otwarta i czekamy 
czynu z jej strony".

„Le T em ps"  w spokojnym  artyku le  
zaznacza, że naw et związki najbliższe 
dają  nieraz powód do nieporozumień 
Stw ierdza, że ze s t ro n y  Francyi po­
pełniano nieraz błędy, potępia wzaje­
mno* naDaści na armie, a co do kwe- 
sty i finansowej, to uważa, że przerzu­
canie się frazesami: „To wasze szczę­
ście, żeście nam  pożyczyli pieniądze", 
„to wasze szczęście, żeście je  dostali", 
jes t  g rą  dziecinną nie zasługującą na 
uwagę.

Znamiennym jesi następujący u- 
stęp:

,.Ze błędy, błędy taktu i stanowiska  
były popełniane ze strony francuskiej, 
tośmy mówili i powtarzamy. W 
chwili, gdy  rozpoczęły się pierwsze 
niepowodzenia Rosyi, Francya była 
rządzona przez stronnictwo, któro nie 
odznaczało się wytwornością moralną. 
Stanowisko p. Combes i jego przyja­
ciół w stosunku do Rosyi nieszczęśli­
wej było najmniej francuskiem, jak 
tylko można sobie wyobrazić. Rosya 
od nas nic nie żądała. Tymczasem  
pośpieszono oświadczyć bardzo głośno, 
że ona nie m a prawa niczego od nas 
się spodziewać. Takie postępowanie 
wydało owoce. I gdy p. Witte wrócił 
z Portsmouth, to dał wyraz swoim u- 
czuciom, które podzielali z nim Lczni 
jego współroaacy. Od tej chwili po­
pełniono inne błędy. Czy to gdy w 
roku zeszłym udzielono p. Izwolskie- 
mu przez p. Bompard rad, dotyczą­
cych polityki wewnętrznej, których 
minister rosyjski przyjąć nie mógł, 
czy to, gdy ambasador Francyi wziął 
na siebie dziwne zadanie kontroli eko­
nomicznej, również obrażającej Ro­
sja n ,  jak niepotrzebnej dla nas, czy 
to, gdy odkładano do nieskończoności 
spełnienie pewnych życzeń, wyrażo­
nych w  Petersburgu, a dotyczących  
formy stosunku francusko-rosyjskiego, 
czy to wreszcie, gdy przy ulicy S\v. 
Dominika doprowadzono do m inim um  
uświadamianie się w  rzeczach wojen­
nych, konieczne między sprzymierzeń­
cami — wywierane w Rosyi wrażenie 
lekceważenia". Cytata powyższa nie 
wymaga Komentarzy. Jasnem jest, że 
gdy Francya starała się protegować le­
wicę, to ze strony Niemiec oglądano 
się na prawo. Y .

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* W edług  spraw ozdania  B anku  wło­
ściańskiego, działalność jeg o  w r  1906 
dla powiększenia posiadłości włościań­
skiej w obrębie Królestwa Polskiego 
przedstaw ia  się w cyfrach nascępuie- 
cych: ZaliczeK wydano 588, w tej liczbie 
spółkom  527 i gospodarzom  61; wogóle 
zaliczki otrzym ało 8,828 gospodarzów, 
k tó rzy  wraz z rodzinam i stanowili 22,901 
dusz "ludności. Nabyto  81,032 morgów 
ziemi, oszacowanej przez B ank  na 
7,258,955 rb „  w artość  zaś fak tyczna 
jej wynosiła 8,697,: 25 rubli. Na zakup 
tych  g ru n tó w  B ank wydał pożyczek na 
su m ę 6,280 650 rb., w łościanie zaś ze 
sw y ch  środków  dopłacili 2,416,675 rb. 
Najwięcej zaliczek przyznano w g ub  
lubelskiej — 112, następnie w gub . k ie­
leckiej— 103 i w warszaw skiej— loo.

* Od zw iązku fab rykan tów  w Berli­
nie naaeszła  depesza do Łodzi, że 
„Związek" przyjm uje do wiadomości 
uchw ałę ogółu robotników, potępiającą 
teror, i że nie żąda już przyjazdu dele- 
gatów-robotników do Berlina, fabryki 
zaś będą w dalszym  ciągu czynne.

Zabity n iedaw no w Lodzi właściciel 
m agazynów  krawieeKich, Szmechel, za 
pisał w tes tam enc ie  6,000 rb. dla swych 
pracowników

L i t w a .
* K oresponden t  , D ziennika W ileń­

skiego" pisze ze Żmudzi:

„Gdy uzyskaliśmy możność organizo­
wania się, społeczeństwo na Żmudzi 
nie omieszkało skorzystać z tego i ży ­
wo poczęto brać się do dzieła. Zrozu­
miało ono bowiem, że aby podtrzymać 
gospodarstwo rolne, cbyiące się do 
upadku, potrzeba przedewszystkiem ży­
cia kooperacyjnego. Uchwyciwszy tę 
myśl, poczęto energicznie tworzyć kół­
ka rolnicze włościańskie. Włościanin  
na Żmudzi prędko zrozumiał swój inte­
res i żywo zaczyna garnąć się do owych 
kółek. I dziś już widzimy, że działal­
ność kółek rolniczych coraz szersze za­
kreśla kręgi, spodziewać się też należy, 
że w niedługim czasie cała Żmudź po­
kryje się siecią owych kółek, która 
może sięgnie jeszcze dalej, bet aż do 
Litwy, gćzie dotychczas mało zrobiono.

Inicyatorami i organizatorami kółek 
są przeważnie ziemianie, którzy, nie 
szczędząc trudów i zabiegów, śmiało 
i wytrwale zdążają do celu, za co im 
się należy szczere uznanie.

* Ponieważ w Wilnie nad niektóremi 
sklepami -są umieszczone szyldy z na­
pisami w języku wyłącznie polskim, 
policmajster wydał rozporządzenie, aby 
komisarze dokonali przeglądu wszy­
stkich szyldów i zażądali od właścicieli 
szyldów polskich dodania na nich w 
najkrótszym czasie napisów w języku  
rosyjskim.

* „Kuryer Litewski" donosi z Miń­
ska, że gubernialna komisya do spraw 
miejskich skasowała uchwałę rady 
miejskiej, która oparła się żądaniu 
administracyi wykluczenia radnego p. 
M. Woiłowicza z listy radnych. P. Woł- 
łowicz obecnie pozostaje pod sądem za 
zwołanie rady miejskiej, na którem po­
stanowiono żądać usunięcia guberna­
tora Kurłowa.

* Puszcza Białowieska dotkniętą zo­
stała klęską szarańczy, która, objadając 
liście, powoduje schnięcie najzdrow­
szych nawet pni.

Dotychczas w puszczy Białowieskiej 
robactwo zniszczyło około 2,000 dzie­
sięcin lasu, a 20,000 dziesięcin jest  za­
grożonych.

W obawie, aby nie uległa zniszcze­
niu cała puszcza Białowieska, ludność 
miejscowa postanowiła wziąć się do 
pracy: tysiącami przesiaduje w lasach 
i tępi robactwo.

Zu  kordonem.
* Sprawa o język w parlamencie wie­

deńskim wciąż jest w biegu.
Polacy i Rusini aż do ostatnich lat 

przemawiali w izbie wyłącznie po nie­
miecku, w swoim języku najczęściej 
przemawiali Czesi, dość często Chorwa­
ci, czasem Słowieńcy—zgoła zaś nigdy  
Włosi. Jeśli się nie mylę pierwsze mo­
wy w języku polskim wypowiedzieli 
ludowcy Olszewski i Kubik. Wogóle 
mowy innojęzyczne przez długi szereg  
lat powtarzały się niezbyt często, we­
szły dopiero w zwyczaj, kiedy zaczęto 
posługiwać się niemi w celach obstruk- 
cyjnych. Równocześnie wznowionem  
zostało żądanie o protokółowanie ich, 
które stało się i dziś bardzo aktualnem.

Z powodu trudności, wynikających  
z żąaania równouprawnienia wszystkich  
języków państwa w izbie austryackiej 
„Czas" krakowski pisze:

„Protokółowanie mów we wszystkich 
językach krajowych napotyka na tru­
dności tylko finansowej natury. Osta­
tecznie można sobie wyobrazić wielo­
języczne biuro stenograficzne z kore­
ktorami biegłymi we wszystkich języ­
kach. Czego jednak wyobrazić sonie 
nie moina, to kontroli tych mów przez 
prezydyum. Czeski frazes o prezyden­
cie, władającym „słowiańskim" języ­
kiem, nie wytrzymuje krytyki, bo w 
rzeczywistości nawet porozumienie się 
w łatwych codziennych sprawach bywa 
pomiędzy Słowianami niemożliwe, cóż 
dopiero kontrolowanie mów parlamen­
tarnych. Zresztą ambieya narodowa 
i antagonizmy polityczne wykluczają  
to nawet w  wypadkach, gdzie prezy­
dent rzeczywiście drugim językiem  
włada. W Kole p o ls k im  np. nie brak 
posłów mówiących zupełnie biegle po 
rusku, biegle; nawet od jednego lub 
drugiego dygnitarza klubu ruskiego. 
Pomimo to jednak jestem  przekonany, 
że Rusini z miejsca odmówiliby pol­
skiemu prezydentowi kwalifikacyi do 
cenzurowania mów ruskich".

* Galicyjski poseł z partyi staroru- 
skiej, czyL t. zw. moskalofilskiej, wniósł 
na środowem posiedzeniu parlamentu 
wiedeńskiego wniosek o przyznawaniu 
żołnierzom urlopów w czasie żniw — 
w języku rosyjskim

Wiceprezes" Żaczek zwrócił uwagę  
mówcy, aby się posługiwał językiem  
krajowym. Gdy pos. Marków, mimo 
to, daloj mówił po rosyjsku, wiceprezes 
Żaczek odebrał mu głos (żywe oklaski 
i brawa).

Pos. Peschka  oświadczył, że uznaje 
wprawdzie słuszność żądań zawartych 
we wniosku, jednakże  ze względu na 
to, że w nioskodawca przemawiał po ro ­
syjsku, to jes t  w ięzyku nie kra jow ym , 
glosować pędzie przeciw wnioskowi. 
Po m owie m in is tra  obrony krajowej 
L atschera  dyskusyę  zamknięto. Gene­
ra ln y  mOwca contra  pos. Bieloliławek 
występował przeciw Markowowi z po­
wodu jego przemówienia w języku  ro ­
sy jsk im  i oświadczył, ze z tego powodu 
jakotei, z innych  względów głosować 
będzie przeciw wnioskowi.

Po przemówieniu pos. Kozłowskiego 
i faktycznych sorostowaniach pos. Ro­
mańczuka i Markowa, nagłość wniosku  
odrzucono.

Inny korespondent aonosi nam, że 
scena", wywołana przez posła Markowa, 
wywarła wielkie wrażenie. Z pośród 
Rusinów na.ostrzej protestował pos. 
Oleśnicki. Rusini wołali: „Tc nie jest 
Duma". Wtórowali im Niemcy, pod­
czas kiedy część Czechów stanęła wi­
docznie po stronie Markowa. Prezes 
Żaczek w pierwszej chwili nje mógł 
sobie dać rady, nie znając, ani jednego,  
ani drugiego języka. Dopiero kiedy 
kilku posłów zapewniło go, że Marków 
mówi po rosyjsku, zdecydował się na 
odebranie Markowowi głosu.

* Ze słynnej mowy rusińsk iego  po­
sła  Budzynowskiego, wypowiedzianej 
w parlam encie  w iedeńskim , w  k tórej

najdrastyczniejsze części były wypowie­
dziane po rusińsku, aby ujść kontroli ! 
prezydenta, wyjmujemy następujące ci^ 
kawe ustępy, według tekstu „Diła":

„Zresztą, co do nas, my ani was, ani 
żadnych wogóle Polaków za San w y­
rzucać nie myślimy i wyrzucać nie bę­
dziemy. Trzy bowiem gatunki Pola­
ków mamy na naszej ruskiej ziemi. 
Najpierw mamy tych Polaków, którzy 
przyszli do nas po to, aby obok nas 
i razem z nami uczciwą pracą zarabiać 
w pocie czoła na chleb swój. Z tymi 
Polakami, dopóki nie pójdą za naszymi 
ciemiężcami, chcemy żyć w zgodzie 
i razem z nimi pracować dla dobra 
naszej ziemi i jej narodów.

„Lecz inaczej raa się sprawa z dwo­
ma innemi gatunkami Polaków: Drugi 
gatunek wdarł się do naszej chaty 
z palką w ręku. Gatunek ten, jak  
zawsze panował rozbojem, tak też i te­
raz panuje. To zaś rozbójnicze pano *5 i 
wanie przybłędów popiera trzeci gatu­
nek Polaków — janczarów z ruskiego  
rodu. Z tymi dwoma ostatnimi gatun­
kami my się nie zgodzimy, chyba iż 
na ziemi naszej cierpieć ich nie bę­
dziemy. Ale nie bójcie się, za San nie 
pójdziecie! Za San nie wypędzimy was, 
bo oto przed chwilą powiedział mi pe­
wien poseł ludowiec, że na przypadek, 
gdybyśmy zechcieli wsohodnio-galicyj- 
skich panów wypędzić za San, to tam 
ich nie przyjmą.

„Panowie z Koła polskiego! Polski 
naród z zachodniej Galicyi nie chce 
was przyjąć, bo powiada, że takiego 
plugastica  nie potrzeba na polskiej zie­
mi. Wobec tego panowie będziecie w i­
sieli na suchych wierzbach.

„Ale tego rodzaju śmierć byłaby dla 
was zbyt przykra i nie honorowa —  
boście szlachcice przecież. Otóż my, 
naród skłonny do zgody i ustępstw, 
zgodzimy się na inny sposób. W kraju 
ppzed Sanem nie będziemy was abso­
lutnie cierpieli, a ponieważ za Sanem  
nie chcą was przyjąć, przeto wybie­
rzemy zwykle w takich razach używa­
ny zioty środek: zaprow adzim y was 
nad ten ustawiony San, tam  m łyńskie  
kamienie popłzyw ią'zujem y loam do 
szy i i cło woay! Niechaj raz już ziemia 
nasza pozbęazie się tych, którzy są 
przyczyną jej odwiecznych nieszczęść, 
niechaj raz już zapanuje zgoda międzj 
sąsiadującymi z sobą narodami!

Jak widzimy, przemówienie to było 
jasne i chyba nawet dla pana Bjorn- 
sona... jasne.

Ze sfer urzędowych.

M inisterstwo ośw iaty 19 czerwca ro­
zesłało okólnik treści następującej:

„Z powodu zaburzeń, jakie miały  
miejsce w wyższych zaldadach nauko­
wych w roku 1904— 1906, i zamknięcia  
skutkiem tego tych zakładów i przer­
wania zajęć, co pozbawiło wielu stu­
dentów możności ukończenia studyów  
w swoim czasie i zatrzymało ich w tych 
zakładach, jednocześnie zaś, z otwarciem  
wyższych zakładów naukowych w 
1906 — 1907 r., poczęły napływać dc 
nich masy młodzieży, która ukończyła 
średnie zakłady naukowe w 1904 i 
1905 roku i nie miała możności konty­
nuować rozpoczętej nauki. Wobec ta 
kich warunków^, jak zarówno wobec 
zbyt rozszerzonego przyjmowania wol­
nych słucnaczów w ubiegłym roku 
szkolnym, nastąpiło w ostatnich cza­
sach takie przepełnienie wyższych za­
kładów naukowych, iż prawidłowe pro­
wadzenie zajęć przy takiej ilości uczą­
cych się i rozmiarze lokali, oddanych  
instytucyom naukowo - pomocniczym  
spotkało się z trudnymi do zwalczenia  
przeszkodami.

Wobec powyższego, jak również  
wobec tego, iż w roku bieżącym zwię­
kszona ilość młodzieży ukończyła szko­
łę średnią, jest koniecznem przedsię­
wziąć środki, ażeby możliwie wszyscy,  
którzy otrzymali prawo na wstąpienie 
do wyższych zakładów naukowych,  
znaleźli w nich miejsca, a jednocześnie, 
ażeby nieograniczonem przyjmowaniem 
słuchaczów zakłady naukowe nie zna­
lazły się w pozycyi, uniemożliwiającej 
im prawidłowe prowadzenie zajęć.

W tym  celu proszę J. W. Pana za­
proponować radzie uniwersyteckiej: 1) 
wyjaśnić i określić na wszystkich w y­
działach maksymalny komplet dla no- 
wowstępujących i 2) ażeby umożliwić 
dostęp do wyższego wykształcenia tym  
mianowicie osobom, które uzyskały 
na to prawo, a których liczba zwiększyła  
się po wydaniu w roku 1906 prawideł 
o przyjmowaniu na uniwersytet osób, 
które otrzymały średnie wykształcenie 
poza gimnazyum, przyjmować wolnych  
słuchaczów li tylko w tym wypadku, 
jeżeli będą wolne miejsca w granicach  
kompletu i tylko tylu, ile takich miejsc 
będzie wolnych.

Oczekuję zawiadomienia pańskiego. 
Minister oświaty (podpis) P. von-Kauf- 
m an“.

Okólnik Komitetu do spraw rolnych 
z dnia 12 czerwca 1907 r. Nr 17, prze­

słany komisyom rolnym.

O sposobach lihw idacyi fondu ziem­
skiego, danego do rozporządzenia ko­
misyom  rolnym.

(Dalszy  ciąg).
Z powyższego widać, iż zawart** w nakaz ie  

ogólne wskazówki,  dotyczące sposobów zużytko­
wania  odaanej do rozpoi ządzenia  komisyom re ­
zerwy gruntowej,  są  n icaosta teczne  i żo d la  
większości komisyi konieczne są bardziej  szcze­
gółowe wyjaśni ma.

W obec  tego komite t  do spraw rolnych uznał 
za konieczno wyłożyć komisyom rolnym n a s tęp u ­
ją c e  wskazówki, k tóremi winny one k ierow ać  
się  przy rozprzedaw aniu  ziem rządowych, apana- 
żowych* i nabytych przez B an k  włościański,  a 
którycb l ikw idacya  p rzek azan ą  zosta ła  komi­
sjom .

I. Ogólne te ry to ryum  gruntów , w k tórych 
rozprzedaży, zgodnie z rozporządzeniami osta­
tnich czasów, komisye rolne przyjmują czynny 
udział,  liczy obecnie p raw ic  10 mil ionów dzie­
sięcin i s ta le  wzrasta  nabytkam i B anku  wło­
ściańskiego. Tery to rym  to j e s t  o ty le  duże, że 
z punktu  w idzenia  ogólnej ekonomii państwa 
j e s t  niemożliwem, aby te g r u n ta  przeszły we 
władanie nowych nabywców na  tychżo samych 
n io ry g o d n y ch  do provzadzenia gospodarstwa wa­
ru n k ach ,  w jak ic h  znajdu je  się  obecnie nadzia- 
łowe władanie  z iem ‘a. t. j .  j ak o  drobne, rozrzu-
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conc w szachownice działki,  oddalone od mie­
szkania właścicieli.

Jednocześn ie  na leży  mieć na uwadze, że 
przy obecnym stanie  gospodarstwa włościańskie­
go i przy ' istniejących sposobach użytkowania 
grun tów  przez włościan, ilość. osób. po trzebują­
cych zw iększen ia  ilości g runtów , zawsze będz o 
przewyższała  tę ilość, k tó ra  może być zaspoko­
jo n ą  wskazaną rezerwą.  Chociażby naw et roz- 
przedaż była prowadzona, w najbardziej szero­
kich rozmiarach, praktycznie  możliwych, może 
ona zabezpieczyć włościanom tylko Laki roz­
miar środków do życia,  k tóry  ochroni ich od 
ostatecznej nędzy, lecz sama rozp rzed a /  nie mo­
że dać im dobrobytu bez uporządkowania  is tn ie ­
jących  warunków' włościańskiego użytkow ania  
ziemi; ty lko  pod tym warunkiem, przy .alej w a ­
dze usun ięc ia  krzyczących faktów braku  ziemi u 
włościan, można w rezultacie  osiągnąć ulepszcj 
n ie  ku l tu ry  rolnej i co za lom idzio, przyszłość 
ekonomiczną uaszego kra ju  rolniczego, a  więc 
wypełnienie  wskazanych środków winno być po­
stawiono na p ierwszym planie  w działalności 
komisyi rolnych. W stosunku do togo i zwię­
kszenie władania  ziomią powinno być prowadzo­
ne  w ten sposób, aby nie prowadziło ono łych 
samych braków włośeiańsU, u w ładan ia  ziemi ą, 
k tó rych  usunięcie  na istniejących nadziałach j e s t  
uznane za najważniejsze zadan ie  państwowej po­
lityki rolnej.  W  tym celu komisye rolne są 
obowiązane zwrócić szczegóhią uwagę ; użyć 
wszelkich s ta rań  i nadzwyczajnej energii przy 
rozprzedaw aniu  ziemi na  warunkach ,  zabezpie­
czających dogodne w znaczeniu gospodarczem 
form y"użytkowania  ziemi. Najbardzie j  doskona­
łą  formą, dopuszczającą najbardziej  produkcyjne 
wydatkowanie  pracy i o tw iera jącą  rozległy w id ­
nokrąg dla samodzielności ludności w znaczen iu  
stosownem według własnego wyboru najbardziej 
możliwych w danej miejscowosi i ś rodków u p ra ­
wy. je s t  tak ie  gospodarstwo, gdy posiadłości ka ­
żdej zagrody są w jed n y m  kawale .  Ten w a r u ­
n ek  najlepiej daje  możność osiągnięcia osta te ­
cznego i d u  urządzeń rolnych, który polega na 
możłiwom przysunięciu g o ipodaiza  do jego  g run ­
tów. Zależnie, od lego, w tych wypadkach, gdy 
m iejscowe warunki  dadzą  możność, komisye m u ­
szą  dzie lić  sprzedaw ano  g iu u ta  na  oddzielne 
d la  każdej zagrody działy, prz.ytem, aby każdy 
tak i  dział  był sam w sćbic i "aby ograniczenie 
działów było wygodno do prowadzenia  gospo­
dars tw a.  " (Ib  c. u.).

Z prasy rosyjskiej.
Ostry artykuł „Nowego Wrem.“, w y­

mierzony przeciwko sojuszowi rosyj­
sko- francuskiemu, wywołał protesty i 
w prasie rosyjskiej. „Riecz" w nastę- 
pujący sposóo tłómaczy pobudki tej 
nowej kampanii antifrancuskiej:

„Póki bawiliśmy się w konstytu­
cję, było rzeczą naturalną szukać o 
parcia w Anglii i Francyi, kiedy je­
dnak wahadło polityczne odchyliło 
się w inną stronę, wtedy trzeba było 
szukać oparcia w Berlinie.

Najważniejszą sprawą kolejną poli­
tyki rosyjskiej, jest obecnie pożyczka. 
Naturalnie bez udziału finansistów  
francuskich żadna większa pożyczka 
udać się nie może, kwestya sprowa­
dza się tylko do tego, w jakim kra 
ju nastąpi urzędowe wypuszczenie 
pożyczki.

W Paryżu dokonać pożyczki nie 
sposób, ponieważ po zaakcentowaniu 
yrogiego  stanowiska przez parlament 
i prasę, rząd nie może dla przypodo­
bania się syndykatowi bankierskiemu  
pozbawiać kraj oszczędności na ko­
rzyść rządu jawnie antykonstytucyj­
nego i niewypłacalnego zarówno pod 
względem materyalnej siły w  sto­
sunkach międzynarodowych, jak i 
pod względem swej powagi moralnej. 
W  Londynie pod tym względem per­
spektywy są nie mniej niepomyślne, 
niż w Paryżu; prasa angielska za 
równo liberalna, jak i ściśle obje- 
ktywno konserwatywna z zadziwia­
jącą jednomyślnością potępiła te for­
my* jakie przyjął przewrót .‘5 czerw­
ca i potrafiła wyprowadzić z niego  
bardzo pesymistyczne wnioski.

Pozostaje Berlin i stały komisyo- 
ner rządu rosyjskiego, p. Mendelsohn 
i my bynajmniej nic będziemy zdzi­
wieni, jeśli nie dziś—jutro przeczy­
tamy Aviadomość o tern, że dla po­
mocy głodnym i na „inne potrzeby" 
za pośrednictwem Mendelsohna za­
ciągnięto pożyczkę na kilkaset m i­
lionów rubli, zabezpieczunych na do­
chodach kolejowych lub monopolo­
wych.

Ale dla uzyskania ufności Berlina 
trzeba dać dowody skruchy z powo­
du stanowiska, zajętego w Algeciras, 
trzeba przypomnieć Francyi „o jej 
właściwem miejscu" i duwieść jej, 
że nie my od niej, lecz ona od nas 
zależy.

Nie czem innem tłómaczy się za 
pewne fakt ukazania się artykułu 
„N. W r.“ właśnie w tym czasie, kie­
dy rządowi rosyjskiemu należałoby 
jak najmocniej trzymać się utworzo­
nego ugrupowania: Anglii, Francyi i 
Japonii, które dało możność Rosyi 
zająć czwarte miejsce i gwarantowa­
ło pożądany dla niej spokój".
W dalszym ciągu autor wyraża prze­

konanie, że opinia publiczna we Fran­
cyi zrozumie właściwe pobudki tego 
artykułu i nie będzie Tniała za niego 
żal do społeczeństwa rosyjskiego, a mi­
nisterstwo spraw zewnętrznych znaj­
dzie sposób podkreślenia tej okoliczno 
ści, że artykuł nie ma nic wspólnego 
z niemi."

To ciążenie ku Niemcom znajduje 
wyraźne potępienie i „Słowa".

„Znamy wartość przyjacielskich 
obietnic i rad niemieckich, nie mało 
krwi z tego powodu przeleliśmy, nie 
mało przeżyliśmy wstydu.

Dobrze zrozumiany interes powi­
nien obecnie zbliżać nas do Anglii 
Z drugiej strony sojusz rosyjsko 
francuski jest nam również bardzo 
potrzebny.

Wobec tego nie przypisujemy zbyt 
wielkiego znaczenia tym wszystkim  
zakulisowym krokom".
Głos „Rieczi" musiał utrafić w samo 

sedno rzeczy, bo już w następnym nu­
merze „Now. Wremia" z niepohamo­
waną wściekłością rzuca się i pieni.

„Autor zwraca się do ministerstwa 
spraw zewnętrznych w tej nadziei 
że zechce ono podkreślić, iż ukaza 
nie się owego artykułu spoczywa 
całkowicie na odpowiedzialności „Now 
Wr.“. Możemy uspokoić „Riecz" i 
autorów owych głupich (durackich) 
pomysłów, że ministerstwo nigdy nie 
inspiruje „N. Wrern.", i że to ósta- 
tnie niema potrzeby szukać podobnej 
inspiracyi.

Kiedy we francuskim parlamencie 
bezczeszczą Rosyę, „Now. Wrem." 
traktuje tych posłów tak samo, jak

t rak tow ało  posłów rosyjskich tego 
sam ego rodzaju i bynajm niej  nie ma 
zam iaru  przemilczać ich bezczelnych 
wycieczek."
T rak tow ać posłów obcego par lam en­

tu tak, ja k  się t rak tu je  w łasną opozy- 
cyę—to jest dyplom acya tego samego 
rodzaju, jaki wyznawali rozpolitykowa­
ni stróże, którzy na  wieść o rozpoczę­
ciu wojny rosyjsko-tureckiej twierdzili: 
„Turek przeciwko naszem u Carowi się 
zbuntow ał" .

Ta i r y ta c ja  szanownego pisma u ja­
wnia jednak bardzo wym ownie, że cios 
„Rieczi" był dobrze wymierzony i t r a ­
fił w miejsce bardzo wrażliwe...

Z życia rosyjskiego,

— „Now. \Vr.“ donosi, że śledztwo 
w spranńe o.', s.-d., b. posłów do 2-ej 
Dumy dotychczas nie jest ukończone. 
Rozprawa sądow a odbędzie się n a j ­
wcześniej na początku listopada, Naj­
bardziej skom prom itow ani b. posłowie: 
Ozol, Aleksinskij, G em s i Sallykow 
zbiegli. Prócz aresztow anych reszta  
oskarżonych s.-d. znajduje się w swych 
m iejscach zamieszkania.

— Korespondent „Now. W r.“ z Wła- 
dywostoku m aluje ezarnemi barwami 
stan  przesiedleńców rosyjskich na Sy- 
beryi:

„Tego biednego i głodnego ludu  ro ­
syjskiego — pisze koresponden t  — przy­
było już tu ta j  około 40 000. W iększa 
część osiedlona ju ż  na działkach prze­
siedleńczych, reszta czeka kolei. W ła­
dze miejscowe postanowiły przerwać 
em ig ra c ję  z 15 czerwca, aby un iknąć  
komplikacyi. A te — sądzę — nastąpią. 
W mieście przeszło 3,000 Rosyan po­
zbawionych pracy. Przesiedleńców nie 
wysyłają na  kolonie, tłumacząc, iż n ie­
m a wolnych miejsc, a na  30 milionach 
dziesięcinach Usuryjskiego i tihabarow- 
skiego powiatów zamieszkuje około 
200 t. ludności obojga płci i uprawia 
do 123 t. dziesięcin t. j. ’/i:, tegt>, co 
zdatne j e s t  do. uprawy. Głodnym wło­
ścianom  mówią: ziemi niema!"

— W Teriokach dokonano zamachu  
na  L. Andrejewa, znanego l i te ra ta  ro ­
syjskiego. W  czasie spaceru  znakom i­
tego pisarza dwóch, nieznanych ludzi 
rzucili w niego duży k am ień  i dali dwa 
wystrzały. Andrejew  z zamachu wy 
szedł cało.

Z działalności łuckiego Towarzystwa 
rolniczego.

W m aju  r. b. dowiedzieliśmy się z 
depeszy z L ucka do „Dziennika Ki­
jow skiego" i gazet warszawskich, iż 
na  zebraniu  tam tejszego  Tow. roi. zo­
s tała  poruszoną m yśl przyjśc ia z po­
mocą ludności włościańskiej n iek tó­
rych okolic Wołynia, zagrożonej gło­
dem  z powodu zupełnego nieurodzaju 
oziminy. Obmyślenie środków za rad ­
czych oraz sposób organizacyi pomocy 
dotkniętym  przew idyw anym  głodem, 
odłożono w tenczas  do przyszłego ogól­
nego zebrania, które o ile w iem  odby­
ło się d. 23 b. in. Na temże sam em  
zebraniu, sądząc z a r ty k u łu  P. L. w 
n-rze 140 „Dziennika Kijowskiego" 
m iał być zatw ierdzony s ta tu t  Kóiek 
rolniczych przy łuck iem  Tow. roi. k tó ­
ry ze 113 paragrafów  posiada. Z g a ­
zetki zaś wydawanej przez wymienione 
Towarzystwo, k tóra m i do rą k  wpa­
dła widzę, iż powstało przy n im  1 pod 
jego firm ą biuro parcelacyjne. Wido- 
cznem jest, iż łuckie  Tow. rolnicze 
znacznie rozszerza swój zakres działa­
nia, s tara jąc się przyjść z pomocą k la ­
som włościańskim i takowe k lasy u 
świadom ie i oświecić co jes t  objawem 
n ad er  dodatn im  i pochwały godnym . 
Ponieważ zaś sp raw y tego rodzaju, jak  
się bardzo trafn ie  w sw ym  arty-kule 
P. L. wyraża n ie ty lko  budzą in te res  w 
s fe rach  z iem iaństw a naszego lecz i w 
całem m yślącem  społeczeństwie, więc 
poruszam  je  n a  łaniach „D ziennika 
Kijowskiego" jedynego  o rganu  polskie­
go w naszym  k ra ju  i m am  nadzieję, 
iż mię k toś  z dobrze poinform ow anych 
w owych skraw ach objaśnić w tymże 
„D zienniku Kijowskim" zechce, dając 
mi odpowiedzi na  następujące zapytania:

1) Jak ie  środki przyjścia z pomocą 
zagrożonemu przez głód włościaństw u 
na zebraniu  d. 23 b. m. obmyślano?

2) Czy s ta tu t  Kółek rolniczych zo­
stał n a  temże zebraniu  zatwierdzony, 
oraz czy się już jak ie  Kółka rolnicze 
zawiązały i czy jest nadzie ja rozwoju 
tych instytucyi? Jak ich  przy tein u- 
żywać należy środków  dla wzbudzenia 
w włościanach zaufania  i uznania dla 
rzeczy absolutnie  dla n ich  nowej i n ie­
znanej. I jak ich  środków  używać n a ­
leży do sk łonienia  ich do płacenia 
choćby m inim alnej składki, co jest 
przecie sine qua non  przy wpisywa­
niu się na członka Kółka, a co bez 
kwestyi dła naszego w łościan ina czyn­
nikiem  odstraszającym  będzie?

3) J a k a  je s t  działalność b iu ra  parce 
lacyjnego przy łuckiem  Tow. roln., czy 
ono j ą  już rozwinęło oraz kom u, a wła­
ściwie jak ie j  kategoryi włościan parce­
lowane m ajątk i sprzedanem i zostają. 
Oraz w j a k im  celu łuckie Tow. ro ln i­
cze owe biuro pod sw ą firm ą u k o n ­
stytuowało? Kremieńczanin.

Związek ofieyalistów pracujących w 
rolnictwie i przemyśle rolnym na 

Rusi.

Związek liczy obecnie zaregestrowa- 
ny.ch członków 4,420 i oprócz tego we­
dług wiadomości otrzymanych z Od 
działów, te ostatnie przyjęły w poczet 
członków do 300 pracowników, którzy 
jeszcze nie weszli na ogólną listę 
członków, t. j. Związek liczy z górą 
4,700 członków. Z ogolnej liczby tylko 
trzecia część nie jest dotychczas zorga­
nizowaną w Oddziałach, z czego wi­
dzimy, że grupowanie członków stale 
posuwa się naprzód.

Zostały ulegalizowane następujące 
Oddziały:

M ajdaniecki w Majdanieckiem, poczta 
Talne kijow&kiej gub., prezes J .  Czaj­
kowski, zastępca W. Kurkowski, ka­

syer H. Herbst, zastępca P. F. Tweri- 
tinow.

M urowano-Kurilowiecld, poczta M u­
rowane - Kuriłowce, podolskiej gub., 
prezes M. N. Arnaut,  zastępca A. J. 
Tietierin, bucha lte r  J. Iwaszkiewicz, 
zastępca N. S. P isarew ski. kasyer N. J. 
Mens, zastępca W. D. Suchoruczkin.

W olodarski, poczta Wołodarka, ki- 
owskiej gub., prezes E. Kwieciński, 

zastępca N. Czerski, bu ch a lte r  i kasyer 
C. Kopecki, zastępca J .  Bukojemski.

Kordelowiecki, poczta Kalinówka, po­
dolska gub., prezes L. Bute, zastępca 
S. S tronski, buchalte r M. G ew anow ski,  

asyer T. Breyer.
Ditiaikowslci, poczta Ditiatki, kijow­

skiej gub., prezes L. Penski, zastępca 
S. Palacz, kasyer R. Dmoszyńśki.

Prickowskie, kijowskiej gul)., poczta 
Rzeszczów, prezes R. Raczkowski, b u ­
chalter i. Czerkaski, sekre tarz  S. Czar­
nowski.

Buhajów ka , poczta Tetijow, kijowskiej 
gub., prezes M. Dziewulski, zastępca K. 
Nawrocki, buchalter M. Żołądkowski, 
zastępca R. Suszewskf, kasyer M. i. 
Kuzniecow.

lUnieckie w Tlincach, kijowskiej gub., 
prezes A. Busik, zastępca M. Pio­
trow ski,  bu ch a lte r  W. Czapanaszkin, 
zastępca E. Atanaziewicz, kasyer A. 
Ostrowski, zastępca Ofe Tarnowski.

Chaszczeiraikie w Chaszczewatej, po­
dolskiej gub., prezes M. Szaniawski, 
bu ch a lte r  L. Milatycki, k asy e r  I,. Mi- 
l a t y c k i .

Troszczyńskie, poczta Kaniów k i­
jowskiej gub., prezes I,. Bergier, za­
s tępca J .  Tarnaw ski,  buchalter M. P a­
sławski, kasyer L. Wilski.

KRONIKA PROWINCYOflALNA.
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- -  Włodzimierz na Wołyniu. D n ia  25 li. m. 
m ieszkańcy W łodzimierza  zaa larm owani zostali  
wieścią  o wy im cifu bouiny rzuconej pod drzwi 
lupanaru ,  w chwili  gdy właściciel zakładu, zwa­
biony hałasom, wyszedł na próg domu: Wybuch 
spowodował Ido* silno obrażenia, dzięki którym 
raniony, według orzeozenia lekarzy spędzi parę  
tygodni w szpitalu. Złoczyńcy dotąi.  n iewykry- 
ci. W zeszłym tygodniu łti-letni chłopieć że 
sfery drobnego mieszczaństwa, wszcząwszy sp rze ­
czkę o jak ą ś  błahostkę ze swym Sąliaaem  ró ­
wieśnikiem pchnął go tak silnio w bok nożem, 
żo oblanego krw ią ,  w stanie  bozprzytomnym 
odwieziono do szpitala. Są  to pierrysze wy­
padki dowodzące, że hasła najnowszej cywiliza 
cyi: ebomba, nóż i braun ings rozbrzmiewające 
oci lat  paru  po całym kraju,  mozynają p rzen i­
kać ao najbardziej odległych zakątków.

P rz e d  k i lku  dniami zaaresztowano tu młodą 
dziewczynę, podającą się za  córkę pastora  
z P łocka,; a  p rzybyłą  jakoby d la  widzenia się 
z bratem, k tó ry  według jej  słów, miał przebywać 
w tute jszem więzieniu. F ję to  j ą  w chwili ,  gdy 
z jawiła  się w obrębie  więzienia, gdy polityczni 
więźniowie byli na  przechadzce, a  gdy badana 
przez policyę, eoraz to inne podawała  nazwisko 
oraz. miejsce pobytu, odesłano j ą  za  ciupasem 
do Płocka. Między tutejszymi więźniami poli­
tycznymi przeważnie robotnikami - izraelitami,  
znajdują się 2 uczniowie gimnazyutu i I s tudent.

■lei. Sttr .
Owrócz. Grad, który upadł w dn. 19 czerwca, 

zniszczył wszystko zboże i warzywa w obrębie  
gminy narodićkiej,  pow. owróckiego. Stra ty  wy­
noszą ukoło 300 tys. rb.

Krzemieniec. Przedstaw ic ie le  żydowskich 
towarzystw z całego powiatu,  zebrawszy się w 
dn. 25 czerwca  wysłali  do Pe te rsb u rg a  na imię 
p rezesa  rady  ministrów S lołypina  i Izwolskiogo, 
ober-p rokura to ra  synodu! te legram y naslępuiącej 
treści:

cPrzedstaw iciele towarzystw żydowskich mia­
sta  Poczajowa i innych m iasteczek pow. k rze ­
mienieckiego, proszą o bezzwłoczne przedsięwzię­
cie środków w celu zapobiegnięcia zagraża jące­
mu tym miejscowościom pogromowi, z powodu 
wzmożonej agitacyi ustnej i piśmiennej W ita l ia  
i Heliodora,  mnichów ław ry  poczajowskiej,  k tó­
rzy wT dn. 29 b. ni. wobec stutysięcznego tłumu 
pątn ików, m ają  zamiar zwalić  na  niewinnych 
Żydów winę za to, iż w Poczajowie znajdują  
się  jakoby  m aterya ły  wybuchowe, przywiezione 
przez n iewiadom ą osobistość n iew ątp liw ie  w ce ­
lu prowokacyjnym. N as tę p u ją  podpisy rabinów 
i pełnomocników towarzystw. W osta tn im  n u ­
merze cPocziyowskicli Izwiestij* donoszą, iż 
krzem ieniecki  «isprawnik» przy jechał  do Pbcza- 
jow a ,  zawezwał do siebie  wszystkich Żydów 
i wykazawszy im straszne niebezpieczeństwo 
ja k ie  zagraża  im na wypadek zamachu na ławrę,  
polecił mieć baczenie  nad wszystkiemi p rzy ­
jezdnymi. Żydzi zgodzili się na  to.

W  ten sposób piszą < Poczajow&kija Izwiestia , 
Żydzi wchodzą już  w skład  policyi tajnej.

- -  Starokorstantynów (gub. wołyńska). N ę ­
dza panująca  tutaj wśród znacznej części ludno­
ści, pobudziła do poczynienia s tarań  w sprawie  
o tw arc ia  T ow arzystw a  pożyczkow o-oszczędno­
ściowego. Z in ic ja ty w y  zarządzającego m iejsco­
wą żydowską szkolą e lem en ta rną ,  wysiano po­
danie  do wołyńskiej komisyi guhernia li ioj do 
spraw drobnego kredy tu  z prośbą o otwarcie 
Towarzystwa. Komisya poradziła  zebrać kapitał  
w sumie 1,000 rb. na" ton cci. Sumę tę już  ze­
brano i in ieyatorzy mają nadzieję, że Tow arzy ­
stwo wkrótce  zacznie  funkcjonować.

N a  początku przyszłego roku szkolnego o tw ar­
te  tuta j  będzie p ryw atne  progimnazyum Soko­
łowskiego.

— - Radziwiłów. W  tych ditmidi w Radziwilo- 
wie — ja k  donoszą tPocza jow sk i ja  lzwieslia» — 
miało miejsce następujące  zdarzenie. J e d e n  ko­
zak doński szedr z piąte j  do szóstej seciuy. Po  
drodze zaszedł ori do ż y d a  poprosić zapałkę  aby 
zapalić  papierosa. Żyd dał mu zapałkę ,  lecz 
nazwał go świnią. Kozak oburzony tą  obelgą— 
pisze g a ze ta — uderzył Żyda, który rozwścieczony 
rzucił  się wówczas iia. niego, a  kozak wyjął w te ­
dy szablę i odciął Żydowi głowę. N a  kozaka 
rzuc i ła  się wtedy s ta ra  Żydówka, .on odciął jej 
ręce, za Żydówką ujął  się  młody Żyd, kozak za ­
bił i jego ,  naslępn ie  walczyć zaczęła z kozakiem 
młoda Żydówka, kozak rozciął jej szyję, na s tę ­
pnie wyszedł i podpalił  dom. l ta n io n a  Żydówka 
da la  znać o zajściu policyi.  Kozaka  uwięziono. 
Podając  tę wiadomość fKijewlanin* pisze: lvo 
zak  przyznał się do winy i powiedział,  że zrobił 
to d latego, żc znieść nie nnlgł obelgi.

—  Z pow. mohylowskiego. W e  wsi W iendy- 
ozanach, tegoż powia tu ,  u tworzony został  - -  ja k  
donoszą «Podn ł ia :  — oddział cTnwarzystwa wza­
jem n e j  pomocy osób pracujących*, mający na 
cc lc  polepszenie  ekonomicznych i moralnych 
warunków bytu Iwyeli członków.

— Żytomierz. ćKijcwskijc  W ies l i  donoszą, 
iż po zam knięciu  w Żytomierzu d ru k a rn i  Szczor- 
bickiego, w której drukowany  był «(iołos Woły- 
ni» i po p rzerw an iu  w ydaw nictw a wspomnianej 
gazety, jed e n  z mieszkańców Żytom ierza  zako­
munikował adin inislracyi miejscowej o w y d ać  i- 
niu w Żytomierzu nowej gazety «W icsln ik  W o- 
łyni*.

— Lityń, gub. podolska. Do (Kijowskich 
Wiesli* donoszą z L itynia,  iż po nader  gorącej 
walce  o miejsce rab ina  rządowego, między l e k a ­
rzem hiciitenszlejnom i den ty s tą  ż e jgc lm auem  
(ten osta tni o trzymał specyainc pozwolenia  na  
wystawienie  swej kandydatu ry  bez cenzusu wy- 
ksz ta ł . j  zwyciężył lekarz  Licłitenszlejii l

—  Okólnik gubernatora w ołyńskiego do miro- 
wych uoórednlków gub. w ołyńskiej. W  «Pocza- 
jew. Izw.» czytamy: «Poezajowski oddział «żv,iąz- 
ku na rodu  ro ’syjsk’iego> zawiadomił mnie w dniu 
12 lutego r. b.. iż od włościan p renum era to rów  
«Poczajow. Izw. ) i tT-istka* nap ływ ają  do Związ­
ku liczne skargi,  że wiele  zarządów gminnych 
wstrzymuje w ydaw an ie  włościanom ad resow a­
nych na  ich imię wspomnianych gaziłt i wogóle 
korespondencvi,  a  w n iektórych zarządach  gm in­
nych zdarzy ły  się  wypadki,  "iż urzędnicy  gminni 
zupełnie  n ie  wydali  wspomnianych gaze t  p re n u ­
meratorom, nie zważając  na  ich żądania.

Kom unikując  o wyżej powm dzianem , proszę 
panów pośredników * mirowych o wydanie n ie ­

zwłocznego rozporządzenia  będącym pod ich za­
wiadywaniem zarządom g m in n y m i  aby a d re so ­
wana na imię włościan korespondeneya i gazety 
były wydawane tym osta tn im  be/, s taw ian ia  ja ­
k ichkolwiek przeszkód.

G u b e r n a to r  bar.  Srtalcelber/i .
—  Laszkowica. pow. kamień. W  tych dniach 

■jak donoszą < P o d o l i a * - z d a r z y ł  się n a s tęp u ją ­
cy tragiczny "wypadek. Przemytnicy , p rzeprow a­
dzający przez granicę  Żydów, emigrujących bez 
paszportu do Am eryki,  przechodząc przez krzaki 

iromego u rw iska  nad rzegą  Zbruczem, wśród 
'rasznej ciemnicy nocnej na tknę l i  się  na żołnie­

rzu pogranicznej straży. Krzyknąwszy *-stój!s, żoł­
nierz dał k i lka  strzałów w k i°ru i 'kn  uc iekają ­
cych Żydów i przemytników. Nastąpiła  cisza. 
Z. głębi ’ u rw iska  dochodził do żołnierza cicliv 
płacz" i rozdziera jący duszę ję k  Żydów, którzy 
ze s trachu spadli w dół. Przemytnicy ,  znający 
doskonała miejscowość, bez szwanku uciekli na- 
powrót. ż  ty eh osób, któro spadły ze skały dwie 
Żydówki (m atka  i córka) poniosły śmierć na 
miejscu, trzccli Żydów poniosło, straszne  obraże­
nia  ciała, połamali  ręce  i nogi i są  blizcy śm ier­
ci. Dwóch Żydów odniosło ciężkie rany, lecz j e s t  
nadzieja  u lrzcm ania  ich przy życiu.. Zabitych i 
na pół martwych, pokaleczonych Żydów, straż 
wyniosła na  górę w pobliżu kordonu. N ie  podo­
bna było bez drżen ia  i lęku  spojrzeć na  teu 
s łu s z n y  obraz. Oto za j a k ą  cenę zdobywa się 
przejście  za  granicę, w celu uniknięc ia  zaopatrze­
niu się w wymagany paszport  d la  legalnego 
przebycia,  komory.

Berdyczów. W ybory do miejscowej rady 
m ie jsk ie j—ja k  donoszą < k i jew sk ijc  A\ ie s t i» - r o z ­
poczęły się w dn. 20 b. m., a  ukon zo.ne zostały 
w dn. 22. W  pierwszym dniu wyborów stawiło 
się 128 wyborców i wybrano 15 radnych; v d ru ­
gim dn iu— 104 wyborców i wybrano : i  radnych. 
Trzeciego dn ia  — 80 wyborców1, wybrano 11 r a ­
dnych. A więc z ogólnej liczby ponad 509 wy­
borców brało udział w wyborach przecię tnie  100 
wyborców, co stanowi 20',', ogóinej ich liczby. 1 o 
37 wybranych radnych przybędzie  jeszcze o-cli
radnych Żydów, naznaczonych przez admiiuslra- 
cyę "gubormainą i wtedy będzie zupeluic  skom­
pletowana  berdyczowska rad a  miejska.

» Bałta. Podolia» donoszą, iż w tych dniach 
w pobliżu sL. Borszezy. uzbrojeni złoczyńcy o-
grabili  dwóch pasażerów, jadących  dorożką z 
Bałty. Złoczyńcy zabrali  pasażerom około 10 
rubli.

Drugi  wypadek grabieży zdarzył się w po­
bliżu m. Kodymy. n ieda leko  od Bałty. Oliara 
grabieże padło dwóch kupców zboza ( jeden  mie­
szk an iec  lutejszy drugi z innych okolic). A\spo 
nmiani kupcy bvli u pewnego znajomego obywa­
tela  we wsi Grabowej w interesie zboza i wyje­
chali s tam tąd  do Kodyrny. AV odlee ło  ci 2 — : 
wiorst od miasteczka "napadło na  nich kilku zło­
czyńców, którzy ze zwykłymi okrzykami d e c e  
do" góry* i <nii' ruszać się z miejsc*, zacz.ęli 
przetrząsać  k ieszenie  przestraszonych kupców. 
Zioczeńcy zabrali  100 ru. w g o t ó w c e ,  kosztowny 
zegarek , dotkliwie  pobili  kupców i zbiegli.

N a  trakcie  wiodącym z Birzuly do Bałty, o-
grałiiono obywatela Mielniczurkowskiogo, który 
wraz. z żoną" jech a ł  wiasnym powozom. N a p a ­
stnicy zrewidowali  obywatela,  zabrał:  mu 10U rb., 
schowane w jed n e j  z "bocznych kieszeni i znikli 
bez śladu.

Sprawa o pogrom żytomierski.
(Dalszy ciąg).

S tuden t  Griinfeid. zaznajomiony z organiza­
c j ą  samoobrony, szczegółowo opowiada o niej. 
Samoobrona m ia ła  na  celu obronę spokojnych 
mieszkańców bez różnicy vu-znania od wszelkie­
go rodząju gwałtów. Świadek był na jednem  
zebraniu samoobrony, liczącein ok do 40 osób, 
a w tej liczbie zalod"v>ic 3 Żydów, reszta  clirze- 
ś danie — studenci i robotnicy. Swiadok cały 
d / ic ń  w niedzielę spędził  na ulicy i widział po­
grom kilku domów i synagogi. Św iadek  kom en­
tuje, iz W a ń k a  .Morożenszr/yk agitował na ryn 
ku. O podsądnym Neczvporenko, św iadek mówi, 
że zna go od dzieciństwa i nie sądzi,  aby on 
mógł hyc pogromca. .

Je d e n  z podsądnycli zarzuca  św iadkowi,  iz 
w idział go na rzece w liczbie strzelających. Na 
zapy tan ie  — w jak im  ubraniu był świadek, 
który był wtedy woleutaryuszem — podsądny 
miesza się i nic umio dać odpowiedzi.

' wiadek Alszyc zeznaje, żc pułkownik Wo- 
rouow zaproponował gubernatorowi,  aby nadał 
władzę w rę -e  w o jskow y” , a  wtedy pogrom 
zostanie opanowany; guberna to r  jed u a k  odmó­
wił.

Świadek i.ltie.kman zeznaje, że tłum wtedy 
zaczął pogrom, gdy nadciągnął parroł i skomen- 
derował «ej idźcie!*.

S tu d en t  l iorodyński opowiada o Samoobronie,  
iż była ona  złożoną z połowy chrześcijan. Samo- 
oLrona miała na celu bronie ludność, a nie n a ­
padać.

Halner:  Gzy to było spełnione?
św iadek :  Samoobrona p ierwsza nie wys tę­

powała.
l la ln e r :  Czy guberna tor  i policmaj ter  w ie ­

dzieli o samoobronie?
Świadek: Tak .  G uberna to r  obiecywał nie

s trzelać  do samoobrony.
R a tner :  J a k  zapa tryw ało  się  burżuazyjne

sjiolnczeństwo na samoobronę
Świadek: N a  je j  uzbrojenie  i na  możliwość 

wypełnienia  swych zadań sceptycznie.
‘ P rokura tor :  i le  ludzi liczyła samoobioua.'

Świadek: Około 60, późnit j  przyłączyło się 
do niej dużo ochotników. Id ea  samoobrony, po­
wsta ła  po pogromie w Homlu..1 lr Kimśw iad ek  Kumircki widział,  jak kobiety i m ę­
żczyźni biegli z Kamionki z samowarami,  r z e ­
czami i ubraniem. Cięższo rzeczy rzucano do 
rzeki. W szystko lo działo się w oczaclt popa 
i oficera. Kiedy pogromcy zamierzali  przejść 
przez rzekę  do miasta, zagrodził  im drogę p e ­
wien pficer ,  stojący z rota. Był to oficer re z e r ­
wowe, a d w o /a t  przvsięglv. On nas obroni).

(D. c. n.).

Wyrok sądu w sprawie pogromu 
biafocerkiewskiego.

Jak już donosiliśmy w d. 20 czerw­
ca specjalna komisya kijowskiego są­
du okręgowego przy udziale przedstawi­
cieli stanćw rozpoznaw&ła sprawę po­
gromu w Białej-Cerkwi, który miał 
miejsce w d. 21— 22 października 1905 
roku. Na ławie podsądnycn zasiadło 
s włościan w wieku iat od 19 do 38. 
Wysłuchano około 80 świadków. Obe­
cnie sąd wydał wyrok, na mocy któ­
rego dwóch włościan skazanych zosta­
ło na 1 rok więzienia, trzech — na 8 
miesięcy. Dwóch sąd uniewinnił.

Wybory do Dumy państwowej.
S.-D-ci i S.-R-i wobec akcy". wyborczej.

Na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego wszechrosyjskiej konferencyi par- 
tyi socyal-demokratycznej, ma być po­
stawiona sprawa kampanii wyborczej. 
Sprawa ta już wywołuje żywą dysku- 
syę: Według wszelkich danych, par-
t,ya bojkotować wyborów nie będzie, i 
ńa konferencyi będzie rozpatrywaną 
sprawa bloków i porozumień.

W połowie lipca ma odbyć się ąjazd 
socyal-rewolucyonistów. Komitety miej­
scowe rozpoczęły już rozpatrywanie 
kwestyi udziału partyi w kampanii wy­
borczej. Przyjęto decyzję  o pasy wnem  
usunięciu się od wyborów. Największą 
ilość stronników za sobą ma projekt 
nie przyjmowania bezpośredniego u- 
działu w wyboraett, prowadzenia a- 
giiacyi na korzyść najbardziej opozy­
cyjnych elementów i podtrzymywania 
tych nowych organizacyi, które powsta­
ną w 3-ej Dumie.

W głównej radzie „Związku narodu 
rosyjskiego" obecnie żywo dyskutują o

porozumieniach z prawemi partyami. 
Samodzielny występ „Związku prawdzi­
wych Rosyan" w czasie ubiegłych w y­
borów wykazał, że, będąc izolowany, 
„związek" skazany jest na niepowodze­
nie. W  ostatnich dniach była rozwa­
żaną sprawa porozumienia z „paździer- 
nikowcami". Rada główna związku 
doszła jednak do przekonania, iż poro­
zumienie z „październikowcami" jest  
niemożliwe, ponieważ ci ostatni „tylko 
tyle i robią, co wymyślają na związko­
wców" i niedość wyraźnie wyrzekli się 
konstytucjonalizmu. Wobec tego przy­
wódcy związku proponują radzie głó­
wnej, aby ta poleciła filiom prowincjo­
nalnym nie kompromitować się poro­
zumiewaniem z październikowcami.

W petersburskiej grupie trudowików  
dają się zauważyć dwa prądy: jeden— 
za bojkotem Dumy, drugi — za udzia­
łem w niej. Nadzwyczaj ciekawym  
jest ten fakt, iż obydwie grupy moty­
wują swoje wręcz przeciwne poglądy 
jednakowo. „Grupa pracy jest grupa 
a nie zorganizowana partya ze swym  
programem, a więc powinna ona wstrzy­
mać się od wyborów" — motywy pier­
wszej grupy: „wobec tego, że grupa 
nie partya, poszczególni więc jej człon 
kowie powinni przyjąć udział w wy­
borach",— tak motywuje swoie stano 
wisko druga. Zwycięstwo jednej łub 
drugiej opinii zależy od decyzyi grup  
miejscowych, których większość jest 
za uciziałcm w wyborach.

Partya „odrodzenia pokojowego". W 
pierwszych dniach lipca odbędzie się 
w P e te rsb u rg u  wspólne posiedzenie 
członków petersbursk iego  i m oskie­
wskiego kom ite tów  party i  „odrodzenia 
pokojowego". W ed ług  * danych, otrzy­
m anych  przez kom ite t  cen tra lny  partyi. 
cały szereg jej organizacyi na pro w in - 
cyi rozpadł się, a członkowie wstąpili 
do partyi „wolności ludu".  Wobec te 
go, że zbyt mało czasu pozostało ao 
wyborów, aby partya  mogła się liano- 
wo zorganizować, najpierw będzie o 
m aw iana spraw a dalszego istnienia 
partyi.

Blok związku narodu rosyjskiego 
październikowcami. W niektórych mia­
stach prowincyonalnych, miejscowe ko 
mitety październikowców weszły w blok 
z partyami prawicy celem zwalczania 
przy wyborach kadetów. Centralny 
komitet październikowców, nie bacząc 
na te informacye, zwalcza bloki ze 
związkiem narodu rosyjskiego, jako 
stronnictwem przewrotu państwowego. 
„Na zjeździe październikowców — ko­
mentuje ten fakt „Ruś"— oczekują, że 
albo koni. cent. zmieni swój punkt 
widzenia, albo w stronnictwie nastąp 
rozłam, ponieważ większość „pażdzier- 
nikowców" jest obecnie jeszcze bar­
dziej wrogo usposobiona przeciw par­
tyi „wolności ludu" z powodu ostatnich 
artyaułów p. Milukowa. Jeżeli rozłarn 
nastąpi, to oczekiwany jest. rozwój 
stronnictw „polityki realnej", która 
będzie czemś na lewo, od „październi­
kowców", a na prawo od „odrodze- 
mowców".

ĆRrozumienie polsko-żydowskie w Kró 
i0 s  ;W ic. „Riecz" donosi z Warszawy:

Żydowscy działacze społeczni w War­
szawie doszli do przekonania, że w o 
becnych wyborach Żydzi nie powinni 
występować samodzielnie, jako element  
konkurujący z demokracyą narodową 
i, jeżeli projektowany wszechpartyjny 
blok dojdzie do skutku, Żydzi powinni 
pizyłączyć się także do tego bloku. 
Wzamian za przystąpienie do bloku. 
Żydom obiecywano jeden mandat, mia­
nowicie z gub. piotrkowskiej, w które 
najłatwiej byłoby przeprowadzić posła- 
Żyda. Ponieważ jednak każda guber­
nia Królestwa daje tylko jednego po 
sła i okazało się, że p. Żukowski, któ­
ry przy poprzednich wyborach posiada" 
dwa cenzusy w dwóch guberniach, o- 
becnie zaś posiada tylko w piotrko­
wskiej i że wybór jego musi być prze 
prowadzony, ponieważ p. Żukowski 
jako siia, jest niezbędny Kołu, Żydom 
wypadnie pogodzić się z myślą, iż w 
3-ej Dumie nie będą mieli swego przed­
stawiciela. Ta okoliczność nie zmienia 
nastroju Żydów i ich postanowienie nie 
konkurowania z Polakami w zbliżają 
cej się kampanii wyborczej pozostaje 
w mocy. Nawet „Bund", który jak  
wiadomo, zdecydował się przyjąć u 
dział w wyborach,— w Polsce przytrzy 
muje się innej laatyki. Przywódcy 
„Bundu" w Polsce przyszli do przeko 
nania, że woDec panującego obecnie w  
Królcsiwie nastroju samodzielny udzia 
jakiejkolwiek partyi żydowskiej w wy­
borach nie jest pożądany.

Pfoskirów. Z Płoskirow a donoszą 
że listy wyborcze zostały już  ułożone 
Do pierwszej kury i prawyborczej nale 
ży 3 *2 Żydów i 19 chrześc ijan  głównie 
Polaków. K urya ta  powinna obrać 
dwóch wyborców.

— Wczoraj do b iu ra  sta tystycznego 
nadesłały wykazy sw ych robotników 
14 przedsiębiorstw fabrycznych Kijowa 
i pow. kijowskiego, liczą*eych ogółem 
1,534 robotników. Największe z n ich— 
w arsztaty  a rsenału—za trudn ia ją  083 ro 
botników. Ponieważ zaledwie parę wy 
kazów było zaopatrzonych w adresy 
robotników, niuro s ta tystyczne ode 
słało j e  z powrotem. W edług  tych  wy 
kazów z ogólnych list p raw yborców  
m iejsk ich  będą wykreślen i robotn icy  
jak o  głosujący stosownie do postano 
wienia rad y  prezyaentów  m iejskich w 
zgrom adzeniu  praw yborców  gubern ia l  
nem . Izba skarbow a nadesła ła  wyka 
zy osób, płacących podatek  m ieszka 
n iow y na przedmieściach Szulawce — 
216 osób i Demiówce — 740 osób 
Deklaracye od osób nieopłacających 
podatku mieszkaniowego za wynaję 
te  na własne imię lokale napływ ają 
wciąż bardzo powoli, j e s t  ich ogó 
łem zaledwie 15. Największe zainte 
resow anie się w j  borami zdradza pra 
wica. Wczoraj prezes wydziału łukia 
nowieckiego par ty i  związku narodu  ro 
syjskiego znowu zażądał 400 blankfe 
tów deklaracyi.  Zarząd miejski, oba 
wiając się m arnow an ia  papieru, bo, jak 
prak tyka  wykazała, niewiele deklaracyi 
wraca z powrotem, wydał na  razie 20 
blankietów. Z innych  partyi, zacząwszy 
od um iarkow anych, dotychczas n ik t  się

nie zgłaszał. Nie obojętnymi|na sprawy 
wyborcze pozostają emeryci, którzy co­
dziennie składają deklaracje Biuro 
statystyczne obstalowało blankiety z za- 
jytauiami o osobach, służących w woj­

sku i posiadających prawa wyborcze 
cenzusu majątkowego lub podatku 

mieszkaniowego, które może być prze- 
ane na inne osoby. Blankiety te zo­

staną rozesłane do wydziałów wojsko­
wych. Informacje te będą potrzeone 
do sprawdzania listy. W niemały kło- 
)ot wprawia biuro statystyczne spó­

źniony termin posiedzeń gubernialm-j 
comisyi do spraw wyborczych. Biuro 
zaczęło się już zwracać po wyjaśnienia  
do komisyi, i będzie teraz zmuszone 

zekać na odpowiedź do połowy sier- 
niia, nie mogąc ostatecznie zakończyć 
ist prawyborczych.

K R O N I K A

—  Wycieczka P. T. G. W piątek od­
była się wycieczka wioślarzy i ’. T. G. 
do Wyszogrodu, o 20 wiorst od Kijo­
wa w górę Dniepru położonego. W y­
ruszono z przystani Dobrowolskiego  
stosownie do programu o g. o-ej 
zrana na 3-ch łodziach T - wa. 
po dwóch wioślarzy i sterniku w ka­
żdej. Pogoda sprzyjała powodzeniu  
wycieczki— lekkie obłoki tłumiły upał. 
Pierwszy przystanek i posiłek był u
ujścia Desny, następnie jechano bez 
przerwy do Wyszogrodu, gdzie  
wylądowano o g. 2-giej. W Wyszo­
grodzie, jak to było umówionem, spo­
tkano 2 druhów kolarzy których za­
brano na łodzie. Po długim wywcza- 
sie łodzie ruszyły z powrotem. W
drodze zatrzymano się na podwieczo­
rek w miejscowości „Natałka", o g. 5 i 
pól wylądowano w Kijowie.

— Dziś na  godz. 8-mą rano  została 
naznaczona wycieczka tow arzyska z 
udziałem pań.

— „Biesiada bez białogłów". W pią­
tek d. o lipca pu zachodzie słońca w 
parku 1’. T. G. odbędzie się uczta 
składkowa. Wstęp dła członków 1 rb. 
dla gości l rb. 50 kop.

—  W sprawie przyjmowania Żydów do 
uniwersytetu jako wolnych słuchaczy 
W uniw ersy tecie  o trzym ano w yjaśn ie­
nie. iż przyjęcie Żydów w poczet wol­
nych słuchaczy un iw ersy te tu  nie daje im 
prawa n a  zamieszkiwanie w Kijowie. 
W sku tek  tego w przyszłym  roku  a k a ­
dem ick im  w charak terze  wolnych s łu ­
chaczy i wolnych słuchaczek p rzy jm o­
wane będą tylko te osoby, w y zn a­
nia mojżeszowego, k tóre  dołączą du 
podania  prócz w ym aganych  d o k u m en ­
tów, zaświadczenie o praw ie  zam ieszki­
w ania w Kijowie. Podania bez do łą­
czenia takow ego zaświadczenia nie 
będą rozpatrywane.

—  Napływ chorych. W sk u tek  zam ­
knięcia  n iek tó rych  szpitalów miejskich 
na lato, do szpitala K iryłowskiego zna­
cznie zwiększył s ię  napływ chorych, 
szczególnie chorych  umysłowo. W dniu 
26 czerwca do szpitala .zgłosiło się t a ­
kich chorych 562, ftówcŁas, k iedy ao- 
tychczasowa ogólne ich liczba w ynosiła 
1,022 osoby.

—  Stowarzyszenie lokatorów. Grono 
osób powzięło myśl zawiązania Stowa­
rzyszenia, którego członkowie mogli 
by nabywać na własność nie całe do­
my, lecz poszczególne lokale, płacąc 
za nie przez pewną ilość lat tę samę  
cenę, co płaciliby za nie i obecnie 
wraz z dodaniem pewnej sumy rocznie 
na fundusz amortyzacyjny. Projekt 
ustawy już jest opiacowary, a zyczący 
sobie bliżej zaznajomić się z tą sprawą 
mogą zwracać się do p. Włodzimierza 
Szercmietiewskiego pomiędzy 3 — 7 
wieczorem, Tymofiejowska nr 5 m. 4,

— Ujęcie zbiega. Policya k i jow ska  
o trzym ała  wczoraj zaw iadom ienie te le ­
graficzne o uwięzieniu p. Ruczyńskie- 
go. P. Kuczyński oskarżony je s t  o 
roz trw onien ie  180 tys. rb. W y p a d ek  
ten  wywarł wielkie wrażenie w Kijo­
wie, gdy  i, p. Ruczyński był bardzo 
szanowany i cieszył się zaufan iem  o- 
gólnem. C iekawe są  niektóre szcze­
góły tego zdarzenia. Okazuje się, iż 
Kuczyński po roz trw onien iu  180 tys. 
rb. wniósł do B anku  n a  rach u n ek  b ie­
żący Tow arzystw a gu iew ańsk iego  75 
tys. rb., k tó re  wpłynęły  do kasy, a w 
k ilka  dni później zbiegł przez W a rsza ­
wę zagran icę  w towarzystwie syna  
gimnazisty: żonę pom imo oporu z jej 
s trony  w yprawił jeszcze przeu W ie lk a ­
nocą pod pozorem k u racy i  na Kaukaz. 
Gdy zaś n a  swoje l is ty  i te leg ram y  
nie otrzym yw ała odpowiedzi, p rzyjechała 
do Kijowa, lecz nie zasta ła  ju ż  męża, 
wraz z n im  zn iknęły  je j  b ry lan ty  w a r ­
tości około lo  tys. N a tychm ias t  po 
ucieczce Kuczyńskiego rozesłano te le ­
g ra m y  do wszystkicłi główniejszych 
m ias t  Europy, podając jego  rysopis. 
Jednakże  pomimo energicznych poszu­
k iw ań Kuczyńskiego długi czas nie u- 
aaw ało  się wyśleazić. Dopiero w tych 
dniach policyi udało się przejąć tele­
g ram  Kuczyńskiego do jednego z p rzy­
jaciół w Kijowie. Za pom ocą tego te ­
leg ram u  dowiedziano się, iż R uczyń­
ski znajduje się w Palerm o. Posiano 
m u bezzwłocznie te legram  „P oste  r e ­
s tan te "  i uwiadom iono konsu la  rosy j­
skiego w Palerm o, a konsul porozu­
m iał się z naczelnikiem  policyi m ie j­
scowej, k tó ry  wydał rozporządzenie u- 
więzienia Kuczyńskiego. Agenci sch w y ­
tali go, g dy  odoierał le iegram . W n u ­
m erze jego  znaleziono znaczną sum ę 
pieniędzy. Będzie on w y d an y  w rę ­
ce policyi rosyjskiej i przywieziony do 
Kijowa.

O S O B I S T E .
— W d. 20 czerwca w kościele Ka­

tedra lnym  św. Jan a  w W arszawie od­
był się śiub p. A leksandry  Michało­
wskiej, có rk ; znakom itego  m u z y k a  A- 
leksandra  Michałowskiego z p. Konra­
dem  Borowskim.

- -  W yjechał z Kijowa pomocnik do­
wodzącego wojskam i kijowskiego okrę­
gu  wojennego g en e ra ł  E. Szmidt.

— W yjechał z Kijowa do gub. czer­
nichowskiej N. Grabor, prezes kijo­
w skiego  sądu  okręgow ego.

— R A B T N E K .  T r /o j  rabusie napadli  wczoraj 
na  u). Ncsiorowskię j ,  naprzeciwko domu N r  0, 
na przechodzą/ ego tamtędy około p. 12 w nocy
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mieszczanina P io tra  Poehotie jew a i zabrali  mu 
zegarek . X a  krzyk  poszkodowanego nadbiegł 
stróż nocnv i ujął  jed n eg o  z rabusiów. N azyw a  
się on Maksym s tefaszko ,  wypiera  się j e d n a k ­
że udziału w kradzieży.

— N A P A S T N IC Y .  W łośc ianka  M ary a  Cym­
bałów a odprawiwszy do cyrku łu  przy  pomocy 
stójkowego braci Grzegorza i P io t ra  Boguckich, 
oświadczyła, iż ci pi zy pomocy jeszcze jednego  
towarzysza, który zdążył zbiedz, zbili j ą  w pobli­
żu pomnika Bohdana Chmielnickiego' i zabrali  
j e j  chustkę  do nosa, w której było zawiązane  o- 
koło 2-cli mb®. Przy rewizyi jed n a k  nic u nich 
nie znaleziono.

- I TONIĘC IA. K ąp iąc  się w Dnieprze  w 
pobliżu przystani,  utonął  ouegdaj 20-letni m ło­
dz ieniec  n iewiadomego nazwiska.  Zwłoki wydo­
byto i odesłano do prosektoryum. W szcze 'o  kroki 
ku wyjaśnieniu osobistości zmarłego.

—  Tegoż dn ia  w pobliżu Natn łk i  utonął mie- 
szezauiu W asil i j  Omelianczuk. T ru p a  nie o dna ­
leziono.

-  W  jez iorze ,  naprzeciwko stacyi Kijów III, 
utonął,  kapiąc się ,  mieszczanin N ik i ta  Gieorgiew- 
skij, w wieku lat 21. Zwłoki odesłano do prose- 
ktoryuui.

— N O ŻO W N IC TW O . Dnia  2f> czerwca około 
godz. 11 wieczorem, wynikła  kłótnia pomiędzy 
mieszczaninem Mikołajem Nieezaiowym a Miko- 
ajem M eksaadrow ym, w czasie której Niecza- 
ew pchnął nożem w plecy swego towarzysza.

-  MŁODOCIANI R A B U SIE .  Dnia  20 czerw ­
ca okuto godz. 10 wiecz., pięciu wyrostków na ­
padło na włości ankę  Skorobogatow ą na Padole  
w pobliżu skweru, naprzeciwko 3 -go gimnazyum 
i zabrało je j  portmonetkę z 5-rna rublami. J e d n e ­
go z rabusiów Skorobogatowa ujęła i zaczęła go 
targać  za uszy, przechodzący podówczas Paweł 
D urand i M in a  Matwiejc/ .ukowa, uwolnili  chłop­
ca z rąk  wlościankj i mały złodziej uciekł.  W-ku- 
tek skarg i  poszkodowanej.  Liuranda i Maiwiej-  
czukowa, zostali a resz tow an i  prz.ez stójkowego i 
odstawieni do cyrkułu .  Zeznali  oni. iż uw o ln ie ­
nie chłopca z rąk włościan wynikło z powodu 
nieporozumienia Clitom a znają oni d jb .z e ,  jest 
to niejaki Sergiusz /.adieiti , mieszkający przy 
rodzicach w d /m u  Nr 3 przy lu d iie jcw sk im  
zjeżdzie.

— P O /A K .  Dnia  20 czerwca wskutek  n ie ­
ostrożnego obchodzenia  się z ogniem, wszczął 
się  pożar  w m ieszkaniu  S tan ,s ław a  Czaplińsk ie­
go, mieszkającego w domu N r  55 przy ul. M.- 
W łodzimierskie j .  Zapaliło  ię najpierw" drzewo, 
a następn ie  i sulit. Ogień jed n ak że  udało się 
prędko st łumić.

KOŃ ZABITY P R Z E Z  T R A M W A J.  W a ­
gon tram wajowy idący ul. W .-W as ilk o w -k ą  w 
pobliżu a. N r  176, najechał na konia F iodora  
Chnmimaka i zabił go.

— N I E U D A N A  K R A D Z IE Ż .  Oncgdaj wie 
ozorem, n iewiadomi złodzieje wyłamawszy zamek, 
dosta li  się do m ieszkan ia  Bolesława Z ie l iń sk ie ­
go (F u n d u k le jc w sk a  N r  66). Złoczyńcy zaczęli 
już w yłam yw ać zamek od kom ody gdy w zedl 
gospodarz m ieszk an ia  i spłoszył złodziei.

O F I A R Y .
Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 

w Kijowie.
Do kom ite tu  budowy nowego kościoła  (al. 

P ro rezn a  N r  13), za  czas od d. 23-go do dnia  
29-go czerwca r. b wpłynęły nas tępujące  ofiary: 
Jó ze fa  N ap ió rk o w sk a  z Olszany rb. l a  — Otrzy­
mano przez pośrednictwo t  Dziennika  Kijowskio- 
g05 od: U Rodziny Obniskich zam iast  wieńca na 
grób ś. p. W ła d y s ław a  Bajkowskiego rb. 5.— 

ki Pam ięc i  W ładysław a  Bajkowskiego od babki 
Bostockiej rb. 20.’— 3/ W ładysław a  Czernickiego 
rb 2.— A. i Z. pamięci Lueyana  Knolla  rb. 10.— 
W. i A. Z. zamiast wieńca na  grób ś. p. W ład y ­
sława Bajkowskiego rb. l i \  — Razem z poprze- 
duiemi ofiarami rubli 435,690 kop. 16.

P re z es  K o m i t e t u
L. Jankow ski.

0 kongresie ochrony dzieci.
^  Przed dwoma miesiącami odbył się 

pierwszy austryacki kongres ochrony 
dzieci. Program obrad kongresu sam  
z siebie ogromnej doniosłości, lecz tem 
zasługuje na uwagę, że rząd austryacki 
przez sw ego przedstawiciela, ministra  
sprawiedliwości dra Kleina, brał udział
1 zapewnił uchwałom kongresu szatę 
ustawodawczą: „Dotąd ograniczaliśmy
się, rzekł minister, do rozporządzeń , 
a więc do środka, którego znaczenie 
w dziedzinie ochrony prawnej jest bar­
dzo ograniczone... Naraz jednak otwarły 
się serca dla smutnej duli nieletnich, 
którym twardy los odmówił szczęścia, 
jakie daje opieka i wychowanie w ogni­
sku rodzinnem; budzi się zrozumienie 
dla delikatnych uczuć młodzieńczej du­
szy i coraz bardziej toruje sobie drogę 
to przekonanie, że dzisiejsze urządzenia, 
dostosowane do miary dojrzałych i za 
swe czyny odpowiedzialnych jednostek, 
tylko przez odpowiednią zmianę mogą  
skutecznie działać także i na młodzież... 
Do tego zaś dołącza się jeszcze i ten 
ważny moment, że właśnie ta potęga, 
którą zazwyczaj najtrudniej przekonać, 
rząd, znajduje się już w tym sam ym  
obozie i jest również przekonany o ko­
nieczności uzupełnienia i udoskonalenia 
ochrony dzieci i opieki nad nieletnimi... 
Niema dla państwa i dla narodu więk­
szego skarbu nad jego młodzież, bo 
państwo i naród żyją dla przyszłości; 
teraźniejszość jest tylko przygotowa­
niem tego, co ma nastąpić i czego się 
z utęsknieniem wygląda. Dlatego ze 
względu na ogół, na społeczeństwo i 
jego zadania, nie możemy dopuścić do 
upadku młodzieży. Wtedy tylko, gdy  
przyświecać nam będzie ta wielka idea, 
że skarb przyszłości ratować trzeba, 
będziemy w stanie opanować wszelkie  
trudności, pozyskać dla naszego zada­
nia pomoc- całej potęgi państwa i po­
nieść chętnie, z wyzbyciem się w sze l­
kiej małoduszności, te ofiary, jakich 
domagać się będzie od nas organizacya  
ochronnego wychowania i opieki nad 
opuszczonemi dziećmi w duchu nowo­
czesnym". Tak przemawiał rzecznik 
rządu austryackiego.

Kongres zapowiedział wiele ważnych  
zmian i reform na polu ustawodawstwa  
karnego i cywilnego. Naprzód posta­
wiono uchwałę dopuszczenia kobiet do 
sprawowania opieki, do tworzenia rad 
opiekuńczych, starania się o lepszą, niż 
dotąd, opiekę nad dziećmi nieprawego 
łoża. Drugą wielką grupę reform, sta- 

inow i zmiana kodeksu karnego.
Obrady kongresu bardzo trafnie zre­

ferował uczestnik zjazdu dr Kume- 
niecki: z niektóremi z nich, czytelników 
„Dz. Kij." zapoznam.

Zasługują na szczególną uwagę obra­
dy sekcyi trzeciej, t. zw. k a m e i.  Kon­
gres, stawiając postulaty: przesunięcie
granicy nieodpowiedzialności prawno- 
karnej poza 14 rok życia i wprowa­
dzając okres odpowiedzialności warun­
kowej, wyraził, że najlepsza reforma 
ustawodawstwa karnego nie jest w sta­
nie uzdrowić dziś panujących stosun­
ków, bo prawo karne łączy ”się nieroz- 
dzielnie z pojęciem odwetu za popeł­
nione już czyny. Jest zaś bardzo trudno

leczyć tego, kto raz już stał się zbro­
dniarzem. Dziecko najlepiej chronić 
przed występkiem za pomocą środków 
zapobiegawczych w chwili, gehy jeszcze 
nie dotknęło się zbrodni, a już się znaj­
duje w niebezpieczeństwie. I do ipgo 
celu zmierza ochrona dzieci pod wzglę­
dem prawnym, hygienicznym, etycznym  
i intelektualnym, ochrona, która w ra­
zie potrzeby chwyta się środków przy­
musowych w kierunku wychowawczym. 
I pod tym względem prace kongresu  
były nadzwyczaj ciekawe i doniosłe.

Ogłoszone referaty wybitnych praw­
ników i lekarzy, pozwoliły uczestnikom  
kongresu należycie się zoryentować w 
dotyczących zagadnieniach, a wybitny 
udział duchowieństwa i nauczycielstwa  
sprawił, że obrady zjazdu zyskały dla 
swej treści pożądane uzupełnienie i 
zaokrąglenie.

Kongres nie pominął ważnej kwestyi 
ochrony dziecka przed powolnem zabi­
janiem nietylko przez katowanie, lecz 
także wskutek niedbałego lub nieumie­
jętnego odżywiania. Zaznaczył, że istnie­
ją zawodowe „fabrykantki aniołków", 
że często wyrodna matka oddaje sw e  
dziecko podobnej opiekunce „na w y­
chowanie". Właśnie w tej nadziei, że 
niebawem pozbędzie się niemiłego dla 
siebie ciężaru. Dla zaradzenia tym nie­
szczęściom—kongres gorąco tę kwestyę  
omawiając—wskazywał środki zaradcze 
przez spisy dzieci dawane na wycho­
wanie, przez stale ich kontrolowanie, 
przez dawanie bezpłatnej lekarskiej po­
mocy w razie niedomagania dziecka; 
wreszcie wypowiedział się za troskliwą 
czujnością nad mamkami i wogóle nad 
opiekunkami niemowląt. Reforma winna  
objąć także i zakłady wychowawcze, 
ochronki, przytułki i t. d. ‘

W związku z tem wyłoniła się spra­
wa opieki generalnej. Kongres, biorąc 
za podstawę zdrowia społecznego ro­
dzinę  a główne zadanie wszelkiej re­
formy utrzymanie nierozerwalności ogni­
ska domowego, jednak rodzinę nie w y­
łączał od opieki generalnej, Zaś zaleca 
nad dziećmi opiekę indywidualną, zor­
ganizowanie rad  sierocych i opiekuń­
czych, tam, gdzie związek rodzinny nie 
odpowiada swemu wielkiemu zadaniu. 
Widzimy, że kongres chciał zadanie 
wychowania młodego pokolenia zlać na 
całe społeczeństwo, by ono samo go 
wychowywało, czy to przez uczciwe ro­
dziny, czy przez opiekę i odpowiedzial­
ne instytucye wychowawcze.

Docent uniwersytetu wiedeńskiego,  
dr Reicher, przedłożył kongresowi ob­
szerny referat o wychowaniu zapobie- 
gawczo-ochronnem wraz z projektem 
dotyczącej ustawy państwowej, według  
którego sąd opiekunczy mógłby mało­
letnich poniżej lat 18 oddać na wycho­
wanie ochronne w następujących w y­
datkach;

a  Jeżeli fizyczny, umysłowy i mo­
ralny rozwój dziecka jest przez to na 
szwank narażony, że ojciec, matka lub 
opiekun zaniedbują zupełnie wychowan­
ka dają mu zły przykład pijaństwem, 
żebractwem., włóczęgą łub występnem, 
niemoralnem prowadzeniem się. ,

2. Jeżeli małoletni, hedąc w wit&u 
obowiązku szkolnego, okazuje skłoifiio- 
ści ku nieruo'ralnenni postępowaniu, a 
stosunki osobiste i prowadzenie się j e ­
go rodziców względnie opiekunów nie 
daje gwarancyi, by pod ich wpływem  
nieletni mógł się poprawić, dalsze zaś 
jego uczęszczanie do szkoły grozi nie­
bezpieczeństwem dla współuczniów.

3. Jeżeli nieletni popełni czyn kary­
godny, który przy uwzględnieniu istoty  
występku, osoby sprawcy i jego rodzi­
ców, względnie wychowawców, wska­
zuje na zaniedbane wychowanie.

Wiele czasu poświęcił kongres w jaki 
sposób znaleźć * Kapitały na tak daleko  
sięgającą reformę.

Gdy po trzech dniach bardzo wyczer­
pującej pracy, powiada dr Humaniecki, 
kongres został zamknięty, wszyscy jego  
uczestnicy byli pod wrażeniem, że wiel­
kie dzieło ochrony dziecka doczekało 
się nareszcie i w Austryi opieki i że 
weszło na drogę, wiodącą do urzeczy­
wistnienia wielkiej idei. Jeżeli mini­
ster oświaty, dr Merchet, rzekł w swej 
mowie, że „najważniejszym kapitałem 
państwa jest człowiek" — to nie byłby 
jeszcze oddał właściwej treści zadań, 
jakie stoją przed państwem w nowo­
czesnym stylu.

Podobną opiekę powinno rozpowsze­
chnić i nasze społeczeństwo nad polską 
dziatwą, boć ona jest tyra prawdziwym  
naszym kapitałem, bo państwo patrzy 
nań tylko pod kątem widzenia siły 
zbrojnej i dochodów państwowych, za­
tem nie oglądajmy się na jego współ- 
pomoc. Wytężajmy wszystkie siły w 
tym kierunku. Miejmy zwrócone oczy 
na młodzież, czy ją znajdziemy w ogni­
sk u domowem, na ulicy, szkole, czy 
rzuconą bez opieki i hamulca w świat  
szeroki, wyzyskiwaną czy wyzyskującą, 
i  wypełniajmy wielkie zadanie wycho­
wawcze opieki i przykładu. Wszystko 
stracone względnie można odzyskać, 
straconej młodości nikt nie odnajdzie. 
Niech nie będzie między nami dziecka 
bez opieki i kierunku wychowawczego.

Ks. Kaz. Siedlecki.

Ostatnie wiadomości.
Klejnoty wice króla Irlandyi Znaczna 

kradzież popełniona została w tych 
dniach w zamku dublińskim. Zniknę­
ła wielka gwiazda brylantowa i inne  
klejnoty, wchodzące w skład insygniów  
używanych przy ceremonii inwestytu- 
tury w zakonie św. Patryka. Klejnoty 
były ocenione na 1 ,500,000 iranków. 
Właśnie w tym tygodniu król angiel­
ski miał się udać do Irlandyi i w tym  
czasie miała mieć miejsce inwestytura  
lorda Castleton. Ceremonia ta została 
obecnie odłożona.

„Daily Ekspres" podaje spis prze­
dmiotów skradzionych. Znajdowała się 
w tej liczbie gwiazda brylantowa, krzyż 
z rubinów i koniczyna z szmaragdów, 
pięć naszyjników ze złota emaliowane­
go w kształcie róż i harf, wartości 
100,000 franków' każdy i insygnium  
zakonu inkrustowane rubinami i bry­
lantami, wartości 400,000 franków.

Sztandar Transwaalu. Donoszą z Pre- 
toryi do „Petit Bleu", że sztandar bry- 
tański, który powiewał od końca wojny 
angielskiej na wszystkich gmachach  
publicznych w Transwaalu. zamieniony 
zostanie innym sztandarem, symboli­
zującym nowy ustrój. Składa się on 
z „Yierklejgr" sztandaru w czterech 
kolorach dawnej republiki boerskiej 
i z kolorów brytańskieh na stronie le­
wej. Ma to być symbol połączenia i 
zgody obydwóch ras. Wzór nowego 
sztandaru przedstawiony został przez 
generała Botha ministeryum kolonii 
angielskich i jest zatwierdzony przez 
lorda Elgin.

Przybycie rumuńskich delegatów. Do­
noszą z Konstantynopola, że przybyli 
tutaj delegaci rumuńscy w celu tra­
ktowania w sprawie traktatu handlo­
wego z Turcyą. Odbyło się już pier­
wsze posiedzenie.

Te le g ra m y.
(Od własnych korespondentów.)

Zawieszenie działalności Macierzy Szkol­
nej w pow. Ostrowskim.

Warszawa, 30 czerwca — Z rozkazu 
władz w powiecie ostrowskim, guber- 
nii łomżyńskiej zamknięto szkoły, za­
pieczętowano czytelnie, zawieszono ca­
łą działalność Macierzy Szkolnej. Po­
wodem tego miało być złożenie cenzu­
rze obrazów latarni magicznej, z któ­
rych trzy władza uznała za szkodliwe.

Wykonanie wyroków śmierci.
Warszawa, 30 czerwca. — W dniu 

wczorajszym w cytadeli powierzono 
dwóch przestępców politycznych, sk a ­
zanych na śmierć za napady zbrojne 
na strażników.

Śmierć Mikołaja Glinki.
Warszawa, 30 czerwca. — Zmarł wy­

bitny ziemianin, Mikołaj Glinka.

Wybuch bomby w Warszawie.
Warszawa, 30 czerwca. — W dniu 

wczorajszym na Nalewkach nastąpił 
silny wybuch bomby. Nikt z ludzi nie 
ucierpiał.

Represye w Prusiech.
Poznań, 30 czerwca.—Izba apelacyjna 

berlińska zniosła wyrok sądu gnie­
źnieńskiego, uniewinniający Kościel- 
skiego w sprawie festynu sokołów w 
Miłosławiu.
Wojciech Lipski w pruskiej izbie panów.

Poznań, 30 czerwca. -  Powołano do 
pruskiej izby panów, Wojciecha Lip­
skiego, na miejsce zmarłego Czap­
skiego.

Przyjęcie katolicyzmu.
Łuck, 30 czerwca.— W Sokolowcach, 

pow. żytomierskiego, większość osia­
dłych kolonistów Morawian przyjęła 
katolicyzm.

Nowe Towarzystwo kredytowe.
Łuck, 3o czerwca. — W Równem o- 

twarto nowe Towarzystwo Wzajemne- 
gc Kredytu.

Napad zbrojny.
Łuck, 30 czerwca.— YV czwartek wie­

czór h uzbrojonych bandytów wtargnę­
ło do mieszkania bogatego kupca 
Osipowa i z okrzykiem: „Ręce do góry" 
zażądali Linczów o kasy. Skutkiem  
wszczętego alarmu bandyci zbiegli, 
zdążywszy zabrać pugilares z pie­
niędzmi.

Grad w okolicach Łucka.
Łuck, 3o czerwca.— W okolicy spa­

dły ogromne grady; zasiewy na zna­
cznej przestrzeni zniszczone.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Ucieczka więźniów.

Warszawa, 30 czerwca.— Więźniowie 
osadzeni w więzieniu śledczym prze­
piłowali kratę w oknie na dolnem pię­
trze i zdołali przedostać się na podwó­
rze. Szyldwach, spostrzegłszy ucieka­
jących wystrzelił do nich. Chybiwszy 
pchnął jednego z nich bagnetem. Trzej 
inni przedostali się przez parkan na 
ulicę gdzie dostali się pod strzały po- 
licyantów.

Dwóch schwytano, jeden zbiegł.
Burze.

Petersburg, 30 czerwca. — Do peter­
sburskiej agencyi telegraficznej dono­
szą o burzach jakie nawiedziły okolico 
Jarosławia, Orła, Bachmuta i Biełgo- 
rody. Deszcze ulewne i grady wyrzą­
dziły znaczne szkody. YV wielu miej­
scowościach zniszczyły zboże i warzy-! 
wa, oraz uszkodziły budynki.

Napad na inżyniera.
Sosnowiec, 30 czerwca. — O godz. 3 

po południu w pobliżu Sosnowca w 
kopalni „Milowiee" ciężko raniono wy­
strzałem z brauningu inżyniera Siwi- 
ka. Napastnicy zbiegli.

Stan pogody.
Chabarowsk, 30 czerwca.— Z powodu 

suszy poziom wody w Amurze znacz­
nie spadł: parostatki nie chodzą do 
Pokrówka tylko do Onsaliady; fest 
obawa, żekom unikacya zostanie zupeł­
nie przerwana.

Morderstwo w więzieniu.
Kiszyniów, 30 czerwca. — W więzie­

niu miejscowem więzień Kofman za­
mordowany został przez swych towa­
rzyszy. Jako przyczyczynę, podają w y­
danie przez tegoż współuczestników  
grabieży domu bankowego w Białej 
Cerkwi.

Grabieże i zamachy.
W Łodzi na ul. Miłej u wejścia do 

sklepiku spożywczego, niewiadomi zło­
czyńcy zabili wystrzałami podoficera 
żandarmeryi

Zabito w Kielcach Żyda Rutmana. 
Zabójstwa dokonano na tle partyjnem.

Donoszą z Krasnojarska, że w Aczyń- 
sku w pobliżu obozu pod mostem, 
przez który przejeżdżał geueral-guber- 
nator, znaleziono naładowaną bombę. 
Wskutek nieostrożności nastąpił wybuch 
i zabity został żołnierz, który znalazł 
bombę.

Z \Varszawy donoszą, iż na Nale­
wkach rzucono bombę do mieszkania 
Szpil f rej na. Szpilfrejn otrzymał w osta­
tnich czasach mnóstwo listów z po­
gróżkami Podczas wybuchu nikt nie 
ucierpiał.

Z Kielc donoszą, iż 18 uzbrojonych 
w mauzery żłoczyńców napadło w Sob­
kowie, pow. andrzejowskiego, na sklep  
monopolowy i zarząd gminny. W  za­
rządzie gminnym  rozsadzili oni kasę i 
zabrali 300 rb. Podczas pościgu stra­
żnicy zabili jednego z bandytów.

Z Orła donoszą, iż oddział policyi za­
bił w fabryce Briańskiej uczestnika 
nieudanego napadu na kasyera fabryki 
iwockiej. Przestępca ó\i dał do stra­
żników 12 wystrzałów z brauninga, 
lecz nie ranił nikogo i został zabity 
przez strażników.

W Kirsanowie w nocy ciężko ranio­
ny został trzema wystrzałami z rewol­
weru polieyant.

iaponja a Stany Zjednoczone.
Londyn, 3o czerwca. — Do Agencyi  

Reutera donoszą z San Diego (Kalifor­
nia) iż komendant portu zakomuniko­
wał o zaaresztowaniu pewnego Japoń­
czyka, który został ujęty podczas zdej­
mowania p a n ó w  z fortu. Wieczorne 
gazety donoszą, iż zdarzenie to w yw o­
łało wśród ludności amerykańskiej o- 
gromne wzburzenie. Ludność urządzi­
ła dcmonstracye Japończykom.

New-Jork, 30 czerwca.—Z San Diego  
donoszą, iż w forcie Rozenkranc are­
sztowano drugiego Japończyka, który 
służył tam, jako lokaj. Przy nim zna­
leziono zdjęcia fotograficzne i dziełka 
techniczne.

New-York, 3u czerwca. — Admirał 
Jamamoto był na śniadaniu wydanem  
na jego cześć przez japońską kolonię. 
Jamamoto wygłosił mowę, w której 
witając amerykanów zaznaczył, iż Ja­
pończycy umieją cenić okazywaną im 
sympatyę. Serdeczne stosunki oby­
dwóch mocarstw są tak trwałe, że nie 
mogą być zachwiane przez nieznaczne 
nieporozumienia.

Oyster Bay, 30 czerwca. — Ambasa­
dor japoński Aoki i admirał Jamamoto 
odwiedzili Roosevelta. Po wizycie Roose- 
velt urzędownie ogłosił, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych miał długą roz­
mowę z admirałem Jamamoto, która 
w wyższym stopniu była zadawalniają- 
ca; rozmowa ta potwierdziła, że zupeł­
na zgoda panuje pomiędzy obydwoma 
rządami, opierając się na przyjaznych 
stosunkach wzajemnych obydwóch na­
rodowości.

Wybuch bomby w hotelu.
Johannesburg, 30 czerwca. — Wsku­

tek wybuchu bomby zniszczony został 
hotel „Kilfouls’a “ w Boksburgu. Trzy 
osoby zabite; wiele pokaleczonych. Wła­
ściciel hotelu jeszcze w dniu 20 czerw­
ca znalazł znaczną ilość dynamitu w 
domu, przylegającym do hotelu.

Zamążpójście córKi sułtana.
Konstantynopol, 30 czerwca.— Odbyły 

się uroczystości z powodu zamążpójścia 
córki sułtana Najme-Sułtane z Dże- 
lalbejem, synem zmarłego Rizelbeja.

Z Serbii.
Beigratl, 30 czerwca.— Dnia 29 czerw­

ca, w dniu urodzin króla Piotra od­
prawiono mszę uroczystą. Tłum ser­
decznie witał króla.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń, 30 czerwca. — Izba posłów 

przekazała komisyi interpelacyę w spra­
wie budżetu.

Towarzystw o Belgijsko-Rosyjskie.
Rruksella, 30 czerwca. — Pod mia­

nem „Societe dAtude Belgo-Russe“ 
zorganizowane zostało towarzystwo dla 
zaznajomienia się ze stanem ekonomi­
cznym Rosyi i dla wzbudzenia wśród 
kapitalistów belgijskich zainteresowa- 
wanin co do przemysłu rosyjskiego.

Studenci a czytelnie rosyjskie.
Berlin, 30 czerwca.—Policya berlińska 

czyni starania u rektora uniwersytetu  
o zabronienie studentom miejscowym  
uczęszczania do czyteln i rysyjskich.

Konferencya w Haadzc
Haapa, 30 czerwca.— Na posiedzeniu 

czwartej komisyi wynika długotrwała 
dyskusya w sprawie pozostawiania ul­
gowych dni okrętom nieprzyjacielskim, 
pouczas rozpoczęcia kroków wojennych. 
Martens zaznacza, że wniosek rosyjski 
nie zawiera określonego terminu. Od­
danie tej sprawy pod głosowanie zo­
staje odłożone, albowiem niektórzy de­
legaci chcą dać jeszcze pewne wyja­
śnienia na posiedzeniu podkomisyi. 
Większością wszystkich głosów prze­
ciwko dwóch, wobec dwóch delegatów, 
którzy powstrzymali się od głosowa­
nia, przyjęty został wniosek Francyi 
w sprawie porządku wypowiadania 
wojny.

Wniosek Francyi z poprawką, w nie­
sioną przez Belgię, ustanawiający 48-io 
godzinny termin ulgowy dla państw 
neutralnych od chwili wypowiedzenia 
wojny, przekazany zostaje komisyi re­
dakcyjnej.
Trójprzym ierze austryacko - niemiecko- 

włoskie.
Wiedeń, 30 czerwca. — Korespondent 

„Neue Freie Presse" donosi z Rzymu, 
iż stwierdzonem zostało, że przymierze 
Austro-Węgryi z W łochami zawarte 
zostało w czerwcu 1902 r. na lat 6 pod 
warunkiem pozostania przymierza w 
mocy jeszcze na lat 6, jeżeli na rok 
przed upływem terminu nie nastąpi 
zerwanie. Takież zobowiązania istnie­
ją pomiędzy Niemcami a Włochami; 
a więc trójprzymierze pozostaje w m o­
cy do czerwca 1914 r., albowiem ze­
rwanie nie nastąpiło.

Anarchiści w Niemczech pod sądem.
Berlin, 3u czerwca. —  Karny wydział 

sądu rozpoznawał w dn. 29 czerwca 
sprawę literata Karfunkelszteina i re­

daktora Wejdta, znanych osobistości 
wśród anarchistów mięuzynarodowych. 
Sąd wyjaśnił, iż Karfunkelsztein był 
kierownikiem związku tajnego anarchi- 
styczno-tcrorystycznego, który ogarnął 
całe Niemcy. Związek ten ma na cela 
zaopatrywanie rewolucyonistów rosyj­
skich w materynły wybuchowe i w 
broń. Sąd ustalił fakt istnienia Lego 
związku tajnego, mającego na eelu 
współdziałanie rewolucyonistom rosyj­
skim. W Berlinie, Katowicach, Gratzu 
i innych miastach utworzone są filie 
związku. Oskarżeni byli członkami 
związku. Podsądnych sKazano: Karfun­
kelszteina na 4 miesiące zamknięcia 
w więzieniu, Wejdta—na miesiąc.

Z  d n ia  w c z o r a js z e g o .
Ukaz Najwyższy.

Petersburg, 28 czerwca. — Ukazem  
Najwyższym przedłużono termin stanu  
ochrony nadzwyczajnej w Balumie na 
(i miesięcy.

Nominacya.
Petersburg. 29 czerwca.—Gencrał-lej- 

tnant von Wendrich mianowany wice­
ministrem dróg i komunikaeyi.

Obrady międzywydziałowe.
Petersburg, 29 czerwca. — Pierwsze 

posiedzenie komisyi międzywydziałowej 
w sprawie opodatkowania energii ele­
ktrycznej i gazu świetlanego, naznaczo­
no na d. 2 lipca.
Ujęcie uczestników zamachu na pociąg.

Warszawa, 29 czerwca.— Przy ujęciu 
kilku uczestników zamacha na pociąg  
z oddziałem pułku wołyńskiego na sta­
cyi Łapy znaleziono dużo broni i na­
bojów dynamitowych.

Napady i grabieże.
Z Tyflisu donoszą, iż pomiędzy sta- 

cyami Kobulcty i Natanebi do wagonu  
III-ej klasy pociągu osobowego weszło 
10-ciu rabusiów. Rozpędziwszy pewną 
część.pasażerów i ran i wszy kupca Ter- 
gapadze, rabusie zabrali mu 38,219 rb. 
i zbiegli.

Z Tyflisu donoszą, iż na stacyi Je- 
włach człowiek niewiadomego nazwiska 
zabił z rewolweru starszego żandarma 
i lekko ranił drugiego.

Donoszą z Orła, że zabici w dniu 
25 czerwca w Karaezówce przez poli- 
cyę karaczowską rabusie, okazali się 
zbiegłymi katorżnikami; trzeciego zło­
czyńcę ujęto żywcem, jestto robotnik 
z fabryk" briańskiej, zeznał on, iż mieli 
oni zamiar napaść na kasę karaczow­
ską; przy rewizyi odebrano trzy brau- 
ningi, 60 nabojów i dwie bomby.

Wczoraj w Libawie trzej napastnicy 
zbrojni weszli uo sklepu przy ul. Ale­
ksandrowskiej; ranili śmiertelnie wła­
ścicielkę i zabrali pieniądze. Policya 
ujęła 4 osobistości podejrzane o gra­
bież.

W Sewastopolu zabito kilkoma wy­
strzałami z rewolweru strażnika porto­
wego.

Końsk, 29 czerwca. — Dnia 28 czer­
wca zabito tutaj podoficera żandarme­
ryi. Kula przeszyła mu głowę.

Saratów, 29 czerwca.--Wczoraj wie­
czorem na tery (jory cm fabryki Crial- 
Wołga, położonej w pobliżu Carycyna; 
trzech ludzi przybyłych z miasta po­
ciągiem roboczym poczęli strzelać do 
idących za nimi w tyle połicyantnw. 
Dwaj z nich zostali zabici.

Wybory do ziemstwa.
Tuła, 28 czerwca. — Na wyborach  

ziemskich wybrano tylko prawych.
W liczbie przegłosowanych znajdują 

się prezes organizacyi ogólno ziemskiej 
ks. Lwów i wydawca „Tulskoj Rieczi" 
Arseniew.

Ziemia apanażowa.
Ekaterynosław, 28 czerwca. — l ilia 

Banku włościańskiego oddała do rozpo­
rządzenia komisyi rolnej 9,500 dziesię­
ciu ziemi apanażowej. Komisya gu- 
bernialna rozpatrzywszy w tych dniach 
166 pretensyi do tej ziemi w celu li- 
kwidacyi pod warunkiem podziału na 
futory. Na każdą zagrodę przypadnie 
10— 12 dziesięcin.

Nabożeństwo żałobne za Czuchnina.
Sewastopol, 29 czerwca.— W roczni­

cę śmierci Czuchnina odprawiono w 
tutejszym soborze nabożeństwo żało­
bne w obecności generał-gubernatora,  
władz wojskowych oraz licznie zebra­
nej publiczności.

Pożar teatru.
Tyflis , 28 czerwca. — W d. 27 czer­

wca spalił się teatr „Belle Vue“. Przy­
czyna pożaru niewiadoma.

Pokłady saletry.
Tyflis, 28 czerwca. — W  okręgu Ter- 

skim, w pobliżu stacyi Nazran, wykry­
to pokłady saletry potasu,

Z Japonii.
Tokio, 29 czerwca.— Gazeta „Cho-ci- 

sim-bun" donosi, że Japonia wraz z 
Włochami postawu w Ilaadze wniosek  
ograniczenia działalności łodzi podwo­
dnych przez określone przepisy.

T okio, 29 czerwca.— Prasa konstatu­
je znaczne zmniejszenie ilości studen­
tów chińskich w Japonii, równocześnie 
zaś w Chinach zwiększa się ilość szkół 
z nauczycielami cudzoziemcami.

Tokio, 29 czerwca. — Agencya „Zio- 
cu-sin“ zaznacza powodzenie jakie ma­
ją towary niemieckie w prowincyi gi- 
ryńskiej gdzie towary japońskie nie 
mają zbytu z powodu lichego gatunku.

Tokio, 29 czerwca. — Jak prasa tak 
i społeczeństwo japońskie otacza wiel­
ką sympatyą traktat francusko-japoń- 
ski. Wszystkie partye polityczne po­
wzięły uchwały złożenia życzeń rzą­
dowi.

Izba panów.
Budapeszt, 28 czerwca.— Poseł chor­

wacki Tormysicz w imieniu trzech 
chorwackich przedstawicieli przeczytał 
deklaracye protestujące przeciwko pro­
jektów- prawa o języku służby kolejo­
wej nad którym toczą się obrady: 
„projekt prawa gwałcił umowę węgier-  
sko-chorwacką, posłowie chorwaccy nie 
mogą dłużej brac udziału w obradach 
nad nim". Kossuth minister handlu 
i przemysłu, oświadczył, że nikt nie­

ma zamiaru naruszać umowy z Chor- 
wacyą i ze żałuje mocno iż błędny po­
gląd Chorwatów na projekt prawa od­
bił się na stosunkach Chorwacyi do 
Węgier.

W ęgry żywią najprzyjaźniejsze uczu­
cia względem Chorwacji. Chorwaci 
opuścili salę posiedzeń. Projekt prawa 
przyjęto.

Dekret bogdychana.
Pekin, 28 czerwca.— Dekret cesarski 

zwiastuje szereg reform w zakresie za­
rządu administracyjnego prowincyi, 
jakoteż w sprawie żeglugi. Dekret 
wzywa urzędników i ludność do tego. 
aby się przygotowali do utworzenia 
przedstawicielstwa narodowego.

Wakacye parlamentu węgierskiego.
Budapeszt. 28 czerwca. — Przerwane 

zostały prace izbv posłów do dnia 27 
września.

Podniesienie opłat celnych w Turcyi.
Konstantynopol, 23 czerwca. — s k u ­

tkiem zatwierdzenia przez parlament 
francuski projektu podniesienia opłat 
celnych, pobieranych przez Turcyę o 3", 
i ogłoszeniu prawa co do podniesienia 
opłat, posłowie wielkich państw ziożyli 
Porcie notę zbiorową z oświadczeniem, 
iż Francya przyłącza się do noty z d. 
12 czerwa i podniesienie opłat celnych  
ostatecznie nabiera mocy prawa.

Wyjazd ministra.
Rzym, 29 czerwca. — Minister spraw 

zagranicznych, Tittoni, wyjechał do 
Dezyo.

Japonia a Stany Zjednoczone.
Tokio, 29 czerwca.— Gazeta „lto" w 

półurzędowym artykule swoim utrzy­
muje, że my nie możemy nie odczuwać 
pewnych trosk wobec projektowanego 
skoncentrowania amerykańskich sta­
tków wojennych na Oceanie Spokojnym  
w szczególności wobec uroczystej de- 
klaracyi Rooswelta, żc fiota powinna 
dowieść całemu światu olbrzymiej g o ­
towości zbrojnej Ameryki. Jednak/, 
nie jesteśmy skłonni do przypisywania 
temu faktowi szczególnie ważnego  
znaczenia, nie chcemy wątpić o szcze. 
rości prezydenta, który oznajmił o po­
kojowym charakterze manewrów floty-

ECHA Z F  Ś W IA T A .

Fileas Fogg, bohater 
Naokoło ziemi w powieści \'ernego, p<>- 

50 dniach. trzebowal do odbycia
drogi w około kuli 

ziemskiej so dni. Współpracownik „Ma­
lina" wrócił z takiej podróży po otwar­
ciu kolei syberslciej w 61 dni. \ \  edlug  
obliczenia w „Raił road Mau’s Maga- 
sine", można podróż Laką odbyć w o o, 
a przy pomyślnych okolicznościach na­
wet w 48 dniach, a to według nastę­
pującego planu: Z nowego Jorku do
Cherburga 5 dni, stąd do Paryża 7 g o ­
dzin, z Paryża do Petersburga w w a­
gonie sypialnym 2 dni 6 godzin, 1 Pe­
tersburga do Moskwy 12 godzin, z Mo­
skwy do Irkucka 12 dni, stamtąd do 
Władywostoku 5 dni, dalej do Kobe 
parowcem 3 dni, z Kobe do Jokohamy  
koleją 11 godzin, z Jokohamy parowcem  
do Seatle 12 dni, stamtąd przez A m e­
rykę do Nowego Jorku koleją 5 dni. 
Na stratę czasu przy przesiadaniu po­
liczono 4 i pół dnia: razem 50 ani. A 
koszta tej podróży".' Stosunkowo baz 
małe, bo ledwie 2920 marek!

W  jednem wyc.hodzą- 
Pierwsze a dzi- cem w r. l s i o  piśmie 

siejszo statki peryod.yczuerri franeu- 
parowe. skiem, znajdujemy po­

dane wymiary statku  
(a właściwie łodzi parowej), zbudowa­
nego przez Fultona w celu żeglugi po  
zatoce lmndsońskiej w Ameryce półno­
cnej. Otóż ten statek, wzniecający po­
dziw u ówczesnej ludności, miał f iu  
gości 27 metrów (45 łokci polskich), 
szerokości 4.20 metrów, mógł unieść  
ciężaru 75 ton czyli 150,000 funtów 
francuskich, miał maszynę parową o 
sile 14 koni, potrzebował” na 24 godzi­
ny ruchu 2 1 4 ton czyli 4,500 funtów 
węgla, a kosztował 70D funtów szter- 
lingów czyli 7000 rubli. Te to wielkie 
koszta budowy, jak i znana konsunu-ya 
opału były zdaniem ówczesnych po­
wag, główną przeszkodą w rozpowsze­
chnieniu się nowego środka komuni­
kacyjnego. Ale praktyka przeszła nad 
powagami do porządku dziennego i dziś 
statek parowy „Ameryka", należący  
do żeglugowego Towarzystwa Sambur- 
sko-amerykańskiego ma 200 metrów  
długości, przeszło 22 metry szerokości, 
zabiera ciężary wagi 21"5 ton czyli 
431,a milionów funtów, ma maszyny o 
sile 15,800 koni, t. j. 1128 razy więcej, 
niż statek Fultona z roku 1816, kon- 
sumeya zaś węgla tylko 120 razy wię­
cej, t. j. prawie 10 razy lepiej wyzu- 
skuje materynł opałowy, niż statek z 
roku 1816.

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a
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Kuno Fischer.
Tydzień temu, w  nocy 5 lipca n. s. 

zmarł w Heidelbergu znakomity filozof 
niemiecki Kuno Fischer.

Kuno Fischer urodził sie -23 lipca 
1824 r. w  Sandenwalde na Śląsku. Od 
r. 1844 do r. 1847 przechodził kursy 
teologii, filozofii i filologii na uniwer­
sytetach w Lipsku i Halle. Pocnodząc 
z rodziny ubogiej, musiał okupić m i­
łość swą dla wiedzy niedostatkiem  
walką o życie. Po ukończeniu nauk, 
dla kawałka chleba, pracował jako na 
uczyciel w domach rodzin zamożniej­
szych i dopiero w r. 1850 zdołał otrzy­
mać posadę prywat-docema filozofii

a uniwersytecie Heidelberskim. Ta- 
?m nauczycielskim, pięknością w y­
kładu i głębokością myśli, młody pro­

fesor odrazu wyróżnił się wśród kole­
gów swoich, to też i lekcye jego od 
samego początku cieszyły się nadzwy- 
czajnem powodzeniem. "Był to czas 
nieprzebrzmiałych jeszcze haseł wol­
ności i braterstwa, czas tak blizki 
„wiosny narodów", że czar przeżytych 
w L848 r. złudzeń i nadziei żył jeszcze 
w każdej szlachetniejszej duszy, olśnie­
wał, w ówczesnych Niemczech, każdy 
wznioślejszy umysł. Pod urokiem prze­
brzmiałych przed chwilą zaledwie poli­
tycznych wrażeń, tworzył K. Fischer  
swe wykłady heidelberskie, wskazując 
zachwyconemu audytoryum ideały ludz­
kości, widziane ze stanowiska filozofa 
i uczonego. Nie długo to jednak trwa­
ło. Już w roku 1853 rozkaz ministerski, 
bez żadnych wyjaśnień i motywów, za­
wiesił wykłady K. Fischera najwido­
czniej z powrodu nader czynnego udzia­
łu młodego profesora w ruchu wolno­
ściowym.

Od tego czasu, aż do roku 1862, t. j. 
prawie dziesięć lat trwa dla uczonego  
okres wędrówek i szukania przytułku 
po całym obszarze Niemiec, aż do 
chwili' gdy K. Fischer znalazł opiekę  
i pomoc Wielkiego księcia Sasko-Wej-  
marskiego, dzięki której otrzymał z ła­
twością katedrę filozofii przy uniwer­
sytecie w Jena. Ani wiedza,‘ani św ie­
tne zdolności nie zdołały sprawić tego, 
co bez trudu uczynił jeden gest mo­
żnego opieiruna. Należy to do właści 
wości nietylko ówczesnego pokolenia 

■ narodu niemieckiego, ale i dziś może 
jeszcze więcej, niż wówczas, patronat 
możnej jednostki zamienia poparcie 
nyślącego ogółu. Dzięki opiece w iel­

kiego księcia, został K. Fischer miano­
wany radcą stanu i wraz z dworem 
jego towarzyszył księciu w jego po­
dróży do Włoch. Podróż ta, która trwa­
ła dwa lata, była ważnym momentem  
w życiu uczonego. W roku 1872 K. 
Fischer został zaproszony do objęcia 
katedry filozofii w Heidelbergu i na 
tern stanowisku pozostawał aż do 
śmierci.

należącego do historyi i staje się wy 
znawcą nowej zasady, jako przekonany 
esteta, który swą wiarę opiera przede- 
wszystkiem na ukrytym geniuszu swe  
go ludu i na jasnym geniuszu poetów 
narodowych. Ostatnie dziesięciolecie 
jego długiego i pracowitego życia było 
poświęcone pracom nad twórczością 
poetycką wielkich wieszczów, a prze- 
dewszystkiem Szekspira i Goethego, 
jak również wielkich filozofów ludzko­
ści. Jego sławny komentarz do „Fau­
sta" Goethego, ogłoszony w roku 1889— 
1892, jest  w Niemczech uznany, jako 
klasyczny dla szkoły i dla rodziny. Je­
go studya nad Spinozą, Bakonem i 
Schopenhauerem, odznaczają się głębo­
kością myśli i niezrównaną pięknością 
stylu. Do powodzenia dzieł wymienio­
nych, przyczyniło się w znacznym sto­
pniu i to jeszcze, że autor ich nic tra­
ktował życia i dzieł poetów i filozofów 

punktu widzenia kryteryum logiki, 
ani też czystej metafizyki, ale jedynie  

punktu widzenia prawdziwego uczu­
cia ludzkiego i ludzkiej sympatyi.

Jego akademicka działalność była u- 
zależnioną od ewolucyi myśliciela i w 
niej się najzupełniej odzwierciadlała.

W początku swojej karyery nauko­
wej, oddany propagowaniu idei hege- 
liańskich, z biegiem czasu Kuno Fischer  
stopniowo wyzwala się z pod ich wpły­
wu i staje się nauczycielem, który wpa­
ja słuchającej go młodzieży miłość i 
kult ideału piękna estetycznego i wznio­
słości moralnej. W tę działalność swą, 
jako profesor, wkłada! on cały olbrzy­
mi zasób swej erudycyi, urok swej wy­
mowy pełnej życia i fantazyi i wre­
szcie powagę całego swego życia, które 
było jakby ilustracyą do jego słów.

Jeżeli Kuno Fischer nie pozostawia 
w historyi myśli ludzkiej zawiązku 
dzieia nowego, nie odkrywa nowych  
widnokręgów, to jednak zostanie on 
pamiętnym nazawsze w dziejach nauki 
niemieckiej, dzięki sile jego oddziały­
wania i wpływu na umysły. Siła ta, 
chociaż czasowa i polegająca więcej na 
indywidualności nauczyciela, niż na o- 
ryginalności jego dzieł, niemniej miała 
olbrzymi wpływ na estetyczny i ety­
czny rozwój narodu niemieckiego.

x.

Urzędowi historycy nauki niemieckiej 
uważają Kuno Fischera za historyka li­
teratury i filozofii i zaliczają w poczet u- 
czniów Hegla. W rzeczywistości był to 
jeden z tych ognistych i świetnych umy­
słów, dla których myśl filozoficzna jest  
jedynie wyrazem, rnniej lub więcej usy­
stematyzowanym, skłonności i dążeń 
estetycznych i uczuciowych i dla któ­
rych studya historyczne w dziedzinie 
literatury i filozofii służyły, jako pod­
stawa stopniowego rozwoju, a nastę­
pnie stanowczego twierdzenia. W okre­
sie czasu od roku 1848 do roku 1858 
Kuno Fischer nietylko ulega. op ływ om  
nauki Hegla, ale był poniekąd zmuszo­
ny. dzięki ówczesnym warunkom życia 
puiitycznego, stroić swoje dążności' po­
stępowe w szatę transcendentalizmu  
Hegla. Później jednak, gd y  horyzont 
nieco się rozwidnił, Kuno Fischer bie 
rze gorący udział w głoszeniu zasady 
jedności narodowej, a zbliżywszy się 
myślą i uczuciem ao najlepszej części 
swugo narodu, porzuca obronę syste- 
matu filozoficznego, już przeżytego i

Obwieszczenie rektora Cesarskiego 
uniwersytetu św. Włodzimierza o 
przyjmowaniu w poczet studentów 
tegoż uniwersytetu w 19078 roku 

szkolnym.

studentów Cesarskiego u- 
św. W łodzimierza p rzy j-

W  poczet 
uiwersytetu  
mowane są:

1) bez dodatkowych egzaminów  
te osoby: a) które posiadają a- 
tes'tat lub świadectwo dojrzałości, b) 
które ukończyły kurs klas ogolnych w 
Aleksandrowskim liceum Cesarskiem; 
e) które ukończyły kurs klas ogólnych  
w Cesarskiej szkole prawoznawstwa.

2) Po zdaniu dodatkowego egzami­
nu z jednego tylko języka łacińskiego  
w zakresie pełnego kursu gimnazyum  
te osoby, które ukończyły kurs nauk: 
a) w szkołach realnych ministerstwa 
oświaty wraz z 7-mą klasą dodatko­
wą; b) w gatczyńskim instytucie dla 
sierot imienia Cesarza Mikołaja I (7 
klas); c) w schronisku imienia ks. Piotra 
Oldenburskiego (7 klas); d) w szkole 
Teniszewskiej (8 klas); e) w korpusach 
kadeckich; f) w Cesarskiej petersbur­
skiej szkole handlowej, w Piotrow­
skiej szkole petersburskiego stowarzy- 
nia kupców, w moskiewskich szkołach 
handlowych: Cesarskiej, Cesarzewicza 
Aleksego i Aleksandrowskiej; w 
moskiewskiej praktycznej akademii 
n m k  komercyjnych, w charkowskiej 
szkole handlowej imienia Cesarza Ale­
ksandra III.

3) Po zdaniu dodatkowych egzami­
nów z języka łacińskiego, matematyki

i fizyki w zakresie pełnego kursu g i ­
mnazyum —  wychowańcy morskiego  
korpusu kadetów, którzy ukończyli 
kurs klas ogólnych.

4) Po zdaniu dodatkowych egzami­
nów z matematyki, fizyki i jednego  
języków nowożytnych w zakresie peł­
nego kursu gimnazyum — wychowańcy  
prawosławnych seminaryum ducho­
wnych, którzy ukończyli cztery ogólno, 
kształcące klasy.

5) Osoby, które ukończyły 6 klas w 
prawosławnych seminaryach ducho­
wnych, przyjmowane są do uniwersy­
tetu po zdaniu dodatkowych egzami­
nów w zakresie pełnego kursu gimna  
zyum: na wydział fizyko-matematy- 
czny i prawny—z matematyki, fizyki 
jednego z języków nowożytnych, na 
w id zia ł  historyczno-filologiczny— z je  
dnego z języków nowożytnycn. na wy­
dział medyczny— z matematyki i je­
dnego z języków nowożytnych.

6) Od wszystkich osób, które chcą 
zapisać się na wydział historyczno- 
filologiczny, wymagana jest znajomość 
języka greckiego w zakresie pełnego 
kursu gimnazym.

Uwaga. Dodatkowe egzamina doko­
nywane są w gimnazyach męskich.

7) Osoby, które przedstawią świade­
ctwa o ukończeniu kursu nauk w je ­
dnym z wyższych rosyjskich zakładów 
naukowych, mogą być zwolnione, zale­
żnie od uznania wydziałów, od egza­
minów dodatkowych, niezależnie od 
tego, w jakim zakładzie naukowym  
ukończyły one knrs nauk wykształce­
nia średniego.

8) Wobec ograniczonej liczby miejsc 
na pierwszych kursach, w 1907 roku 
przy przyjmowaniu w poczet studen­
tów uniwersytetu św. Włodzimierza 
pierwszeństwo będą miały osoby, któ­
re otrzymały atestaty, lub świadectwa  
dojrzałości w gimnazyach kijowskiego 
okręgu naukowego; na pozostałe miej­
sca będą przyjmowane osoby, które 
otrzymały atestaty, lub świadectwa  
dojrzałości w gimnazyach innych o- 
kręgów naukowych, a następnie osoby, 
które ukończyły szkoły realne, semi- 
nurya i inne zakłady naukowe.

9) Prośby o przyjęcie w poczet stu­
dentów wraz z oznaczeniem wybrane­
go wydziału składać należy w uniwer­
sytecie począwszy od dn. 15 lipca do 
d. 10 sierpnia i prośby te powinny 
być pisane własnoręcznie przez peten­
tów.

10) Do prośby powinny być dołą­
czone następujące dokumenty w ory­
ginale wraz z kopiami tychże doku­
mentów na papierze zwyczajnym: a) 
atestat lub świadectwo dojrzałości z 
zakładu naukowego, dające prawo 
wstąpienia do uniwersytetu; b) osoby, 
które posiadają świadectwa dojrzałości, 
lub które ukończyły średnie zakłady  
naukowe nie w 1907 r., powinny
przedstawić świadectwa o sprawowa­
niu bez zarzutu od policyi tej miej­
scowości, w której mieszkały; c) oso­
by, które mają prawo wstąpienia do 
uniwersytetu dopiero po zdaniu egza­
minów dodatkowych, powinny złożyć 
świadectwa o zdaniu takowych; d) oso­
by wyznania chrześcijańskiego składa­
ją metryki urodzenia i chrztu, wydane 
przez konsystorz duchowny; osoby
innych wyznań—świadectwa o urodze­
niu; e) dokument o stanie, do jakiego 
dana osoba należy z pochodzenia (świa­
dectwa o szlachectwie, o obywatel­
stwie honorowem, lub kopię formula­
rza ojca); o.soby pochodzenia włościań­
skiego—świadectwo o uwolnieniu ich

gm.ny; f) świadectwo o zapisaniu do 
komisyi poborowej, w sprawie nie­
sienia powinności wojskowej, gdy­
by nawet dana osoba, w chwili
wstępowania do uniwersytetu, nie m ia­
ła ukończonych lat 20 i świadectwa o 
stawieniu się do odbywania powinno­
ści wojskowej, gdy petent ukończył 
już 21 lat; g) 3 fotografie z własnorę­
cznym podpisem petenta na każdej

fotografii: fotografie te pow inny  być  
przymocowane do prośbyj _h) kwit z ki­
jowskiej kasy gubernialne| c zapłace­
niu wpisu za pierwsze półrocze 1907— 8 
roku szkolnego.

Wstępujący na wydział historyczno 
filologiczny wnoszą 45 rb., na wy­
dział fizyko - m atem atyczny— 50 rb 
na prawny — 43 rb., na medyczny -  
46 rb.

11) Prośby, podane z samami kopia­
mi bez dokumentów w oryginale, ja 
ko też bez fotografii, będą pozosta­
wiane bez skutku. Dokumenty, pisa­
ne w językach cudzoziemskich' powin­
ny być przedstawione wraz z tłóma- 
czeniami, w należnym porządku za­
świadczonemu

12) Przenoszenie się studentów z 
innych uniwersytetów do uniwersyte­
tu św. Włodzimierza dopuszczalne jest 
li tylko przed początkiem każdego pół­
rocza i gdy są weine miejsca. Pro­
śby co do przeniesienia się przyjmo­
wane są od d. 15 lipca do d. 10 sier­
pnia i od  ̂d. 20 grudnia do d. 5 sty­
cznia.  ̂ Student, który życzy sobie 
przenieść się do uniwersytetu śwr. 
Włodzimierza, podaje prośbę z wyłu- 
szczeniem życzenia do rektora tego 
uniwersy‘etu, którego je s t  studentem

z którego wysyłane są dokumenty  
jego wraz z niezbędnemi informacyami 
co do sprawowania i zaliczonych se­
mestrów, rektorowi zaś uniwersytetu  
ś w. Włodzimierza wyjaśnia się przyczyny, 
kióre pobudzają danego studenta do 
przeniesienia się do uniwersytetu św. 
Włodzimierza wraz ze wskazaniem fa­
kultetu i semestru. O zapadłej decy- 
cyzyi. w sprawie przeniesienia danego  
studenta, zarząd uniwersytetu niezwło­
cznie powiadamia władze tego uni­
wersytetu, w którym kształci się da­
ny student. Wychowańcy seminaryum  
duchownych, którzy chcą przenieść 
się do uniwersytetu św. Włodzimierza 
z innego uniwersytetu muszą podlegać 
warunkom, ustanowionym dla nowo- 
watępujących serai-arzystów do uni­
wersytetu św. Włodzimierza.

Przepisy o przyjm ow ani u do u n i­
wersytetu św. W łodzimierza wolnych 
słuchaczy. (W yciąg z  przepisów  dla 
studentów i wolnych słuchaczy Cesar­
skiego uniw ersytetu św. W łodzim ierza, 
zatwierdzonych przez wiceministra o- 
św ia ty  w d. ó lipca 1904 r.)

§ 69. Jeśli pozwala na to roz­
miar audytoryum, po ukończeniu przy­
jęcia studentów na mocy zezwolenia  
rektora, dopuszczani są na wykłady i 
inne zajęcia uniwersyteckie i wolni 
słuchacze (art. 120 ust.), a miano­
wicie:

a) Osoby, zajmujące urzędy na służ­
bie państwowej pod warunkiem gwa- 
rancyi za ich prawomyślność ze stro­
ny odnośnych władz;

b) osoby, które otrzymały już św ia­
dectwa o ukończeniu kursów uniwer­
syteckich, lecz nie zdały jeszcze egza­
minów przed komisyą i

c) osoby, mające określoną pozycyę 
społeczną lub zajęcie (art. 120 ust.), 
które ukończyły kurs nauk w śre­
dnich zakładach naukowych i złożyły 
świadectwa o swej j irawomyślności 
wydane przez policyę. Zarząd uniwer­
sytetu decyduje w sprawie przyjęcia 
osób danej kategoryi.

Uwaga. Osoby nie należące do ża­
dnej ze wsnommanych wyżej katego­
ryi mogą być przyjęte do uniwersyte­
tu jako wolni słuchacze w wyjątko­
wych razach i li tylko na mocy zezwo­
lenia, udzielonego przez kuratora okrę­
gu naukowego.

§ 70. Osoby, życzące sonie słuchać  
wykładów w charakterze wolnych słu­
chaczy podają prośbę na imię rekto­
ra uniwersytetu. W  prośbie takej po­
winno być: a) wskazane na jakim w y ­
dziale dana osoba życzy sobie słuchać 
wykładów i jakich mianowicie; b) 0- 
znaczona data, miesiąc, rok, podania 
prośby i miejsce zamieszkania petenta.

§ 71. Do prośby dołącza się za- 
świadeczenie o zajmowaniu stanowiska  
na służbie państwowej lub świaoctwo  
f ukończeniu kursu nauk w zakła­
dzie naukowym jakoteż świadectw?* 
prawomyślności i fotografia. Doku­
menty przechowywane są w uniwersy  
tecie do czasu wykreślenia się danej 
osoby z liczby wolnych słuchaczy.

§ 72. Prośby o pozwolenie na uczę­
szczanie na wykłady uniwersyteckie w 
charakterze wolnych słuchaczy, przyj­
mowane są w przociągn całego roku 
akademickiego."

§ 82. Na wykłady na wydziale m e ­
dycznym i przyrodniczo-historycznym  
oddziale wydziału fizyko-matematyczne­
go dopuszczani są też pomocnicy apte­
karscy, życzący sobie otrzymać stopień 
prowizora.

Pomocnicy aptekarscy podają prośby 
na imię rektora o pozwolenie na u- 
ezęszczanie na wykłady przed rozpo­
częciem się każdego roku szkolnego  
wraz z dokumentami następującymi: 
a) świadectwem o posiadaniu stopnia 
pomocnika aptekarskiego; b) świade­
ctwem, wydanem im po opuszczpniu 
apteki o dwuletniem lub trzyletmem  
przebywaniu w niej, zależnie "od tego 

gdzie petent otrzymał początkowe w y­
kształcenie (art. 485 lek. ust.), o do­
brem sprawowaniu i gorliwości w pra­
cy i c) świadectwem prawomyślności, 
wydanem przez policyę.

Jako wolne słuchaczki przyjmowane 
są i kobiety, które ukończyły gimnazya  

prawami rządowemi, posiadające w 
atestacje stopień z jednego 7 nowoży- 
nyeh języków i świadectwa o zdaniu 

egzaminu z łaciny w zakresie kursu 
gimnazyum męzkiego; od wstępujących 
na wydział prawny wymagany jest 
stopień nie z jednego języka nowoży 
nego, a z dwóch. '

Rektor uniwersytetu N. Cytcnricz.
27 czerwca 1007 r

KRONIKA EKONOMICZNA.

Zboże w kraju Południowo-Zachodnim.
Na rynkach zbożowych, obecnie jak 

zwykle o tej porze, panuje zupełna ci­
sza. Kupcy nastraszeni pierwszemi 
wiosennemi wiadomościami o zupełnym  
prawie medopisaniu oziminy i rozcza­
rowani późniejszemi wieściami o do­
brym stanie siej by, teraz ogromnie są 
ostrożni i wyczekujący, Nawet ci, któ­
rym brak towaru daje się uotkliwie 
odczuwać, ograniczają się o ile możno­
ści nieznacznomi zakupami, oczekując 
pojawienia się na rynkach zbytu no­
wego zboża. Geny, straciwszy swą po­
przednią stałość, obecnie zaczynają być 
ogromnie zmienne, wahające się, skło*n- 
ne do znacznej zniżki. Ciekawym staje 
się fakt, że w Południowej części Po­
łudniowo-Zachodniego kraju i w Po­
łudniowej części kijowskiej guoernii, 
t. j. tam, gdzie prowadzoną jest wzo­
rowa hodowla pszenicy i jarego żyta, 
obecnie daje się spostrzegać, że dosta­
wa zboża na rynki znacznie się zwię­
kszyła, czego, przyjmując pod uwagę  
nieznaczny dowóz zboża w zimowych  
i wiosennych miesiącach, niepodobna 
było się spodziewać. Oczywiście, da się 
to objaśnić tern tylko, że pewną ilość 
zboża, przewidujący gospodarze prze­
chowali do czasu, kiedy miał się w y­
jaśnić stan polnej roślinności. W tym  
to dążeniu do zrealizowania swych za­
pasów zboża, daje się spostrzedz chęć  
skorzystania z obecnych wysokich cen, 
które bezwarunkowo będą musiały u- 
paść z pojawieniem się na rynkach 
zbytu nowego zboża. Usposobienie z 
pszenicą na rynkach niepewne, a na­
wet siane. Młynarze, mając znaczne 
zapasy mąki, ostrożni są w zakupach, 
znajdując, że przy pewnym prawie 
urodzaju nowej pszenicy, mają wielkie  
dane do spodziewania się znacznego 
obniżenia cen. Sprzedający propo­
nują pszenicę oczekiwanego urodzaju 
po rs. 1 rb. 5 kop. za pud; kupcy dają

nie więcej nad.l rb. za pud. Usposobie­
nie z żytem spokojne — niemn znacznego 
dowozu, niema też i znacznego dąże­
nia do zakupów ze strony kupców. 
Cała uwaga zwrócona na przyszły uro­
dzaj. Cena żyta 75—SO kop. za pud, 
Usposobienie z owsem niewyjaśnione* 
prędzej ciche, niż stałe. \V tegoro-' 
cznym sezonie nie było momentu, w 
którym owies tak mało interesowałby 
kupujących, jak  w obecnej ch w il i

Zboże na rynkach Kijowa. l \p o ś o b ie n i e  ze 
zbożem w K ijow ie—przygnębione. Znaczna ilość 
żyta i owsa, przywieziona D nieprem , nie znaj­
duje  chętnych nabywców z powodu wysokich cwt. 
Z m ąk ą  usposobienie również ociężałe. Mniejszy 
popyt na lepszo ga tunki;  gorsze y.n< gatunki,  roz*- 
kupywane  przez biedoHjt. znajdują  większy
zbyt.

Znaczne zapotrzebowanie  na  rynkach daje  się 
zauważyć Lylko otrębi gotowych ‘(wytworzonych) 
— ubsialunki,  głównie ze strony Niemiec.

Ceny zboża w Kijowie:

Pszen ica  . . .  1 rb. 07 kop.— 1 rb. 12 kop.
Żyto . . . .  1 rb. 00 kop.— 1 rb. Oj kop.
Owies . . . .  1 rb. 00 kop.— 1 rb. 10 kop

Międzynarodowe rynki zbożowe pod wply- 
niegomyślnych widoków na urodzaje Vwom niepomyślnych widoków 

Am eryce Północnej u jaw nia ją  tendcncyę  wzluo 
cnioną. N a rynkach zachodnio-europejskich u- 
sposobienie w tygodniu ubiegłym było s ta łe ,  
lecz małoczynne. N a  rynkach rosyjskich w e­
wnętrznych, p rzeważała  w dalszym ciągu tenden- 
cya znizkowa

—  Z rynku żelaznego. W skutek  znacznych 
zamówień na szyny, ceny na południu  Rosyi po­
szły w górę. Również na  moskiewskim rynku 
żelaznym usposobienie ożywione.

- -  Wywóz trzody ohlewnej. M inisteryum 
handlu  i przemysłu zwróciło uwagę  na znaczne, 
zmniejszenie  się' wywozu trzody chlewnej z R o ­
syi i K ró les tw a  do Górnego Ś ią sk a  przez s tacy e  
Granica  i Sosnowice. W  sprawie  tej zarządano 
szczegółowych informacji  od zarządów kolejo ­
wych, komitetów giełdowych i gubernatorów.

—  Badanie torfow isk. Zarządzający e k sp lo a ­
ta c j ą  torfowisk rządowych, rz. r.  st. Syti d, z ak o ­
munikował wydziałowi' melioracyi rodnych plan 
robót na  to r fo r isk ac n  rządowych w gub. su w al­
skiej,  łomżyńskiej,  siedleckiej i warszawskiej.  
Po zbadaniu torfowisk w tych gubern iach ,  e k s ­
p lo a ta c ja  to rfu  powierzoną będzie p rzedsięb ior­
com prywatnym.

— Towarzystw o akoyjne. W edług  informa­
c j i  m inisteryum  handlu, obecnie w całcm p a ń ­
stwie  rosyjskiera, czynnych j e s i  około 3 tysięcy 
Towarzystw akcyjnych; ' przyczem 12 proc. tej 
liczby p rzypada  na zagraniczne T ow arzystw a  
akcyjne, przeważnie  belgijskie.

—  Brak miedzi. E lek tro techn ika ,  z n a jd u ją c a  
się  w fazie ciągłego rozwoju i coraz  szerszego 
zastosowania, napotyka  na swej drodze p rzeszko­
dy, k tó re  poważnie zagrażają jej bytowi, a  m ia ­
nowicie na b raa  kauczuku  i wciąż "rosnący brak 
m.edzi.  Spożycie miedzi surowej wzrosło w 
Kihmczech, w ostatnich 15 lala  di z 52 tysięcy  
tonu do 127 tysięcy, a więc o 145 procent!

W ostatnich 25 lalach  cena zwyczajnej m ie ­
dzi chili jskiej wynosiła przecię tn ie  55,43 fun tów  
szterliugów. Teraz  Zapanowały warunki wprost 
zastraszające. W początkach grudn ia  roku ubie­
głego, za tonnę miedzi chil ijskiej płacouo już  od 
104 do 10G funtów szt., a  obecnie n a w e t  i u 8 ,15 
funtów szt. Cena miedzi elektro l i tycznej  wynosi 
teraz  120 funtów szt. 0  spadku  cen miedzi 
w najbliższej przyszłości n aw et  i mowy być n ie  
może. W praw dzie  w skutek  o twarcia  nowych 
kopalń, w zras ta  także Pość miedzi dobywanej,  
lecz w każdym razie nie w tak szybkiem tempie  
ja k  zapotrzebowanie  na miedź e lek tro l i tyczną  
Zapotrzebowanie  miedzi wzrasta  najszybciej w 
Niemczech i w Japonii ,  p ro d u k c ja  zaś je j  r o ­
zwija  się w Meksyku, Cbili. Japonii ,  Kanadzii-  
i AuUralii.

—  Podatek repartyc; lny. W  tycli dniach 
główny zarząd podatkowy w P e tersburgu  doko­
nał podziału sumy podatku repar lycy jnego  po­
między poszczególne gubernie  państwa. Suma, 
j a k a  wypadła  ua Królestwo Polskie, wyuosi a71 
tysięcy rubli,  podczas gdy w roku 1906-ym Kró­
lestwo zapłaciło 850 tysięcy. Dodać trzeba,  żo 
p ierw otny projekt przezn. za) na  Królestwo w 
rokn 1907-ym sumę 888 tysięcy rub li ,  k tó rą  
dzięki przedstawieniom, b iorącego udział w o- 
bradach rep re z en tan ta  kom ite tu  giełdowego w a r ­
szawskiego, obniżono do powyżej wym ien ionej  
kwoty.

T a ry fy  węglowe. N a  sku tek  s ta rań  p rz e d ­
stawicieli  przemysłu,  m in is te r  ska rbu  zgodził 
się  na  odroczenia p rze jrzen ia  t a ry f  węglowych 
do d n ia  15 paźdz ie rn ika  r. b. P re z e s  ra d y  
zjazdów przedstawicie li  ba  ndlu i przemysłu za­
wiadomił, że prace  przygot °  wawcze w tej sp ra ­
wie rozpoczną się  już  w s ie rp n iu ,  oraz, że po 
żądany byłby w nich udzia ł  p rzedstaw ic ie l i  Kole-
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Poludn.-Zachod. 
rządowa kolej.

Zarząd 
Wydziału Dróg.

Oddział technicz 
Stół referenta

4

Kijów, d. 17-go m arca 1906 r.
W odpowiedzi na zapytanie, komunikuję Pa­

nu wyciągi z odezw o Ruberoidzie przesłanym pp. 
naczelnikom kolei poleskiej i zakaukaskiej.

Gmachy parowozowe, warsztaty, kuźnie itp. 
budynki, w których mogą się gromadzić gazy 
siarkowe, obecnie na kolei Połudn.-Zachodniej nie 
kryją się blachą. Pokryte przez Pana Ruberoi- 
dem na liniach drogi Poludn.-Zachod. w ciągu  
5— 6 lat dachy, okazały się praktyczne i 2i>piłnie

  odpowiadające przeżnaczeniu. Materyał ten na-
Nr 28,289. leży uznać za najlepsze pokrycia dla budowli, po­

nieważ kwasy i ługi na Rubcroid nie działają, opiera się on dosko­
nale wpływom atmosferycznym, nie wysycha, nie pęka od gorąca 
i nie przepuszcza wody,— a wobec tego, iż główną częścią składo­
wą Ruberoidu—jest sierść, nie powinien on podlegać gniciu. Pod­
czas chodzenia po dachu Rubereid się nie rwie, wytrzymałość jego  
zbliża się do wytrzymałości skóry, od zmian temperatury nabiera 
on wobec elastyczności raz falistą, to znów ściągniętą formę, nie 
należy się jednak tego obawiać, gdyż wewnętrznych zmian i psu­
cia się to nie wywołuje.

Za naczelnika oddziału technicznego Aleks. Kobelew.

Kompania D. (i-go m aja 1903 r.
manufak. gum. Z Pańskiego Ruberoidu, dostarczonego nam 11 

Simplecce. lat temu, jesteśm y zupełnie zadowoleni, Stopnio­
wo pokryliśmy wszystkie nasze, kryte blachą i papą zabudowania, 
Pańskim Ruberoidem i nie mieliśmy potrzeby ani razu czynić wy­
datków na remont. Wszystkie dachy są w znakomitym stanie.

badaliśmy niejednokrotnie własności izolacyjne i nieprzepu- 
szczalność wody i pod względem trwałości uważamy Ruberoid za 
najwyżej stojący ponad wszelkie inne materyały do krycia dachów'.

(Podpis).
W y łą c z , p r z e d s ta w ,  i g łó w n y  s k ła d

Biuro | 7 f i l  A T f t R “  KiJów> Mar.-Błagowie- 
techniczne „ I f c U t M  I U r i  j szczeńska Nr 25.

Szczegół, prospekty, ceny, odezwy, wzory —  bezpłatnie.

K. I. ffi. i  sprawie wyborów do Dumy Państwowe].
Zarząd miejski zawiadamia: osoby, posiadające nieruchomości, w ich li­

czbie wojskowi, pełniący czynną służbę, mogą przelewać swoje prawa cenzu­
sowe z nieruchomości dla udziału w wyborach ne swych mężów i synów. 
Oeoby zaś, życzące przyjąć udział w wyborach według cenzusu nieruchomo- 
ściowego swych ojców, matek lub żon, są obowiązane złożyć stosowne pleni- 
poteneye w biurze statystycznem Zarządu Miejskiego

Itiformacye i blankiety deklaracyi i plenipotencyi można otrzymywać w 
lokalu biura codziennie od godz. 11-ej rano do l-ej po poł. z wyjątkiem dni 

I świątecznych i niedziel. 2332 - 3 — 1

Orędownik z pod Jasne] Góry 
i Ostrej Gramy“.

R E L IG IA .—O J C Z Y Z N A .- M IŁ O Ś Ć .—S P R A W IE D L IW O Ś Ć .
iMiesięcznik ilustrowany — religijno-narodowo patryotyczny, wychodzi w W ar­
szawie dnia 15-go każdego miesiąca przy współpracownictwie Redaktora „Ludu 

Bożego" Ks. KAZIMIERZA SIEDLECKIEGO.
Prenumerata wynosi rocznie rb I kop. 8 0 , miesięcznie I złp. (15 kop. 

Objętości 48 stron, za przesyłkę jednego numeru 4  grosze.
„ O r ę d o w n ik  z  p od  J a s n e j G ó ry  i O s t r e j  B r a m y “  jest pi­

smem, pośivięconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny —  dla wszystkich, 
komu droga Wiara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Naj­
świętszej Królowej Korony Polskiej.

„ O r ę d o w n ik  z  po d  J a s n e j G ó ry  i O s tr e j  B r a m y 1* zawiera 
artykuły z wyraźną tendencyą oświecania czytelników swoich w kwestyach re- 
ligijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i 
wykonywania w życiu codziennem, tak prvwatnem, jak i publicznem, by na­
ród polski wszystko i wszystek w Chrystusie odnowił, a tern samem odrodził, 
się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.

Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej­
sze, interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym naszego wie­
rzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomością nakreśla.

Redakeya: Warszawa, ul. Zgoda nr. II.
Redaktor i wydawca: Jan Sy^okomla-Syrokomski

N a s e z o n  o w o c ó w  i j a r z y n  p a te n t ,  p r z y b o r y  I H e r  
m e ty c z n e  s to -  t u r p i / u  do konserwowania w si.-.uir 

j e  systemu wf f  Ł U I \  świeżym wszelkich owucow 
i jarzyn na sezon zimowy,

poleca magazyn naczyń kuchennych alu­
miniowych.

K r e s z c z a t ik  Np 7.
2184— „— 3

Parowa i chemiozna fabryka mydła

magistra
fdfcnacyi A. W. Zejdeia

poleca
w najlepszym gatunku Mydła toaletowe  
wyróżniające się delikatnością i miłym  
zapachem; Mydło poziomkowe specyal- 
nie przyrządzone— najlepszy środek od 
piegów i opalenizny: Mydło do bielizny 
bez domieszek, dające 30— 50 proc. 
oszczędności, w porównaniu z innymi 
gatunkami. Proszek mydlany (nowość) 
w fur .owych paczkach, praktyczniejszy i 
oszczędniejszy od mydła; zagranicąużywa  
się w każdent gospodarstwie codziennie.

Żądać wszędzie. 1449-1-18

Do

„ 7 1  f u k a r m a  p o l s k a * * )

w n -----------------------i .  ^
■ ■ w Kijowie, ■■
frorezna 9. Zel. 1672. 

s s s s — e s s s s s o s s s s s

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wchc-
  dzące. -----

Ceny umiarkowane.

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
l igentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi ci lebodaweów o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mala Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

oprP  litościwych. Bardzo biedny 
o u łu  stary człowiek z rodziną (by­

ły urzędnjjr kolei) pozostaje bez żadnych 
środków do życia. Łaskawe ofiary dla 
Szpalińskiego przyjmuje Radakcya „Dz. 

| Kijów." ‘ 2275— , — 2

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Tow arzystw a ŻeglugLiia-Dflleprze.i jego 
dopływach „2 go Tow arzystw a Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
L Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2) Kijowskt-Homelskiej
Z Kijowa . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r., I 1/, pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12V2 g- d-. 5 g. pp. 
„ Czernihowa. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a..................................o g. 10 r.
„ P i ń s k a ..................................o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a .......................o g. 6 '/2 w.
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, wTtor- 
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W  Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) codziennie
8) Homel-Wietkowskiej ) coaz,enme



b R N K K  I J  O  W  i  K N r  l4r>

BRACIA JABŁKOWSOY Warszawa, 
ul, Bracka Nr 23.

POLECAJĄ:

1O W d * y  ..w h i u  [n.L. Iniunt’ i

Bieliznę llan,Ł, —  Całe w yp ra w y.

Try k o ta że . W yroby pończ. 
K o łd ry w d n .  —  b a w c l n . w a c i e

G A L A N T E R Y Ę .

W ysyłka k a t a l o g ó w  
i p r ó b  

b e z p ła tn a . W ysyłka

dra

z l e c e ń  o d  r b .  
12 n a  k o s z t  

f i r m y .

T o w a r z y s t w o  R o syjsk ie

li

W polskim

1603-.,

Dynarnoinaszyiiy,
E l e k t r o i n o t o r y -

T r a n s f o r m a t o r y .f.1

L a m p y  l u k o w e ,
Lampy żarowe zwykłe i tantalowe- 
Przewodniki i materyaJ instalacyjny.

"oztwoa90 w y p r z e d a ż
K r e s z o z a t ik  2 S , J. W. GÓRSKIEGO 

n a rzu te k *  p a lto tó w  d a m s k ic h
i innych rzeczy pti cenach zniżonych.

Do dnia 1-go sierpnia wszelkie obstalunki przyjmuje po cenach zniżonych.

magazynie St. Powroziń- 
skiego. Duinski plac 5. 

obok hotelu kosya, w ie lk i  w y b ó r  
a m e r y k a ń s k ic h  m a s z y n  do  
lu d ó w , do mięsa, kut-he/it* spirytu­
sowych i nafuiwych. Naczynia kuclii-n- 
iU‘ i stołowe oraz rzeczy do użytku do­
mowego. Ceny fabryczne. rs*24-2u-10

Wdowa lat 24 poszukuje na wyjazd 
posady biiietowoj lub gusnu- 

dyni, zna się na mleczarstwie. W ,-\\ki­
sił kowska lir 152, I’. D. Dzictkowslca.

2296-5-'!

B IE L IZ N A  SZW SfrZK A

©
3 złote medale. 1926-18-15 Podziękowania i refereneye

N ie m a  w ilg o tn y c h  i z im n y c h  m ie s z k a ń !
jeżeli wmurować w stary lub nowy piec M u lt ip l ik a io r  o g r z e w a n ia :  

S  pa*, nt- Nemeczek. Cnssezedcr i Klobukowski. Oszczędność na opale do 50".
S  Przyrządy opłacają się w ciągu 1— 2 lat. Składy: Kijów, Kreszozatik 3, b-cia
S  A. i K. Wiirgler. Renrez. na Polud. Zach.g. F. Milobędzki, W.-Żytoniier. 8.

ZUUD WOBOLEGZNIGZr

Dra C H R A M G A
W ZAKOPANEM

Vf T A T R  IC H .

Staeya kolei. Otwarty cały rok, Pierw­
szorzędne urządzenia lecznica*. Ku- 
chnia. wykwintna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo- 

dircbągi i kanalizacja.

Ceny przystępne.
Prospekty na żądanie.

N O W O S C
■~WYSt~K LEGAJCIE SIE,-

jMiTAC /j
Da m s k i e  ^  diicinnei  męskie 
Gł ó w n e Pr i e c s t a w i c i e l s t w o  i s p s i e m I

detaliczna Puli h inska NMU w on  cynie

f

M lnW E JZE-i PORT
l

^  bielPiny''pl^cIinneT
NiERpiNiĄ Się W NlC.SCM OD

Przy  co dzien n ym  ig y c iu  s t a r c z a  na 
la t  2. XO

LANGENSIEPEN i S-ka
Centralny Skład Tow. „Schaeffer- i Budenberg11 

j i  | -  K i jó w , K r e s z o z a t ik  N r  5 .
SKŁAD  

A r m a t u r y
do pary, ,wody  

i gazu.

Manometry I Liczniki 
Vacuumetry Tachometry 
Termometry Dynamometry  
Pyromctry Pulsometry  
Indykatory | Zegary kimtrol.

i
s a

i K I f D  
Sikawek i Pomp

r ó ż ny ch .

Licytaóya.
Konkurs niewypłacalnych dłużników 

su kcelorów Fd warda Starzyńskiego: 
Dwernickiej i Zarębów ma do sprze­
dania z licytucyi folwark „Paniowce 
Leśne". zawierający I5u dziesięcin zie­
mi, w tej liczbie około 5u dziesięcin 
lasu. Odległość od Kamieńca 4 wior­
sty. Licyfacya. odbędzie się d. 3 1-go 
lipca roku bieżącego, o godz. 12-ej w 
gmachu Kamienieckiego Sądu okręgo­
wego i rozpocznij,'.się od ceny 230 rb. 
za dziesięcinę. Nabywca przyjmuje 
dług Banku Kijowskiego w ilości 00 
rubli na dziesięcinę. Kupujący wno­

s z ą  przed rozpoczęciem lieytacyi zada-* 
tku 5,ouo rb. z następstwami przewi- 
dzianemi w art. 1176 posiępowania cy ­
wilnego. lerm iii wy|>laty całej sumy  
dnia 3 1-go sierpnia r. b. Szczegółów  
udziela prezes konkursu adwokat przy­
sięgły Izydor Makowski, K miietiiee-Po- 
dolski. ulica Petersburska, dom wła­
sne. 2 , Jul i ' — — ;(

Warszawska szkoła lekarsko-dentystyczna

Z C f t i t i F o ń o i f i o n n  Warszawa, Nowo-Miodowa Nr I 
• O  L  j  I I I  d  I I  o  ! \  I “  y  U r (róg Krakow.-Przedmieścia).

Zapis nowo wstępujących słuchaczów i słuchaczek już rozpoczęty. Pro 
gram wysyła się bezpłatnie. 2264—6— 3

Zegary kontrolujące
nadeszły w wielkim wyborze do fabrycznego 

składu zegarów i kosztowności

Klaudyusza Rogińskiego
ul. Aleksandrowska Nr 89, telefonu Nr 2095.

2141— 8— 4

Zakład ma­
larski 

MILMANA
Kijów, M. Ż y­
tomierska Nr
18/4, lógM i-  
clmjiow skic- 
go zaułku.

W szystkie roboty wykonywa z należną 
sumienm/Śoią. 231 o-„-2

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pinee-ncz nikł. lub 
rogow e ze szklarni najwyż.sz»go gatun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d r a  S o jn o w s k ie g o .  
Wszelkie reperoeye po unuarkowanych  
cenach, B in o k le  teatralne, po cenie ud 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Ńr 25. Obok 
hotelu Pzymskiego. 290— 50— i 6

L o a r a n a  k o ł r  A b b a z y i

WbEla C e n tr a le .
Pierwszy pensyonat pilski

I. Gadom skiej.
2293-9-3

Krany wodowskaz.
Klapy bezpieczeństwa 
Syreny i gwizdki par.
Ruchy transmisyjne 
Hydro pul ty 1369-1 o -1 

A partity do odprowadzania wielkiej ilości wody kondensacyjnej. 
Urządzanie głębokich studzien. Cenniki i kosztorysy bezpłatnie.

Regulatory
K o n d e n s a t o r y
I n ż e k l m y
O l iw ia rk i
Hydranty

Cii
SBKT‘
n aera
rłfl

rztitra

GUMY POWOZOWE
f a b r y k i

w Rydze

gatunku „C ZE R W O N E  Z Ł O T O "

Krokodyl14, uznane są za najtrw alsze i za najle­
psze gumy w ktajji. Zunoma gwaraneya za ich 
tiwałość. Wyłączna sprzedaż i skład w Kijowie.

RUDOLF M d L L E R
2 Y lAŃSKAJW>

KUZNiEC2NA«WL0D21MiERSKA

R o k  5 7 .

W M A N I N \ n

f  imuktismuKU
M O lliR A tw nuum z!
>ikTS0SZłWicn6wi

.... ZSTAUJWKOOSUfUODRuB.il KOR 
.̂IBwtKsngszmszE-tARAtor 

«ÓSUK Po75lUflWt0hj.

AwimuyOTti wuwujn sl( sitsiAd im  
RUDOltt MULIIWUOBRACMIMI są walImmI w cfnit 
Bia 17.- M a tw a w  m o s lm  i i m o r w Ł  trakty.

OŁRODZENIA Z KOLCZASTEGO, 
O C Y N KO W A N EG O  

DRUTU.
OD KOP. 10 SĄŻEŃ 

*  I DROŻEJ-.

STALOWEGO

( naturalna wie

Olszewicz i
Tamże specyalny

Kern, Kreszozatik 5.
w arsztat do obciągania gum. 1320-15-1,1

Lokomobile i młocarnie [Lirowe
słynnej angielskiej fabryki

R U S T O N  P R O C T O R  &  C - o
od 4-ch do 12 sił. gotowe do wysyłania ze skła­

dów w Kijowie i Ubawie

Tow. Akc, Wt. A. DOLIŃSKI
Kijów, ulica Fundukiejowska Nr 5.

2309-,,

3 1 — 100— 2 6

1281— 100— 25

Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny
Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskieni.
Najstarsze pismo rolniczo polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie 1— 1'/2 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom, ekonomicznym, wszelkim gałęziun njnu- 
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza ż y w e g o .  Do kola współ­
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Pr/y „Ziemianinie11 wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. (josp. w W. Ks. Poznańskieni 

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszono na • tom ie Wal nem Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S. 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczlonków wydziału o mk., 
w Rosy i t rb.

5) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4 )  Wedle uchwały Wydziału l e ś n e g o ,  wychodzić b ę d z i e  w r. 1 9 0 7  kwar­

talnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina14.

Pr zedpiata kw artalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar­
talnie 1,90 mk„ półrocznie 3 ,80  mk., którą wprost do Administracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy­
stniej pr/i-syłać od raz u półroczną przedpłatę.

P r o s p e k t  b e z p ła tn ie . 1420-,,-E

F A R B Y  
1 A K .IŁ R Y J

PO K JSW
l.-MITOP,! .-a.ŁĄD J tą r.Z D U M S K A 82.

GABINET
PORADA/- 
PLOMBA, 
WYRWANiE

.V.jDENTYSTVLCSNYer%
R .  S Z O L C

c n  ZĘBY 5ZTl'CINE ODIas. 
0 y | ,  Coo pR7vjęć od9-iioo 2-6

. V1 WAS'LHOWSN» S3.

1752— 95— 17

Odciski t ó k Ł w . .bez bólu spec. S. Lan- 
Manicure /ta- 

kże pielęg. nóg i rąk). Kuznieezna 7. 
Przyjm. od g. 9—2 w poniedz., środy 
i piątki w resztę dni w Bojarce, Kre- 
szczat. 43.

G a b r t k o s m e T ^ i t ; 1! . , ^ ’ '
masaż tw arzy, parowe wanny, usuw. 
wągrów, piegów i t. p., usuw. włosów  

twarzy bez bólu Siostry Rozental- 
Landau z Wiednia. Kuznieezna 7 i Bo- 
jarka, Kreszczatik 43. 2249-„-4

S Ł O W O
wielki dziennik pdityczny, poświęcony polityce, sprawom 

i społecznym i ekonomicznym, literaturze i sztuce,
i
[ rozpoczyna w r. 1907 dwudziesty szósty rok istnienia.

W y c h o d z i s ie d e m  r a z y  ty g o d n io w o .

Wydawnictwo dąży bezustannie do ulepszeń.
Przeniósłszy się w październiku do własnej drukarni, zaprowadzili­

śmy w piśmie ściślejszy druk dla powiększenia jego treści.
Dzięki temu treść mogliśmy urozmaicić.
Dawne dodatki niedzielne zamieniliśmy na eale numery.
Skutkiem tego „Słowo44 wydaje obecnie siedem pełnych numerów ty ­

godniowo, a nadto Powieść i Encyklopedyę illustrowaną, jako dodatki bezpłatne.
Artykuły wstępne piszą: Antoni Donimirski, Mścisfaw Godlewski, Ste­

fan Godlewski, Ludomir Grendyszyhski, Józef Jeziorański, Liber, Kazimiorz Puffke, 
Adolf Suligowski, Ludwik Straszewicz.

Codzienny fejleton „Z dnia na dzień14 podpisuje Wuk (Wincenty Ko- 
slakiewicz).

Na dział ekonomiczny i informacyjny zwracamy stule baczną uwagę- 
Rozszerzyliśmy dz.af literacki i artystyczny, poświijcając mu w zna­

cznej części numer niedzielny.
Ulubiony pieśniarz El. (Kazimierz Laskowski) w każdym numerze 

niedzielnym pomieszcza wierszowany fejleton p. t. ,,W nawiasie41.
W końcu dzielimy się z czytelnikami naszymi miłą dla wszystkich  

wiadomością, że pozyskaliśmy obietnicę stałego wspólpracownictwa

Apteka Homeopatyczna TS ; . ' y
Zwolen.ników Homeopatyi. Warszawa, 
Nowj-Swiat 16. Lekarstwa na prowin- 
oyj w.ysylu za jirzekazem. Czysty do­
chód z apteki przeznaczony pa budowę 
szpitala. 2272 - - m — 5

Do

Młoda
POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie
malarstwa gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dem 4 lat. 
własny nr 6. Telefon Nr 2 0 4 8 . Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

h wydzierżawienia m a j #
w gub. chersońskiej, pow elizawetgrod- 
ski. 465 dzies. z zabudowaniami po 
14 rb. za dzies. Kaucya konieczna. 
Szczegółowej informacyi zasięgnąć m o­
żna listownie u W. Zawadzkiego, wła­
ściciela Dobro Wieliczko wki, 

sońska.

B olesław a P rusa, J419-.-1

którego utwory wkrótce zaczną się ukazywać. 
Z a p r a s z a m y  do  p r z e d p ła ty .

Wydawnictwo „Słowa” .
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y i

W W a r s z a w ie i  Rocznie 9  rb., półrocznie 4  rb. 5 0  kop.,
2 5  kop., miesięcznie 7 5  kop 

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą !

do domu
kwartalnie 2 rb 

dopłaca się 5  kop.Za odnoszenie 
na miesiąc.

Rocznie 12 rublę półrocznie 6  rubli, K w ar­
ta ln ie  3 ru b le .

gUD. cher-j Z a g ra  n ic ą i  Z przesyłką pod opaską, za nadesłaniem prenumeraty wprost 
2254-7-5 | do Administracyi „Słowa44: Rocznie 15 rb., półrocznie 7 rb. 5 0  kop., kwartal-

■ 1 " -.-------------  — — ! * nie 4  rb., miesięcznie I rb. 3 5  kop
inteligentna osooa poszuk. pos. yj Austryi i w Niemczech najlepiej prenumerować na poczcie,
w biurze lub kasyerlu, g ru n t . , Jj>renumerąta roczna w A u s tr y h  3 3  korony 6 0  h., kwartalnie 8  kor. 5 5  h

zna jęz. rosyjski i polski, pisze na ma- Prenumerata roczna w N ie m c z e c h !  2 7  mar. 5 0  pf„ kwart. 6  m. 8 7  pf‘
szynie. Oferty: „Dzień. Kijowski44 dla j 
M. Ivl 2281— 1— 4 j Uzdolniona krojczyniPolka w śred. wieku, poszuk. ■ 

posady do nuił. dzieci od 3 do potrzebna do pierwszorzędnej pracowni. 
M. Włodzimierska Ni 7, ra. 2., Wiadomość: Fundukiejowska 26, m. 5.

2299-33 Pożądana warszawianka. 2276-3-3

Na kwaśne mleko, S T ? " ™ .
lacye, zaprasza w Swiatoszynie Central­
na kawiarnia . Krzanowskiego. Szosan 
wprost 3-ej liS i 22l2-8-7i-

konkursu na kitów. 1’olit. przygo­
towuje 3-cli doświadezoii. nauczyc. 

Wlod/imier. 87, m. 9, M. Koczurowski 
dn g. 9—2-ej. 2269-„-5

Haiid'owiec z 14-lefnią
praktyką [loszukuje jiosady zarządzają­
cego, buelialtora, lub innej odpewit- 
dniej. WAmagania skromne. Łaska­
we oferty: Red. „Dzień. Kij.44 dla han­

dlowca. 2301 5-3

M ig r e n ę  i wszelkie silne bóle g ło­
wy usuwa zupełnie nieszkodliwy śro­

dek

„Ceptoliłr"
przygotowany według recepty 
d - r a  Aa Z ło tn ic k ie g o .

Skład główny w aptece Ig. Kozłowskie­
go w Warszawie, ul. No\vo-Vv ielka 17, 

rug Hożej.
Cena: jiotrójne pudełko rb. 3 k. 5u,

zwyczajne „ „ \ „ 2u,
małe „ „ — „ 75.

Na żądanie wysyła się pocztą za za li­
czeniem. 2320-6-2

I n l / a i  k a w a ł  r ,  z 
LU l i i  j  p o s a d y  w  i

Królestwa, poszuk. 
miejscu lub na w y­

jazd. Ma świadectwa, może być szwaj­
carem. Pron cna Nr 16, m. 35.

2307-3-2

Student poszuk. iekeye z uczniami 
młodszych klas. ITorezna Nr 

11, ni 1, dla Z. I. 2314— 2 - 2

I lub 2 pokoje do wynajęcia, ul. W.- 
Podwalna 26, m. 4.

2321-,, 2

IIBajecznie tanio!!
Tylko za cenę 2 rb. 75 k. 

w ysyłam y za zaliczką po­
cztową, bez zadatku ele­
ganckie i trwale zegarki 

•a£, męskie w czarnej oksydo- 
iLi, V y f '  wan ej oprawie stalowej 

...wt-. y a n |( e P )  nakręcane raźna  
36 godzin, t.ylko za 2 rb. 

75 k., za 2 sztuki — 5 rb., za 4 sztuki 
9 rb 50., za 6 sztuk— 13 rb. 75 k. Do 
każdego zegarka wydajemy poręczenia 
obowiązujące na lat 6. Za przesyłkę 
40 k„ do Syberyi — 75 kop. Adres: 
S. D. Perelmati et C-o, Warszawa 78, 
Marszałkowska 135. 1331— 2— 1

M i o o 7 k a n ip  8, pokoi’ Pr^ r Bib! kow- IfllduLlł i l llt  skim Bulwarze Nr 30, do
wynajęcia Zapytać stróża. ! 104

do sprzedania p ia n i-Natychmiast
go tonu. W.-Włodzimierska Nr 30, 
Ul. I- 1329—4— 1

no, tanio, nowe. ładne-

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asilczykow ska  (Prorezna) N r  9, róg  Puszkińskiej.


